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Oświata i kultura wczoraj była przywilejem bogaczy, 
dziś stała się przywilejem mas pracujących 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


PROLETARIUSZL WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


socjalistycznym. 
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POD APELEM SWIATOWEJ RADY POKOJU 


NIE ZABRAKNIE PODPISU ANI 


Ożywione przygotowania do plebiscytu w całym kraju 


KATOWICE (PAP) — Bliski już jest dzień Narodowego Plebi- 
scytu Pokoju. Trwają przygotowania, dekoruje się punkty, w któ- 
rych ludność miast i wsi oddawać będzie podpisane karty plebiscy- 
towe, zawierające żądanie zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma 
mocarstwami. Odbywają się potężne wiece i zebrania, powstają no~“ 
we komitety obrońców pokoju, wzrasta liczba agitatorów. 


W WOJ. KATOWICKIM ponad 55 
tys. osób zgłosiło już swój udział w 
Plebiscycie w charakterze agitato- 
rów pokoju. Ze stojącymi przed nimi 
zadaniami zaznajamiają się oni na 
specjalnych seminariach, które pro- 
wadzi blisko 1.400 prelegentów, naj- 
bardziej aktywnych, oddanych spra- 


Prace Józefa Stalina o językoznawstwie 
— podstawą badań sinologicznych 


MOSKWA (PAP) — W [nstytu-l 
cie Wschodu Akademii Nauk ZSRR 
rozpoczęła się sesja naukowa poświę* 
cona podstawowym zagadnieniom 
badań języka chińskiego w świetle 
prac Stalina z dziedziny językoznaw- 
stwa. 

Sesję zagaił członek — korespon- 
dent Akademii Nauk ZSRR Mikołaj 
Konrad podkreślając ogromne zna- 
czenie języka chińskiego w historii 
kultury światowej. Przypominając, 
iż język chiński istnieje już 4.000 
lat, mówca stwierdził, że jest on 
ważnym czynnikiem kulturalnym w 
warunkach wolnych Chin, w chwili 
gdy przy jego pomocy (do narodu 
chińskiego docierają najbardziej po- 
stępowe idee ludzkości. Przekłady na 
język chiński dzieł Stalina oraz opu- 
blikowanie prac Mao Tse-tunga do- 
wiodło, że najważniejsze nawet sfor< 
mułowania teoretyczne mogą być 
przetłumaczone na język chiński ła- 
two i ściśle. 

Wszystkie te fakty — oświadczył 
prof, Konrad — zaprzeczają pogla- 
dom wyrażonym rzez burżuazyj- 
nych lingwistów, jakoby język chiń 
ski był językiem znajdującym się do- 
piero w początkowym stadium roz- 
woju i pozbawionym ukształtowa- 
nych form. 


Ambasador Coj Ir 


u premiera Cyrankiewicza 


WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
przyjął w Prezydium Rady Mini- 
strów w dniu 11 bm. ambasadora 
nadzwyczajnego i _ pełnomocnego 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej pana Coj Ir. 


Ciężkie straty 
inłerwentów amerykańskich 


w Korei 


PEKIN (PAP) — Dowództwo na- 
czelne koreańskiej armii ludowej w 
komunikacie ogłoszonym w Phenia* 
nie dnią 11 bm. doniosło, że na fron- 
cie wschodnim i zachodnim oddziały 
armii ludowej współdziałając ściśle 
z ochotnikami chińskimi odparły 
skutecznie kontrataki nieprzyjaciela 
mna poszczególnych odcinkach oraz 
zadały mu wielkie straty w ludziach 
i sprzęcie. 


Z całego 


zana m r mm 


świała 

— BERLIN. — Jak donosi z Ham- 
burga Agencja ADN, tamtejsza poli- 
cja zaatakowała demonstrację 3 ty- 
sięcy studentów, którzy domagali się 
przywrócenia zniżkowych ~ biletów 
miesięcznych na kolei podmiejskiej. 
69 studentów i studentek odniosło 
rany, 


— PARYŻ. Dokerzy w Oranie od- 
mówili załadowania statku „Le Bi- 
gouda”, odpływającego do Indochin z 
materiałem wojennym. 


— NOWY JORK. Jak donosi dzien- 
nik urugwajski „Verdad”, 3 tysiące 
pracowników drukarni stolicy Uru- 
gwaju, Montewideo, ogłosiło  24-go- 
dzinny strajk protestacyjny przeciw- 
ko wysłaniu wojsk urugwajskich do 
Korei oraz przeciwko nieustannemu 
wzrostowi kosztów utrzymania, Wsku- 
tek strajku wszystkie drukarnie w 
Montewideo były unieruchomione, 
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mitety, w POW. GLIWICKIM 244, 
w ZABRZU — z górą 272. 


Robotnice zakładów przemysłu 
wełnianego w Sosnowcu, w liczbie 
400, popularyzują uchwały Świato- 


wej Rady Pokoju wśród żon i matek 
robotników Sosnowca. Za ich przy- 
kładem poszła młodzież szkoły ogól- 
nokształcącej im. Emilii Plater. 200 
uczenie tej szkoły zgłosiło udział w 
pracach plebiscytowych. 

50-tysięczna rzesza agitatorów na 
ŚLĄSKU składa się z ludzi wszyst- 
kich środowisk społecznych. Jedni z 
pierwszych przystąpili do pracy 
uświadamiającej znani w całej Pol- 
sce przodujący górnicy: Paweł Mo- 
czyński, który w Czynie 1-Majowym 
ustanowił najwyższy rekord wydaj- 
ności, wykonując 1.008 proc. normy 
i Teodor Simka, mający poważne za- 
sługi w zwiększeniu wydobycia wẹ- 
gla w kopalni „Kleofas, 

Na agitatorki zgłosiło się 400 gos- 
podyń domowych w BYTOMIU, 220 
W CHORZOWIE. 

Żywy udział w pracach związa- 
nych z Plebiscytem biorą również 
księża-patrioci Śląska. 


wie walki o pokój: robotników, nau 
kowców i artystów. Szeroką działal- 
ność rozwijają powstające coraz licz- 
niej komitety obrońców pokoju. Np. | 
w SOSNOWCU w ostatnich dniach 
ludność utworzyła 286 komitetów, 
powiększając ich liczbę do 483. W 
GLIWICACH powstały już 262 ko- 


Narodowy język chiński jest jed- 
nym z potężnych czynników zespo- 
lenia narodu chińskiego. Uczeni ra- 
dzieccy kierując się pracami Stalina 
w dziedzinie językoznawstwa opra- 
cowali szeroki program badań sino- 
logicznych. 


Dzień 12 mada 1926 roku był czarnym dniem Polski W tym dniu 
dokonał się . faszystowski -zamach Piłsudskiego, który ciężkim i brzemie- 
niem legł na narodzie polskim i tak tragicznie zaważył na jego dziejach. 
Tego dnia władzę w Polsce zdobyła banda faszystowskich awanturni- 
ków, która bez skrupułów niszczyła Polskę i doprowadziła ją do tra- 
gieznych dni wrześniowych, a 

"W jakich warunkach i jakimi metodami dokonał się zamach ma- 
jows? Zamach majowy nastąpił w okresie długo(rwałego kryzysu, wy- 
nikającego z chaosu gospodarczego, którego nie mogły opanować zmie- 
niające się rządy burżuazyjne i w okresie gwałtownego zaostrzenia się 
walk klasowych, których nie mogło opanować prawicowe kierownic- 
two PPS, j 

W przemyśle produkcja spadała z dnia na dzień, a. bezrobocie 4wię- 
kszało się z szybkością wręcz katastrofalną. Pod koniec sierpnia 1925 
roku liczba bezrobotnych zarejestrowanych — według danych oficjal- 
nych — wynosiła 186.230, na koniec września podniosła się do 195.230. 
na koniec października — 219.890, w grudniu przekroczyła 300.000, w 
lutym 1926 roku doszła do 363.507 osób, Równocześnie spadał w stosun- 
ku do dolara kurs złotego, wprowadzonego jako rzekomo silną walntę 
w kwietnin 1924 roku. Bezpośrednio przed zamachem Piłsudskiego wy- 
nosił on już 10,40 za dolara, tzn, spadł o przeszło 40 proc. 

Sytuację gospodarczą Polski w owym czasie scharakteryzował pre- 
mier z lat 1924 — 1925, Władysław Grabski, następującymi słowami: 
„Życie gospodarcze uległo depresji i nie było w stanie dostarczyć pań- 
stwu potrzebnych środków, a pomoc rządowa, udzielana temu życiu, 
tylko potęgowała trudności samego skarbu. Na tle tej sytuacji wytwa- 
rzał się kryzys zaufania w stosunku do rządu”, 

Tragiczna byłą sytuacja pracującej wsi, Rząd dbał jedynie o in- 
teresy obszarników i kułaków. Z punktu widzenia ich interesów 
uchwalono w 1925 roku tj. w okresie strajków rolnych reformę rolną, 
o której tenże Władysław Grabski pisze: „Krytyki tej ustawy.. nie są 
poważnym i sumiennym rozważaniem przedmiotu... To, że dużo mająt- 
ków przez częściową parcelację spłaciło swoje długi, było dla wielu 
właścicieli finansowych ich ratunkiem i gospodarczo poprawiło stan 
reszty ich majątków”, i 

Długotrwałymi i zaciętymi strajkami i demonstracjami walczy lud 
pracujący przeciwko rządom burżuazji i obszarników. Wstrząsnęły Pol- 
ską znamienne dla owej epoki wypadki w Kaliszu, kiedy to róbotnicy 
zaatakowali magistrat i koszary policyjne j kiedy skierowane przeciw- 
ko robotnikom oddziały wojskowe pod wpływem rewolucyjnego prole- 
tariatu odmówiły posłuszeństwa swym dowódcom, 

Taka była wówczas sytuacja wewnętrzna, A jak przedstawiała się 
sytuacja międzynarodowa? 

Jesteśmy bezpośrednio po Locarno. Reakcją amerykańska i angiel- 
Ska odbudowuje groźną potęgę imperializmu niemieckiego, W odradza- 
jącym się dzięki wydatnej pomocy amerykańskiej i angielskiej milita- 
ryźmie niemieckim widzi imperializm siłę, której pragnie użyć prze- 
ciwko coraz bardziej krzepnącemu Krajowi Rad. Układ locarneński za- 
bezpieczał granice Francji i Belgii, natomiast nie gwarantował zachod- 
nich granie Polski, wskazując tym Samym imperializmowi niemieckie= 
mu kierunek uderzenia — na wschód, na Polskę, na Związek Radziecki, 
Jeszcze raz imperialistyczne rządy zachodnie rozgrywały swoje stawki 
kosztem Polski, } 

Towarzysz Stalin wskazywał, że: „Zwycięstwo faszyzmu należy 
rozpatrywać również jako objaw słabości burżuazji, jako objaw tego, że 
burżuazja nie jest w stanie sprawować władzy za pomocą starych me- 
tod parlamentaryzmu i demokracji burżuazyjnej, wskutek czego zmu- 
szona jest uciekać się w polityce wewnętrznej do terrorystycznych 
metod rządzenia... 

Słowa te odnoszą się w całej pełni do Polski okresu przewrotu majo- 
wego. Zadanie stworzenia tej terrorystycznej dyktatury powierzyła bur- 
żuazja Piłsudskiemu, wytrawnemu specjaliście od nacjonalistycznej de- 


 magogii, o którego umocnienie autorytetu postarało się już prawicowe 


kierownictwo PPS, Piłsudski był też najwłaściwszym człowiekiem dla 
kombinacji amerykańsko - angielsko - niemieckich w polityce ze- 
wnętrznej, On to przecieź nie przywiązywał żadnej wagi do ziem za- 
„chodnich, Jego antynarodowe stanowisko wobec Gdańska i Górnego 
Śląska i jego stare kontakty z wywiadem niemieckim oraz jego niena- 
wiść do rewolucji rosyjskiej i czynione już próby „wyprawy na Kijów“ 
po majątki magnackie dawały dostateczną gwarancję „dobrego“ ułoże- 
nia stosunków z niemieckimi imperialistami i angielskimi oraz amery- 
kańskimi organizatorami antyradzieckiej interwencji. 

Zaczęło się, jak to w zwyczaju faszyzmu, od prowokacji, W listopa- 
dzie 1925 roku, gdy po upadku gabinetu Grabskiego kryzys rządowy 
przeciągał się, spróbowana pierwszej prowokacji, Masy bezrobotnych 
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| 
Tak się zaczęła katastrofa wrześniowa 


CENA 10 GR. 
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WARSZAWA (PAP). — 10 maja 
odbyła się w Warszawie konferencja 
w sprawie Narodowego Plebiscytu į 
Pokoju, w której udział wzięło ok. 180 
duchownych i wielu działaczy kato- 
lickich z terenu stolicy i woj. war- 
szawskiego, 


Zakończenie Wyścigu Pokoju na stadionie WP w Warszawie. 


„.«Nawołujemy do skupiania się w szeregach 
frontu narodowego, bo robotnicy, chłopi pracu- 
jący i inteligencja pracująca stanowią trzon na- 
szego narodu. Naród polski na przestrzeni wieków 
ulegał głębokim przeobrażeniom i dziś wkracza 
w okres swego rozkwitu, gdyż staje się narodem 


Bolesław Bierut 


(Z referatu wygłoszonego na VI Plenum KC PZPR). 


a. 


Na 
honorowej — * premier? Cyrankiewicz i marszałek Rokossowski, 
(CAF — fot. J. Baranowski) 


trybunie 


Nowa Warszawa-symbol socjalistycznej ojczyzny 


Uchwała Rady Ministrów o powiększeniu obszaru: Stolicy 


WARSZAWA (PAP). — Rozporzą- | kszy się wskutek 
dzeniem Rady Ministrów, obszar 
m. stoł. Warszawy został powiększo- 
ny przez włączenie doń miasta Wło- 
chy oraz gminy Okęcie i gminy Wi- 
łanów. 

W granicach Wielkiej Warszawy 
znajdą się również obecnie groma- 
dy z gmin: Bródno, Wawer, Blizne, 
Falenica - Letnisko, Jabłonna, Je- 
ziorna, Marki, Młociny, Skorosze i 
Falenty. Obszar m. Warszawy zwię- 


rozszerzenia 


* 


Rozporządzeniem 


robotników demonstrowały przed sejmem, „Dajcie chebat" 
„Precz z policją!“ Policja Szarżuje na bezrobotnych. ? 

Na ulicę wpada grupa prowókatorów, wołając, że komuńiści pod- 
łożyli ogień na budowie nowego gmachu sejmu. Rezerwa policji ob- 
stawia mlicę Wiejską. Prowokatorzy i kompani z przyszłej drużyny 
„wodza“ wznoszą okrzyki na cześć Piłsudskiego, Ale prowokacja tym 
razem jeszcze zawodzi. Kłamstwo prowokacji szybko wychodzi na jaw. 
Hitlerowcy byli „mądrzejsi“, Zorientowali się, że sam alarm nie wy- 
starcza, že trzebą rzeczywiście podpalić Reichstag, aby prowokacja się 
powiodła, j 

Druga prowokacja była już lepiej zorganizowana., Dnia. 11 maja 
1926 roku oddano kilka prowokacyjnych strzałów  rewołwerowych 
w stronę willi Piłsudskiego w Sulejówku (gdzie zebrało się tego dnia 
wielu b. legionistów) i rozpuszczóno pogłoskę o usiłowaniu zamachu na 
Piłsudskiego, Zaalarmowano garnizon w Rembertowie, wezwano woj- 
sko na pomoc. Zamach rozpoczął się. Kierownictwo PPS wezwało do 
poparcia zamachu, obiecując w razie powodzenią radykalne reformy. 
Trzy dni trwały walki wojsk rządowych z wojskami Piłsudskiego, Je- 
den z drużyny zwycięskiego wodza, generał Górecki, mógł wreszcie 
złożyć błazeński meldunek... pomnikowi ks. Józefa Poniatowskiego, że 
zamach udał się, że Piłsudski został dyktatorem, |. 

I tu zaczęłą się sprawa, która wskazuje klasową istotę zamachu. Bo 
oto partie burżuazyjne, przeciwko którym rzekomo zamach został: do- 
konany.. poparły „buntewnika*, Podstawowa część burżuazji, wielki 
przemysł (tzw. lewiatan) i wielcy obszarnicy jawnie opowiedzieli się 
po stronie Piłsudskiego, On mógł zabezpieczyć ich interesy klasowe — 
miał kluczowe pozycje w wojsku i swoją agenturę w ruchu robotni- 
czym w postaci kierownictwa PPS. | 

I drugi fakt bez precedensu, Piłsudski nie rozwiązuje sejmu, na któ- 
ry wylewał kubły pomyj. Obawia się wyborów. Przekonuje PPS, że 
„wybory mogą przynieść walne zwycięstwo komunistom* (Daszyński), 

Międzynarodowa reakcja przyjęła zamach Piłsudskiego z zadowole- 
niem. „Giełda — cieszy się Daszyński — przyjęła fakt. zamachu życz- 
liwie i ze spokojem“, Rozpoczął się w Polsce okres faszyzmu, 

Osiadłszy mocno w siodle Piłsudski wzmaga ucisk klasy robotni- 
czej, chłopstwą i narodowości niepolskich, I rozpoczyna przygotowa- 
nia do realizacji umiłowanych planów, które były planami protegują- 
cego go kapitału amerykańskiego i brytyjskiego — do przygotowań wodny 
przeciwko Krajowi Socjalizmu. Wszystko zostaje podporządkowane tym 
planom: wojsko i administracja, propaganda i polityka, 

Rozluźniają się kontakty z PPS. Wygodniejsza jest PPS w opozycji, 
z kierownictwem, wielbiącym dyktatora, i 

Lata 1926 — 1939 to lata wyprzedawania gospodarki polskiej kapi- 
tałowi niemieckiemu, francuskiemu, angielskiemu i amerykańskiemu, 
harrimanom, boussacom i flickom, 

Lata 1926 — 1939 to konsekwentne wiązanie się z  imperializmem 
niemieckim, z hitlerowcami, którzy bynajmniej nie taili swych apety- 
tów na Gdańsk, Pomorze, Górny Śląsk i Poznańskie. Ci sami ludzie 
„z drużyny wodza”, którzy w latach 1914 — 1918 pracowali dla wywia- 
du niemieckiego, obecnie dorwawszy się do władzy (Beck, Miedziński, 
> Mayer, Pełczyński) układali się ze śmiertelnymi wrogami 
Polski, 

„Wódz“ odszedł, „drużyna wedza* została, kontynuując jego dzieło 
faszyzacjj kraju i oddawania rozbrojonej Polski w ręce hitlerowców, 
Straszłiwe niebezpieczeństwo jest coraz bliższe, Przeciwko tej nikczem- 
nej polityce burzą się masy ludu pracującego, Komunistyczna Partia 
Polski wytęża wszystkie Siły, by doprowadzić do powstania szerokiego 
frontu walki przeciwko sanacyjnej dyktaturze zdrady narodowej, Rydz- 
Śmigły i Składkowski wraz z Arciszewskim, Kwapińskim i Zarembą 
pozostają jednak wierni testamentowi Piłsudskiego i doprowadzają 
dzieło zaczęte przezeń w maju 1926 roku do końca, 

Polskę rozbrojoną fizycznie i moralnie zastał wrzesień 1939 r., ze sta- 
nu tego podniosło nas zwycięstwo Armiji Radzieckiej nad hitleryzmem, 
przynosząc władzę ludowi polskiemu i niepodległość narodowi polskie- 
mu. Na straży niepodległości stoi naród polski, który przegnał agen- 
tów hitlerowskich, czy amerykańskich. Na straży niepodległości stoją 
ludzie, którzy całe życie walczyli o wyzwolenie narodowe 1 społeczne 
ludu polskiego, Na straży naszej niepodległości stoi niewzruszona przy- 
jaźń ze Związkiem Radzieckim. ( 

Ludzie Piłsudskiego na emigracji realizują i dziś wytyczne swego 
„wodza“, W dalszym ciągu spiskują z amerykańskimi i hitlerowskimi 
epp przeciw Polsce, ofiarując imperialistom nasze ziemie za- 
e e, 

Ale ponury rozdział w historii Polski, zatytułowany „w służbie ob- 
cych potencji”, którego złowróżbnym bohaterem był Piłsudski, został 
zamknięty ostatecznie, y 


„Pracy!“ 


jej 
granic ze 144 km kw. do około 362 
km. kw, zaś stan zaludnienia wzro- 


Rady Ministrów 
obszar Warszawy powiększony został 
ze 144 km kw, do 362 km kw. Włączo- 
ne mianowicie zostały do W/arszawy 
miasto Włochy oraz gminy Okęcie i 


E 
| nych w przemyśle i budownictwie sto- 
ty 


śnie z liczby 658.986 mieszkańców 
do 760.492 mieszkańców. 


* 


* 


Wilanów, ponadto: niektóre okoliczne 
gromady. Stan zaludnienia wzrośnie w 
ten sposób z 658.986 mieszkańców do 
760.492 mieszkańców. | 

Warszawa, jeśli chodzi o obszar, by- 
ła jedną z najmniejszych stolic w 
Europie. Byla mniejszą od szeregu 
naszych miast wojewódzkich, od Szcze- 
cina (135 km kw), Poznania (226 I:m 
ku), Wrocławia (175 km kw.). 

Tymczasem Plan 6-letni  ne"reślił 
Warszawie wspaniałe perspektywy 
roswojowe: nowa Warszawa mu stać 
się stalica państwa — socjalistycznego, 
stolicą, „która  — jak powiedział Pre- 
zydent Bierut — promieniując i od- 
działywując na: cały kraj, przyśpieszy 
i uwielokrotmi twórczy wysiłek budow- 
nicliea' socjalistycznego w najodleglej- 
szych `i najbardziej zaniedbanych 
dzielnicach i zakątkach”, 

Dlatego potrzebna była zmiany gra 
nic Warszawy, rozszerzenie bowiem 
miasta od strony zagospodarowania 
daleko wybiega poza. dawne granice. 
Przy końcu Planu  6-letniego liczba 
robotników .i pracowników zatrudniow 


licy stanowić będzie 40 proc. ogółu 
zawodowo czynnej ludności. Bezładnie 
rozrzucone przed. wojną na terenie ca. 
łego miasta zakłady przemysłowe 
zostaną obecnie planowo rozmieszczo+ 
ne na Woli, Żeraniu, Grochowie, Oke- 
ciu, Kamionki, * Powstaje cały szereg 
nowych potężnych zakładów pracy, z 
których niejeden rozbudowywać 
będzie w głąb dawnego , zaplecza. 
`` Na terenach przyłączonych obecnie 
do Warszawy, mieszka około 120 ty- 
sięcy ludności. Ludności przeważnie 
robotniczej, ściśle związanej ze stoli 
cą, do której fabryk i zakładów prze 
mysłowych dojeżdża, ona i codziennie, 
Słuszne jest, 'że staną się oni obec 
nie - faktycznymi obywatelami Warsza- 
wy, że, zasiądą w jej radach narodo= 
wych, decydować będą o swoim mie- 
ście, zwiążą się z tym miastem jeszcze 
ściślej. 

Ponadto włączenie do Warszawy o. 
siedli podstołecznych będących nieje- 
dnekrotnie smutną spuścizną pokapi- 
« i styczną, gdy budując dla robotnika 
te uwzględniało się najprymityuniej- 
szych potrzeb higieny — ułatwi dzię- 
ki prowadzeniu jednolitej polityki mie. 
szkaniowej poprawienie warunków by» 
towych ludności, 


się 


Wraz ze zmianami zewnęu zuch 
granic — zmienią się i granice wew- 
nętrzne stolicy. Ilość rad narodowych 
powiększona zostanie z 6 do 12-tu, 
przy czym nastąpi nowy podział admi- 
nistracyjny poszczególnych dzielnic, co 
usprawni znacznie pracę rad. 
„Odbudowa i rozbudowa Warszawy 
cieszy nie tylko warszawiaków, cie- 
szy każdego Polaka. Piękna, wielka 
stolica stanowi symbol zamożnej, 
szczęśliwej socjalistycznej ojczyzny, 


mar rer 


Do Prenumeratorów 


| 
„Głosu Robotniczego" | 
w zakładach pracy m. Łodzi 
Kupon, upoważniający do od- 
bioru w kioskach jutrzejszego 
numeru naszej gazety 
zamieszczamy na str. 2 


„Nie tolerować faktów samowoli 


GLOS ROBOTNICZY 


U — 


i łamania praworządności 


W grudniu ub, r. powzięte zostały 
przez Radę Państwa i Radę Ministrów 
oraz Komitet Centralny PZPR donio+ 
słe uchwały o trybie rozpatrywania 
i załatwiania skarg i zażaleń ludnoś- 
ci. Wykonanie tej uchwały stanowi 
w ręku partii i rządu oręż w walce 
o wzmocnienie praworządności lu- 
dowej, usprawnienie działalności a- 
paratu państwowego, w walce o 
ujawnianię i likwidowanie wypaczeń 
biurokratycznych, nadużyć, uchybień 
i braków, 

W wyniku tych uchwał do Biura Li- 
stów w Komitecie Centralnym i do 
Biura Listów przy Radzie Państwa 
przychodzi szereg listów i zażaleń. 
Ostatnio nadeszły sygnały świadczą- 
ce o tym, że niektóre instancje par- 
tyjne i państwowe odnoszą się tole- 
rancyjnie do pewnych karygodnych 
praktyk na swoim terenie — kiedy to 
obrośli pleśnią biurokraci, dyrygu- 
jący pracą zza biurka, różni domo- 
rośli „działacze” dopuszczają się kro- 
ków sprzecznych z polityką naszej 
partii i władzy ludowej, 

Sygnały mówią o tym, że w po* 
szczególnych terenach _ niedawno 
jeszcze miały miejsce fakty naduży» 
wania władzy, łamania linii partii, 

pacżania polityki władzy ludowej, 
fakty bezdusznego, wielkopańskiego, 
bezmyślnego politycznie podejścia do 
ludzi, w szczególności do chłopów. 

Kilka z tych oburzających faktów: 

We wsi Sawin, w pow. chełmskim, 
w woj. lubelskim, znajdowała się zie- 
mia państwowa leżąca odłogiem, któ- 
ra od wielu lat była wykorzystywa» 
na przez gromadę na pastwisko, poa- 
nieważ innego pastwiską we wsi nie 
było, Ostatnio przewodniczący: pre- 
zydium Gminnej Rady Narodowej, nie 
wnikając w sytuacje wsi, wydał po- 
lecenie zaorania odłogu, co wywoła- 
ło słuszne rozgoryczenie chłopów. 
Dopiero interwencja Komitetu Powia- 
towego PZPR spowodowała przy» 
dzielenie gromadzie innych pastwisk 
i naprawienie szkody wyrządzonej 
przez bezdusznego biurokratę, któr 
rego zdjęto przy tej okazji z zajmowa- 
nego stanowiska, 

Na terenie woj. wrocławskiego, w 
„ot dd cp gromadach powiatów 

rzebnica, Oleśnica, Lubań — trwa 
nieustanna regulacja gruntów, w wyni- 
ku której neka się chłopów, narusza 
sie w szeregu wypadków ich prawo 
własności, bezprawnie zmniejsza się 
areał ich ziemi lub przesiedla się 
ich na inne grunty albo do innych 
wsi. 

Czy przytoczone przeż nas fakty 
były tylko zniekształceniem dyrek- 
tyw przez pojedynczego. pracownika 


aparatu państwowego? Bynajmniej. 
Gdy w jednej gromadzie-w pow, Ole- 
śnica, mierniczy PRN — zaskoczony 


usprawiedliwionym w pełni niezado- 
woleniem siedmiu chłopów, którym 
miano wymienić grunty — zwrócił się 
o „py o Komitetu Gminnego 
PZPR — nie otrzymał on, jak się na- 
leżało spodziewać, natychmiastowe» 
go unieważnienia bezprawnej -decyzji 
=- lecz polecenie wykonania jej. 

Że bezmyślność polityczna, że lek- 
eeważenie i łamanie zasad prawo- 
rządności nieuchronnie prowadzi rów* 
nież do monsensów gospodarczych, 
świadczyć może przykład Powiatowej 
Rady Narodowej w Trzebnicy, która 
zarządziła, by zmniejszyć w kilku 
gromadach grunty indywidualnym go- 
spodarzom większe od norm przyję” 
tych przy regulacji, a obecnie nie wie 
co robić z „zapasem ziemi” uzyska- 
mym kosztem tych chłopów, O po- 
dobnym bezprawiu i bezmyślności 
świadczy przykład w pow. słupskim 
w woj. koszalińskim, gdzie wydzielo- 
no robotnikom jedno i półtorahekta- 
rowe działki, wzięte z ziemi na- 
leżącej i uprąwianej przez chło- 
pów. podczas gdy w tej samej groma- 
dzie leży 80 ha ziemi odłogiem, 


| 


W niedzielę, dn. 13 bm. o godz. 12-ej 


| W PARKU LUDOWYM NA ZDROWIU 
| odbedzie się 


| WIELKA ZABAWA LUDOWA 


W programie zabawy: 
Występy najlepszych zespołów pieśni i tańca, 
„żywa gazetka „GŁOSU ROBOTNICZEGO“, 
mużyka taneczna w wykonaniu orkiestr i przez radio, i 
loteria książkowa, 
liczne atrakcje dla dzieci i młodzieży. 


W niektórych powiatach wojewódz- 
twa warszawskiego w kilku wsiach 
miały miejsce wypadki, że praco- 
wnicy aparatu partyjnego lub pań- 
stwowego usiłowali przy organizowa- 
iu spółdzielń produkcyjnych zastąpić 

pracę uświadamiającą różnymi forma- 
mi administracyjnych pomysłów, By- 
ły też wypadki wciągania do spół: 
dzielni urzędników miejscowej rady 
narodowej, którzy nie mają zamiaru 
zajmować się rolnictwem itp. 
y W pow, Gryfice (woj. szczecińskie) 
i w pow, Sokołów (woj. warszawskie) 
w związku z akcją skupu zboża miały 
miejsce w stosunku do kilku chłopów 
wręcz chuligańskie, oburzające wyczy- 
my, Ludzie, którzy dopuścili się tych 
wyczynów, zostali pociągnięci do od- 
powiedzialności i będą surowo uka- 
rani, 

Są to wszystko niewątpliwie tylko 
pojedyncze fakty, ale występują one, 
jak ropnie na zdrowym organizmie, 
Ropni tych nie wolno ukrywać, zama- 
zywać, zasłaniać plasterkiem. rze- 
ba je obnażać, rozcinać i likwidować 
do końca. i 

Partia’ nasza i władza ludowa pro- 
wądzą bezlitosną walkę z aktami sa- 
mowoli i łamania praworządności, 

„Wszystkie wyczyny sekciarskie — 
mówił towarzysz Bierut — którym towa- 
rzyszy nadużycie władzy, muszą być 
zakwalifikowane jako karygodne 
szkodnictwo w stosunku do tej wła- 
dzy ludowej...”. 

Sprawcy wszelkiego rodzaju „wy* 
czynów” są i będą surowo karani. 

Skąd wyrastają takie wypaczenia? 
Na jakiej glebie rodzą się fakty sa- 
mowoli, naruszania praworządności, 
zastępowania pracy wychowawczej, 
troski o człowieka pracy — bezdusz= 
nym, biurokratycznym administrowa- 


niem? 
Nosicielami i praktykami  podob- 
nych wypaczeń są ludzie, którzy 


sprzeniewierzając się ideologii naszej 
partii, nie wierzą w masy pra- 
cujące, nie wierzą w naszą zdolność 
przekonywanią i wychowywania mas, 
Stosując metodę administrowania, ta- 
cy ludzie posuwają się do aktów sa- 
mowoli i wybryków i stają się tym 
samym narzędziem lub nosicielami 
dywersji wroga. ` 

Nie jest przypadkiem, że najwięcej 
wypadków szkodliwych wybryków 
znajdujemy na terenie wsi, Jasne, że 
chłopstwo pracujące jest mniej uświa- 
domione niż klasa robotnicza, I kta 
nie wierzy w masy pracujące, ten 
szczególnie nie wierzy w zdolność 
wychowawczego. . oddziaływania przo- 
dującej siły naszego społeczeństwa — 
klasy robotniczej — na chłopstwó, A 
kto w to nie wierzy — ten nie'wie- 
rzy w sojusz robotniczo-chłopski i 
swą niewiarą sojusz ten podrywa. Li- 
kwiduje w praktyce pracę polityczno* 
wychowawcza, zastępuje ją komende- 
rowaniem i nadńżywaniem władzy, i 
w konsekwencji podrywa zaufanie 
chłopów do klasy robotniczej, do 
rządu i partii, 

W 1925 r. towarzysz Stalin mówił; 


„Z tym sojusznikiem, tj, z chłop- 
stwem, pracujemy razem, razem z 
nim budujemy socjalizm... i musimy 


umieć cenić tego sojusznika..." 

Kto nie ceni tego sojusznika, kto 
nie umie troszczyć się o jego codzien- 
ne potrzeby, kto nie dba o krzewie- 
nie na terenie wsi zasad praworząd- 
ności i demokracji ludowej, ten zaj- 
mtie postawę antypartyjną, postawę 
godzącą w najżywotniejsze interesy 
naszego budownictwa. 

Oczywiście, praca uświadamiająca, 
cierpliwa i długotrwała wymaga 
większego trudu, ofiarności, wyrobie- 
nia politycznego, niż wydanie admi- 
nistracyjnego rozkazu. Ale nie wszyst- 
ko co jest najłatwiejsze jest najlep- 
sze. Nonsensem, błędem politycznym 
jest szukanie „łatwizny”, gdy chodzi 
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o tak wielką i skomplikowaną spra- 
wę, jak wychowywanie milionowych 
rzesz pracującego chłopstwa i stałe 
podnoszenie poziomu ich świadomości 
politycznej, uodparnianie na „głosy 
Ameryki" i podszepty jej agentów w 
kraju, budzenie nienawiści do impe- 
rialistycznych podżegaczy wojennych, 
umacnianie w chłopstwie, poczucia 
wagi wkładu jego pracy dla ojczyzny. 

Tej „łatwizny” szukają ludzie nie 
tylko ospali i leniwi, ale i wyzuci z 
istotnego poczucia odpowiedzialności 
karierowicze — „nadgorliwcy”, któ- 
rzy zawsze pierwsi chcą „zameldo- 
wać" u wyższych instancji partyjnych 
czy państwowych o „wykonaniu za- 
dania", zapominając o tym, że nie ma 
i być nie może takiego zadania w na- 
szym budownictwie, które by zosta- 
ło rzeczywiście wykonane bez opar- 
cia się na świadomości i aktywności 
mas, 

Tej świadomości i aktywności za- 
wdzięczamy wszystkie nasze osiągnie- 
cia. zawdzięczamy je pracy politycz- 
no-wychowawczej i organizatorskiej 
w masach, zawdzięczamy je łączą- 
cym partię z masami stosunkom wza- 
iemnego zaufania, Zaufanie to zdo- 
bywamy szacunkiem dla bezpartyj- 
nych, liczeniem sie z ich zdaniem, z 
ich głosem i krytyką, 

Cenimy krytyke mas, bo uczymy się 
na niej, I dlatego partia nasza chce 
tej krytyki, Pomoże nam ona w wal- 
ce o ujawnianie i wyrywanie z korze- 
niami wszelkiego rodzaju wypaczeń 
które godzą w naszą szeroka i trwa- 
łą więź z masami. i 

oważną tu rolę mają do odegrania | 
korespondenci robotniczy i i 


naszej prasy. 

„Ludzie ci — pisał w 1925 r. towa- 
rzysz Stalin o korespondentach pra- 
sv radzieckiej — w masie swojej 
wrażliwi, płonący iskrą prawdy, lu- 
dzie ci, którzy pragną demaskować. 
pragną za wszelka cenę naprawić na- 
sze niedociąćnięcia.., ci właśnie lu- 
dzie powinni moim zdaniem stać sie 
iedną z podstawowych dźwigni w 
dziele ujawnienia naszych niedo- 
ciągnięć i naprawienia naszej partvj- 
nej i radzieckiej pracy nad budownic* 
twem w terenie". | 


Wzywamy korespondentów naszej 
prasy do aktywniejszej współpracy, 
Mówimy im: więcej sygnałów, więcej 
krytyki, Krytyka wasza to duży 
wkład do walki o to, by w każdym 
terenie, w każdym zakątku naszego 
kraju, strzec linii partii jak źrenicy 
oka własnego, by czujnie pilnować 
związku partii ; władzy ludowej z 
masami, Krytyka waszą, pomoże nam: 
w walce z zaśniedziałymi biurokrata-' 
mi i karierówiczami,. niepóptawnymi 
oportunistami į sekciarzami, którzy 
wykoślawiając politykę partii i wła- 
dzy ludowej, utrudniają życie ludziom 
pracy. 

Siła naszej partii polega na jej wie- 
zi z masami, na jej zdolności kształ- 
towania tych mas jako realizatorów 
haseł i wskazań partii i władzy ludo- 
wej. 

Mobilizujemy milionowe masy bez- 
partyjnych do walki o pokój i Plan 
6-letni, Wszystkie nasze wysiłki zdą- 
żają ki tomu. by front narodu w tej 
walce był jak najszerszy, by chłop- 
stwo pracujące, inteligencja, drobno- 
mieszczaństwo miejskie — skupione 
wokół klasy robotniczej — zaimowa- 
ły w tej walce jak najbardziej czyn- | 
ną postawę. Dażymy do tego, by po- 
stawa każdego Polaka wobec wyda- 
rzeń międzynarodowego Życia była 
politycznie słuszna, by cechowała ją 
słęboka świadomość tego, że imperia- 
lizm amerykański jest największym, 
śmiertelnym wrogiem naszego naro- 
du. Dążymy do tego, by postawa 
każdego Polaka wobec wszystkich za- 
śadnień naszego budownictwa socia- 
listycznego była patriotyczna, ofiar- 
na, bojowa i twórcza. 

Tak więc sama istota naszej walki 
o umacnianie i rozszerzanie frontu | 
narodowego polega na ułożeniu vi 
każdej fabryce, w każdej gromadzie. 
w każdej instytucji, w każdym mieś- 
cie i miasteczku takich stosunków z | 
masami, które sprzyjają wychowy- | 
waniu i uaktywnianiu -coraz szerszych 
kręców ludzi pracy, sięgając w głąb 
aż do najmniej uświndomionych dotąd 
spośród nich, 

Istota walki o umacnianie i rozsze- 
rzanie frontu narodowego to 
wzmożenie i nasilenie pracy politycz- 
no-wychowawczej w masach, pracy. 
która wciąż podnosi wiarę mas pra- 
cujących miast i wsi w swe własne 
siły, budzi w nich energie, inicjatywę. 
podnosi w nich poczucie gospodarza 
własnego kraju. 

W walce o wielki cel, jakiemu słu- 
Ży treść hasła frontu narodowego — 
bezlitośnie będziemy demaskować i 
rugować różnych zarozumialców i 
biurokratów, którzy nie rozumieja 


Wieści z kraju 


albo nie chcą zrozumieć, że właściwy 
stosunek do ludzi pracy jest dla na- 
szej partii i władzy ludowej sprawą 
pierwszorzędnej wagi, 


„Nie ma wątpliwości — mówił na 
maqifestacji 1-majowej: w Warszawie 
towarzysz Bierut że potrafimy wy- 
trzebić to, cojestjeszcze złe w naszym 
Życiu, potrafimy wykorzenić beze 
duszny biurokratyzm, potralimy bez- 
litośnie ukrócić wybryki sobiepanków 


naruszających praworządność nasze- | 


go państwa ludowegol”. 


(„Trybuna Ludu“) siewicz, 
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SĘ dad wyróżnienia PKOP 


- dla uczestników wyścigu Praga— Warszawa 


WARSZAWA (PAP). Dnia il 
bm. w niezwykle serdecznej atmo- 
sferze odbyło się w CRZZ spotkanie 
uczestników wyścigu Praga — War« 
szawa, zorganizowanego przez re- 
dakcję organu KC PZPR  „Trybu- 
na Ludu“ i redakcję organu KP 
Czechosłowacji „Rude Pravo“, z 
czołowymi działaczami związkowy- 
mi i przedstawicielami Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. 

W spotkaniu wzięli m. in. udział: 
przewodniczący CRZZ — W. Kio- 
wiceprzewodniczący 


Burski i T, Ćwik, wiceprzewodni- 
czący PKOP — Stefan Ignar, człon- 
kowie Komitetu Wykonawczego 
PKOP, red. Kętrzyński i Nowocień, 
Obecny był również redaktor na- 
czelny „TRYBUNY LUDU“ — Le- 
on Kasman. "Ę 
Przedstawiciel PKOP ' wręczył 
wszystkim uczestnikom Wyścigu 
Pokoju dyplomy wyróżnienia PKOP. 
Ponadto uczestnicy otrzymali bar- 
wne chustki specjalnie wyproduko= 


[nie dla uczestników wyścigu. 
A. 


Delegacja radziecka konsekwentnie dąży 


„ do' osiągnięcia porozumienia 


Nowe propozycje min. Gromyki na konłerencii paryskiej 


PARYŻ (PAP). — 10 mają odby= 
ło się 48 posiędzenie zastępców mi- 
nistrów spraw zagranicznych ezte- 


rech mocarstw, Przewodniczył dele- | 


gat Stanów Zjednoczonych == Jes- 
sup, 

Na posiedzeniu tym przedstawiciel 
ZSRR Gromyko złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził m, in.: 

Delegacja radziecka wspominała 
już o przyczynach trudności, na ja- 


kie napotvka nasza konferencja, W; 


oparciu o fakty, wskazywaliśmy. że 
przedstawiciele trzech mocarstw za- 
chodnich czynią wszystko co jest w 
ich mocy, aby utrudnić przebieg ro- 
kowań w sprawie porządku dzien= 
nego, chociaż twierdzą, że pragną 
porozumienia. 

Stosunek do zagadnienia redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych czterech mo- 
carstw ma wielkie znaczenie dla 
charakterystyki ogólnej. polityki 
krajów, biorących udział w obecnej 
konferencji. W toku obrad ‘znalazł 
ponownie w sposób jasny pótwier- 
dzenie fakt, że istnieją dwie polity- 
ki. , 

Jedna z nich ma na celu utrwale- 
nie pokoju między narodami i roz- 
wój międzynarodowych stosunków 
politycznych i gospodarczych bez 
względu na różnice istniejących sy- 
stemów społecznych. 

Istnieje też i inna polityka. Zmie- 
rza ona do rozbudowy przemysłu 
wojennego 1 ograniczania przemysłu 
pokojowegó, do montowania bloków 
wójskówo: - politycznych, do twó- 
rzenia wojennych baz lotniczych i 
morskich na obszarze państw 0b- 
cych, jak również do innych posu- 
nięć mie mających nie wspólnego z 
interesami pokoju. à 

Na zakończenie Gromyko oświad- 
czył: 

Biorąc pod uwagę trudności na 
jakie napotyka nasza konferencja i 
dążąc do osiągnięcia porozumienia 
w sprawie porządku dziennego oraz 


szewc | 


DZIELNICA „STAROMIEJSKA“ WZYWA 
DO WSPÓŁZAWODNICTWA W PLEBISCYCIE 


Dzielnicowy Komitet Obrońców Pokoju 
miejska* na odprawie roboczej odbytej w dniu 11. V. 
br, podjął jednomyślnie uchwałę wzywającą pozosta- 
miasta Łodzi do akcji 
współzawodnictwa w Narodowym Plebiscycie Pokoju 
o terminowe zakońgzenie Plebiscytu Pokoju oraz 100 


łe Dzielnicowe Komitety 


procentową frekwencją. 


Powyższe Dzielnicowy Komitet postanawia 


kać przez: 
1) zmobilizowanie jak najlicznie 
śród społeczeństwa dzielnicy, 


2) wzmożoną akcję uświadamiającą 


i masową, 


3) dokładną i terminow a sprawozdawczość. 
MANIFESTACJE W ZAKŁADĄCH PRACY 


W zakładach pracy odbywają się organizowane 
przez zakładowe komitety obrońców pokoju zebrania 
robotnicy zapoznają się z celem 
i znaczeniem Narodowego Plebiscytu Pokoju. Kores- 
pońdent z Zakładów im. Strzelczyka 
żak pisze, że na masówce zabierało głos wielu 
tników, między innym: znani przodownicy pracy tow. 
tow. Lalek, Doruch, Józefa Adamczyk, wyrażając go- 


załóg, na których 
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NARODOWY 4 
LEBISCYT 


Maria Malec i Józef Wojdera przejdą z obsługi dwóch 
krosien na cztery. Wydawaczki wątku Armacka i Ja- 


zapewnienia możności zwołania Ra- 
dy Ministrów, delegacja radziecka 
zgadza się, by dwie nieuzgodnione 
sprawy, a mianowicie sprawa re- 
| dukcji zbrojeń i sił zbrojnych oraz 
sprawa paktu atlantyckiego i ame- 
rykańskich baz wojeńnych przeka- 
zane zostały Radzie Ministrów, 

Pierwszy więc punkt byłby przez 
nas zatwierdzony i preekaząny Ra- 
dzie Ministrów w następującej for- 
mie; 

1) Zbadanie przyczyn i skutków 
obecnego napięcia międzynarodo= 
wego w Europie oraz środków ko- 
niecznych dla zapewnienia istotnej 
i trwałej poprawy stosunków mię- 
dzy Związkiem Radzieckim, Stana- 
mi Zjednoczonymi, Wielką Brytanią 
i Francją, łącznie z następującymi 
problemami dotyczącymi: 


b) istniejącego poziomu zbrojeń i 
sił zbrojnych oraz środków, które 
będą zaproponowane wspólnie przez 
Związek Radziecki, Stąny Zjedno- 
czone, Wielką Brytanię i Francję w 
celu ustanowienia międzynarodowej 
kontroli oraz redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych; 
USA i Francji), — 


a) demilitaryzacji Niemiec, 4 


Związku Radzieckiego, Stanów Zje- 
dnoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji, — 

obecnego poziomu zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz ustanowienia odpo- 
wiedniej kontroli międzynarodowej, 

wykonania istniejących zobowią- 
zań umownych i porozumień, — 

usunięcia groźby wojny i obawy 
agresji (redakcja ZSRR). ; 

Delegacja radziecka proponuje 
także wpisać na porządek -dzienny 
nąstępujący punkt, jako nieuzgod- 
niony: ; 

„Pakt atlantycki i utworzone przez 
Stany Zjednoczone bazy wojenne w 
Anglii, Norwegii, Isłandii oraż w 
innych krajach Europy i Bliskiego 
Wschodu“, 

Pod warunkiem, że porozumienie 
będzie osiągnięte w tych sprawach, 
delegacja radziecka gotowa jest 
przyjąć pozostałe punkty porządku 
dziennego, tak jak sformułowane 
one są w wariancie „b* propozycji 
trzech mocarstw z dnia 2 maja, 

Mamy nadzieję — powiedział w 
zakończeniu Gromyko — że nowe 
propozycje radzieckie będą przyjęte 


(redakcja W, Brytanii, |przez przedstawicieli Wielkiej Bry- 


tanii, Francji i Stanów Zjednoczo- 


b) środków niezbędnych dla re- | nych i że w ten sposób obrady nasze 


dukcji zbrojeń i sił 


zbrojnych | będą mogły wkrótce się zakończyć, 


| RCZENENAOWNOSA Cae R SAB 1 CTR PZ KA ORA ARE RODE T WRA COSA 
CO SĄDZISZ O „GŁOSIE ROBOTNICZYM*, 
CO CHCIAŁBYŚ W NIM WIDZIEĆ? 


wdw m arixe 


"SDziś,, dnia « 12, maja 


y á 
up: '*o godzinie 16, w sali Fil- 


harmonii przy ulicy Narutowicza Nr 20 — odbędzie się 


SPOTKANIE REDAKCJI Z CZYTELNIKAMI 


poświęcone 


DYSKUSJI PUBLICZNEJ 
Na zakończenie odbędzie 


O „GŁOSIE ROBOTNICZYM* 
się występ ŻYWEJ GAZETKI 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO" pod nazwą „OSTRZEM PIÓRA“ 
Zaproszenia można otrzymać w redakcji — Łódź, Piotr- 


kowska 86, III piętro. 


nosik pódniosą 
„Staro- 


lenia pokoju. 


uzys- 
jszego aktywu spo- 


indywidualną 


tow. W. Krzy= 


robo- 


= 
X 


Kotoniarze 


towość walki o pokój aż do zwycięstwa. Tow. Antoni 


Głowacki z ZPJ im. Wróblewskiego donosi, 


załoga manifestowała gotowość 


wym Plebiscycie Pokoju. 


Korespondent tow. Maj- 
chrzak z ZPB im. I Dywizji Kościuszkowskiej pisze, 


że cała 
udziału w Narodo= 


ZPP im. 


i Józef Kurczewski na cześć Plebiscytu przeszli nu ob- 


ai ama a o 


wydajność pracy. Zobowiązania pro- 


dukcyjne podjęli również przędzarze oddziału IV oraz 
skręcarki z centrali. Załoga Zakładów im. Struga wie- 
rzy mocno, że w ten sposób przyczyni się do utrwa= 


Szenwalda — Czesław Dłutek 


sługę 2 maszyn 


ZOBOWIĄZANIA ZPB IM. H, SAWICKIEJ 


Poważne zobowiązania produkcyjne na cześć Na- 


że zebranie załogi przekształciło się we wspaniałą de- 


í ¿é rodowego Plebiscytu Pokoju podjęli robotnicy Zakła- 
monstrację pokojową. Podobnie było — jak donosi 


W miejscu zabawy uruchomione zostaną bufety dów im. Hanki Sawickiej. Wartość zobowiązań przę- 


— WARSZAWA, Prezydium Rżą- 


* 4 du powzięło uchwałę w sprawie bu-| $ tow. M. Choda —- w ZPO im. Więckowskiego, gdzie  qzalni w > i 
hw: ; . M. „ Wię w. SURE ynosi 1.862 zł, skręcalni — 15.828 zł., szpu- 
i punkty żywnościowe. dowy nowych linii tramwajowych na | |działa już 66 agitatorów pokoju. W Nowej Tkali lammi — 3.405 zł, oddziału mechanicznego — 4.270 zł. 


Śląsku między ważnymi ośrodkami 
górniczymi, W r. 1952 wybudowane 
będą linie: Mysłowice — Dandówka, 
Daąndówka — Klimontów, Strzemie- 
szyce i Gwido — Makoszowy oraz li- 
nia trolleybusowa Rybnik — Wodzi- 
sław — Pszów, 

— WARSZAWA. Dziennikarze- 
sprawozdawcy Wyścigu Pokoju wy- 
słali list do Międzynarodowej Orga- 
nizacji Dziennikarzy, wzywając do 
zwołania zjazdu dziennikarzy sporto- 

ch celem umocnienia współpracy 
międzynarodowej dziennikarzy spor- 
towych w walce o pokój i przyjaźń ' 
między narodami. 


ZPB im, Stalina — pisze korespondent tow. Jan Ga- 
jewski — na zebraniu załogi składano zobowiązania 
na cześć Plebiscytu. I tak kontrolerki Dudek, Szacht 
i Mikina postanowiły skontrolować po 150 me- 
trów tkanin dziennie ponad plan. Ślusarz Rogoziński 
wyremontuje 5 krosien ponad plan. 


CZYN POKOJU ZAŁOGI ZPW 
IM. ANDRZEJA STRUGA 


Tow. Michalak  szpularka zainicjowała ruch wieló- 
warsztatowy. Podjęto wiele zobowiązań dotyczących 
czystości miejsca pracy. 


OBRADY KOP W BRZEŹNIU 


Dojazd zapewniony specjalnymi tramwajami. 


| 


Wstęp bezpłatny === | 


j POES PAZ S SENE EASA 


KUPON Nr 4 


UL BT 
Okaziciel niniejszego kuponu jest uprawniony do otrzymania 
W NIEDZIELĘ, DNIA 13 MAJA 1951 R. 
1 egzemplarza „Głosu Robotniczego” Nr. 123 
Do wydawania gazct są zobowiązane wszystkie kioski uliczne, 
zajmujące się rozprowadzaniem prasy na terenie miasta Łodzi. 
rm 


~ 


w 


W Brzeźniu, pów. Sieradz, obradował aktyw gmin- 
ny w sprawie przygotowań do Plebiscyłu Pokoju — 
pisze nasz korespondent tow. Jaroszyński. — Przewo- 
dniczył naradzie przewodniczący Gminnego Komitetu 
Obrońców Pokoju ksiądz dziekan Matuszewski, któ- 
ry podkreślił konieczność uświadamiania jak najszer- 
szych mas o celu i znaczeniu Plebiscytu Pokoju. Ko- 
0, ustalił wytyczne działania na najbliższą pray- 
szłość, 


W ZPW im. Andrzeja Struga — pisze tow. Janina 
Tomaszuk — robotnicy oddziału IV czynem produk= 
cyjnym uczczą Plebiscyt Pokoju, Tkacz Wacław Ko- 
walski podniesie wydajność ze 116 na 117 proc., Zien- 
talak z 92 do 102, Gudzian ze 104 na 105 proc, "kacze 
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W 25.lecie przewrotu faszystowskiego w Polsce 


Piłsudskiego przystanek „Niepodległoś 


Tragiczny był dla Polski ów „przy* 
stanek", który Piłsudski szalbierczo 
ochrzcił mianem  „niepodległość”. 
Prowadziła doń droga tumanienia i 
oszukiwania najbardziej patriotycznej 
klasy — klasy robotniczej — wysłu- 
giwania się polskiej burżuazji i ma- 
gnaterii, wielkiemu kapitałowi nie- 
mieckiemu, ańgielskiemu i amerykań- 
skiemu i wreszcie wysługiwania się 
wszystkim wywiadom — od  japoń- 
skiego do austriackiego i niemiec- 
kiego, Od tego zaś „przystanku” Pił- 
sudskiego wiodła już bezpośrednio 
droga do września 1939 roku, do szo- 
sy zaleszczyckiej dla elity sanacyjnej, 
a do Majdanków i Oświęcimiów dla 
znacznej części narodu polskiego, 

Jak się to stało, że ten szlachecki 
warchoł o nieposkromionej ambicji, 
nienawidzący naród polski i pogar- 
dzający nim („naród idiotów”, „Pola- 


cy nie są zorganizowanym ludem i 
dlatego więcej u nich znaczy nastrój 
niż rozwaga...'.  „...Naród pol- 
ski jest mniej wartościowym w 
porównaniu z innymi narodami. .,"), 
jak to się stało, że, mógł on 
tyle lat deptać i niszczyć Polskę? 


Historia Piłsudskiego — to typowa 
historia narodowej zdrady burżuazji. 
Wyrosły na gruncie reformistycznej 

, popierany od początku do kóń- 
ca przez prawicowe kierownictwo 
PPS, niewierny kochanek  Daszyń- 
skich i Pużaków, którzy nigdy zresz- 
tą nie wyrwali ze swych serc miłości 
do dyktatora, zaczyna Piłsudski swą 
karierę „wodza” od próby otumanie- 
nia klasy robotniczej, od próby zdo- 
bycia mas robotniczych dla nacjona- 
lizmu i odwrócenia ich od rewolucji. 
Były to lata przełomowe, gdy po raz 
pierwszy w dziejach Rosji wyrosły 
wielkie siły rewolucyjne, zdolne do 
rozsadzenia władzy carów, gdy — co 
za tym idzie — po raz pierwszy w 
swych dziejach naród polski w maso- 
wym ruchu Audu rosyjskiego zyskał 
potężnego sojusznika w walce o nie- 
podległość narodową i wyzwolenie 
społeczne, Po raz pierwszy w dzie- 
jach, tu, na miejscu, znalazł się so- 
jusznik, o jakim marzyli bojownicy — 
„za naszą wolność i waszą”, o jakim 
marzyli Kościuszko i Pułaski, Dą- 
browski i Wróblewski, walcząc w 
Ameryce i Francji. 

Jeżeli jednak nie iść ręka w rękę 
z rewolucją przeciwko caratowi — to 
z kim? Odpowiedź może być jedna: 
z innym pią ierg ana z austriac- 
kim, niemieckim, równie wrogim nie- 
podległości Polski, Cóż jednak miał 
ten awanturnik do zaoliarowania ím- 
perialistom? Jakąż siłę mógł ofiaro- 
wać imperialistom? Siły nie miał 
żadnej, Sam Piłsudski pisał w owym 
czasie, że liczba jego zwolenników 
w Polsce nie przekracza tysiąca lu- 
dzi, Ofiarować mógł więc jedynie u= 
sługi agenta wywiadu, 

Na tę drogę wszedł Piłsudski w 
roku 1904, gdy zaproponował swe u- 
słagi wywiadowi japońskiemu, Tej 
drodze był wierny do końca. 

Posłuchajmy, co mówi kompetent- 
ny kronikarz tego okresu, sekretarz 


w układach swoich z władzami woj- 
skowymi kładł zawsze wielki nacisk 
na wywiadowcze funkcje swoich od- 
działów". Ugoda i lojalizm wobec 
wywiadu austriackiego, a następnie 
— w drodze awansu — niemieckie- 
go, były treścią „niepodległościo- 
wych” walk Piłsudskiego i jego kom- 
panii z prawicy PPS, 

Jakie były cele polityczne Piłsud- 
skiego? W najśmielszych marzeniach 
była to nie niepodległość, lecz przy: 
łączenie zaboru rosyjskiego do aus 
striąckiego, Z ziem „polskich pod za- 
borem pruskim Piłsudski z góry re- 
zygnował, stawiając główną stawkę 
na zwycięstwo niemieckiego imperia- 
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Miliony bezrobotnych, miliony głodujących 


lizmu. Dał temu zresztą dowód w 
czasie powstań śląskich i w sprawie 
Gdańska. „Braci Wielkopolan musia- 
łem z rachunku wykreślić" — przy- 
znaje ze szczerością sara Piłsudski w 
mowie wygłoszonej w sierpniu 1922 r. 


Niepowodzenia wojenne Austria- 
ków z końca 1914 roku skłaniają Pił- 
sudskiego do szukania protekcji u 
Niemców. „Drużyna wodza” nawiązu- 
je kontakt z wywiadem IX armii nie- 
mieckiej, która pod dowództwem 
eeg! e — i przy szefie sztabu 
Ludendorifie — rozpoczynała ofen- 
sywę na Warszawę, Rokowania mię- 
dzy „socjalistami” — Michałem So- 
kolnickim i Witoldem Jodko-Narkie- 
wiczem ze strony Piłsudskiego a kpt. 
Liidersem i płk, von Sauberzweigiem 
ze strony IK armii doprowadzają do 
umowy, Tzw. Polska Organizacja Na: 
rodowa, stworzona jako pomocnicza 
organizacja Piłsudskiego, zostaje po- 
stawiona do dyspozycji IX armii, U- 
mowa okreśła zadania PON. Są to: 

1) publikowanie  aprobowanych 
przez wywiad niemiecki druków, ma- 


tzw. Naczelnego Komitetu Narodo-, jących na celu szerzenie antyrosyj- 


wego — politycznego kierownictwa RY „usposobienia 
kiej, | 


Legionów, Konstanty Srokowski: 
„Piłsudski — pisze Srokowski — 


wśród ludności 
pols 


2) ustanowienie służby wywiadow- 


czej i przekazywanie informacji wy* 
wiadowi niemieckiemu. 

Warszawa została zajęta przez 
wojska niemieckie. Wojna wymaga 
coraz więcej dywizji i sztab niemiec- 
ki ma trudności z kompletowaniem 
tych dywiżji Piłsudskiemu wydaje 
się, że oto nadeszła chwila, w której 
można pokusić się o odegranie więk- 
szej roli. Śle więc memoriały do nie- 
mieckiego gubernatora Besełera, pro- 
ponując mu zorganizowanie większe» 
go ochotniczego zaciągu do polskich 
oddziałów Wehrmachtu, 

Próba zorganizowania polskiego 
Wehrmachtu nie daje jednak wyni- 
ków. Niemcy nie są już wobec tego 
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nięustanne szarżę_ policji na 
robotników i :hłopów -- ota był obraz rzeczywistości sanacyjnej. 


skłonni skorzystać z oferty swego 
agenta. Był on już im niepotrzebny, 
a nawet niewygodny. Zamiast szlif 
generalskich dostaje Piłsudski przy- 
tulne mieszkanie,, w twierdzy ag A 
deburskiej. Rozgoryczony pisze do 
Lubomirskiego list, w którym pod- 
kreśla swą absolutną lojalność wobec 
Niemiec Wilhelma, 


V „Gdy biorę pod uwagę — pisze 
Piłsudski — wysoko rozwiniętą kul- 
turę wojskową Niemiec.. nie mogę 
nie przyjść do przekonania, że tylko 
nadzwyczajne powody i przyczyny 
skłaniać mogą do podobnego trakto-. 
wanią swego kolegi wojennego...” 
„Plan {rekrutacji do polskiego 
Wehrmachtu — przyp. nasz) oma- 
wiałem i w pał A który podar 
łem i w dłuższej rozmowie, którą 
w tych sprawach miałem z podpuł- 
kownikiem Biilowem, przedstawicie- 
lem Cesarskiej Armii w Lublinie...” 


„Organizacja POW dostarczała mi 
dane o wojsku rosyjskim, naturalnie 
odsyłane przeze mnie do odpowied- 
nich sztabów..." 

Oto prawdziwe oblicze „więźnia z 
Magdeburga”. Oto treść jego działań 
politycznych ukrywana przed naro- 
dem polskim, 


Nauka polska w walce z feudalizmem 


W Rzeczypospolitej 


szlacheckiej | itp., jak o tym pouczały „naukowe“ 
XVIII wieku budziło się i dojrze- | wywody szeroko 


rozpowszechnia- 


walo w walce ze starym nowe życie. | nych kalendarzy, układanych przez 
Rozkładał się ustrój feudalny, opar- dotychczasowych ciemnych profeso- 
ty na prymitywnej technice, na pra- | rów, 


cy chłopów pańszczyźnianych, prze- | 


Postępowa nauka zwracała się da- 


ciwstawiających się masowo, podob= | lej silnie ku badaniom kraju ojczy= 


nie jak poddane samowoli szlachec- 
kiej mieszczaństwo, rosnącemu wy- 
zyskowi i uciskowi. 


| 


stego, tworzyła wiedze o polskich 
zasobach naturalnych, o polskim ję- 
zyku, historii i kulturze, Miała sil- 


W walce z systemem feudalnym | nie zaznaczający, się kierunek na- 


tworzył się kapitalizm, niosący po- 
stęp techniczny, roztywający więzy 
stanowe, przekształcający  stopnio= 
wo pracowników tkwiących w za- 
Jeżności osobistej, w wolnych naje- 
mników, poddanych przymusowi e- 
konomicznemu, W związku z prze- 
mianami kapitalistycznymi g feu- 
dalnego rozbicia zaczynał się wyła= 
miać naród burżuazyjny, oparty na 
wspólnocie języka ojczystego, uwol- 
nionego od łaciny i barbaryzmów 
epoki saskiej, 

Dla przyspieszenia i ułatwienia 
dokonujących się przemian gospo- 
darczo - społecznych i politycznych 
niezwykle doniosłe znaczenie posia- 
dała powstająca w Polsce drugiej 
połowy XVIII wieku w walce z 
wsteczną tradycją — nowa nauka 
oraz związany z nią postępowy sys- 
tem nauczania, Dotychczasowa nau- 
ka, stojąca na straży starego po- 
rządku, stroniła od praktyki, nie 
chciała ujarzmiać sił przyrody, bo 
to byłoby zgubne dla ustroju, opie- 
rającego swą rację bytu na prymi- 
tywizmie techniki, na przymusie fi- 
zycznym wobec utrzymywanych w 
sacofaniu mas. 

Nauka ta usypiała społeczeństwo 
narkotykiem religii i zabobonu, Ura- 
biała człowieka epoki feudalnej, 
przeżądnego, dopatrującego się we 
wszystkich zjawiskach działania 
czynników nadprzyrodzonych. 

Nowy kierunek badań, w ostrym 
przeciwieństwie do oderwanej od ży 
cia schyłkowej nauki feudalizmu, 
przynosił praktyczną wiedzę o świe- 
cie, przyczyniając się do postępu w 
wytwórczości, niezbędnego dla ro- 
dzącego się układu kapitalistyczne- 
go. Głosił że człowiek mo- 
że samodzielnie poznawać świat 
i opanować go w interesie swej gos- 
podarki, a nie jest bezsilną istotą 
zależną od duchów, dni feralnych 
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rodowy. Nauka ta wreszcie przez 
rozbudowę szkolnictwa zaczynała 
być dostępna nie tylko sferom u- 
przywilejowanym, ale i szerszym 
masom, którym nowy system gospo- 
darczy stawiał większe wymagania 
umysłowe ze względu na swój wyż- 
szy poziom techniki i organizacji 
pracy. Dawała ona prostą wiedzę o 
rzeczach potrzebnych, w miejsce 
dotychczasowej zawiłej wiedzy o 


rzeczach bezużytecznych, przezna- 
czonej tylko dla szlachty. 
Nowa myśl naukowa, podobnie 


jak postępowe idee polityczne, pra- 
wne, filozoficzne itp. torowała sobie 
drogę z trudem, wśród ataków reak- 
cji, intryg dawnych profesorów oraz 
papieskiego dworu rzymskiego. Mi- 
mo to fundamenty pod nową wie- 
dzę zostały położone i na przełomie 
wieków XVIH i XIX przyszła kolej 


na samodzielną polską twórczość 
naukową. 

W przyrodoznawstwie wiedzę © 
polskiej faunie i florze, budował 


skromny samouk z Podlasia, Kluk, 
który wsławił się zwłaszcza znako- 
mitym dziełem przedstawiającym 
florę Polski „Dykcjonarz roślinny“, 
(1781-5). 

Staszic w wyniku trudów wielo- 
letniej pracy terenowej dziełem „O 
ziemiorodztwie Karpatów* (1815) po- 
łożył podstawy pod polską wiedzę 
geologiczną i geograficzną. 


Jan Śniadecki wsławił się swymi 
pracami z matematyki i astronomii, 
m. in. pracą o Koperniku (1802), a 
Jędrzej Śniadecki może być uznany 
zą ojca polskiej chemii (podręcznik 
„Początki chemii* (1800), a jego 
dzieło „Teoria jestestw organicznych” 
(1804 — 11) wywarło wielki wpływ 


na kształtowanie się poglądów fi- |. 


zjologicznych w kraju i zagranicą. 
Obaj bracia mają trwałą zasługę w 
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tym, że w naukach, którymi się zaj- 
mowali, stworzyli nieistniejące do- 
tąd polskie mianownictwo fachowe, 
utrzymujące się w niejednym wy- 
padku po dzień dzisiejszy, 


Ale czołową postacią w nauce te- 
go okresu, podobnie jak w tylu in- 
nych dziedzinach, był niewątpliwie 
Kołłątaj. Zajmował się głównie nau- 
kami społecznymi, choć także i np. 
w geologii rzucił myśli wyprzedzają- 
ce ówczesną naukę. W swych 
rozważaniach zjawisk społecznych 
dał Kołłątaj, żeby użyć słów Engel- 
sa, „wartościowe i płodne zalążki“ 
poznania rzeczywistości — nurtują= 
cych ją konfliktów, faktów krzyw= 
dy społecznej. Najwybitniejszym je- 
go osiągnięciem naukowym jest za- 
rys teorii rozwoju społecznego, któ- 
ry skreślił z końcem życia, w dziele 


pod tytułem: „Rozbiór krytyczny 
zasad historii o początkach rodu 
ludzkiego", 


Walcząca o postęp nauka polskie- 
go Oświecenia ma w Kołłątaju swe- 
go najwybitniejszego przedstawicie- 
lą i najgłębszego wyraeicieła swych 
tendenoji. K. O. 


ola 08 ROBOTNICZY |" 


Początek państwowości - polskiej 
pesa na okres szczególny, Wiel- 
a Rewolucja Październikowa niosła 
hasła, które znajdowały gorący od- 
dźwięk w masach ludowych. Ze 
wschodu wracały do kraju masy lu- 
dzi przynoszących wiadomości o po- 
wstaniu państwa rządzonego przez 
masy pracujące, Jednym z pierw- 
szych dekretów władzy radzieckiej 
był dekret o unieważnieniu aktu roz- 
bioru Polski i o prawie narodu pol- 
skiego do samostanowienia, 


Odpowiedzią reakcji, przerażonej 
wzrostem nastrojów rewolucyjnych 
ludu polskiego, jest walka przeciwko 
Rewolucji Październikowej, dzięki 
której Polska odzyskała niepodle- 
głość. Piłsudski tworzy rząd „socja- 
listyczny”, a następnie rząd koali- 
cyjny z udziałem PPS i rozpoczyna 


działania wojenne przeciwko Rosji 
Radzieckiej, Lata 1918—1920 — to 
pasmo  krętactw i matactw, pasmo 


zdrad i spisków przeciwko Krajowi 
Rad pod hasłem  rozczłonkowania 
Rosji Radzieckiej i utworzenia sze- 
regu państw burżuazyjnych, będą- 
cych wraz z Polską na służbie ame- 
rykańsko-angielskich planów integ- 
wencji antyradzieckiej, czyli pod ha- 
słami tzw, Międzymorza. Tej samej 
koncepcji, którą i dziś lansują na za- 
chodzie niedobitki sanacji popierane 
przez imperialistów amerykańskich, 


„Piłsudski wyjaśnił — pisze poseł 
angielski Rumbold w raporcie do mi- 
nistra Curzona — że jego polityka 


będzie zawsze dążyła do walki z bol- 
szewikami”, Sprzysięga się też Pił- 
sudski z  carskimi generałami — z 
Denikinem i Kołczakiem, którzy jaw- 
nie zgłoszą program ponownego zabo- 
ru Polski, popiera białośwardzistów 
rosyjskich i nacjonalistów  ukraiń- 
skich, Zapatrzony jest na Wschód, 
gdzie zagrożone są majątki magnate- 
rii polskiej i gdzie chce sięgnąć za- 
borczą ręką imperializm polski. Lek- 
ą ręką oddaje ziemie polskie na Za- 
chodzie, gdzie leżał klucz do umoc- 
nienia naszej niepodległości. 
Rezygnował z Górnego Śląska i z 
Gdańska, by móc skoncentrować 
wszystkie siły do wyprawy przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu. „Da- 
wałoby to nam w postaci Libawy i 
Rygi — pisał w kwietniu 1919 r, — 


łatwą rekompensatę za wątpliwy 
Gdańsk", 
Jeżeli awanturnicza wyprawa na 


Kijów skończyła się fiaskiem — to 
nie jest to „winą” Piłsudskiego, ani 
jego pomocników z PPS i PSL, ani 
jego protektorów z Watykanu, Berli- 
na, Londynu i Waszyngtenu, Zakoń- 
czył się jeden etap jego antynarodo- 
wej działalności. Przestał być Na- 
czelnikiem Państwa, przyczaił si 
wraz ze swymi kompaniami, czeka 
w Sulejówku na sposobną chwilę. 


KAZIMIERZ GOLDE 


Nasza gazetka nie jest wydawana 
regularnie. Zespół redakcyjny stara 
się wprawdzie wydawać ją w od- 
stępach mniej więcej miesięcznych, 
lecz zdarza się, że świadomie przy- 
spieszamy nieco lub opóźniamy uka- 
zanie się numeru. Termin ukazania 
się gazetki uzależniamy od ważności 
wydarzeń, dziejących się w zakła- 
dzie lub od wydarzeń spodziewa- 
nych oraz od ważności materiału, 
jakim dysponujemy. Wpływają na 
to również daty świąt narodowych, 
zainicjowane w kraju akcje społecz- 
ne czy polityczne i t, p. 

W kwietniu b. r. załoga nasza 
podjęła zobowiązania 1-Majowe, a 
wśród nich: dawać przeciętną pro- 
dukcję 170.000 arkuszy dziennie, co 
gwarantowałoby wykonanie wy- 
jątkowo wysokiego planu wydawni- 
czego centrali na dzień 30 kwietnia. 
Niespodziewanie drukarnia otrzy- 
muje wiadomość, że centrala pra- 
gnie wykonanie swego kwietniowe- 
go planu wydawniczego przyspie- 
szyć jeszcze o dwa dni, ze względu 
na zbliżające się „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“. Podstawowa orga- 
nizacja partyjna i rada zakładowa 
badają wraz z dyrekcją możliwości 
osiągnięcia wyższej produkcji i po- 
lecają redakcji gazetki ściennej 
przyczybić się do zmobilizowania 
załogi do przyśpieszenia wykonania 
zobowiązań. W ciągu jednego dnia 
zredagowaliśmy, wykonaliśmy i 
rozkleiliśmy w różnych działach ga- 
zetki - błyskawice, - zatytułowane: 
„Wykonajmy nasz Czyn 1-Majowy 


Gazetka ścienna „Książki i Wiedzy” 


Jan Koprowski 


é“ Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju 


Komu. droga mowa ojczysta 


i ojczyzna i ludzie, 


w kim ziemia lecząca pobojowiska 
nienawiść do wojen budzi — 


Kto kocha życie i naród 


i potomkiem mieni się 


bliskim 


Stasziców, Lelewelów, Kołłątajów, 
Kościuszków i Dzierżyńskich — 


Czyje ręce de pracy nawykłe 
w niepodległym i wolnym kraju, 
czyje ręce zwinne jak iskry 


nowe miasta w trudzie 


stawiają — 


Dla kogo sprawa pokoju, 


odbudowy i planu, 
jest sprawą, dla której 


swoje 


siły oddał, w szeregach stanął 

do pracy coraz gorętszej 

dla Polski, narodu i Świata, 

żeby w domach był spokój i szczęście, 
żeby życie było jak lato — 


Komu leży głęboko na 
los naszych przyszłych 


sercu 
pokoleń, 


kto chce pisać powieści i wiersze, 
nową wiedzę zdobywać w szkole, 
kto nad rzeką mosty przerzuca, 
orze pola, dobywa węgiel, 

kto chce leczyć schorzałe płuca 


i żyć co dzień piękniej 


i głębiej — 


Traktorzysta, uczeń, inżynier, 
murarz, górnik, poeta i tkacz 

i pastuszek mały, któremu 

szumi wiosną wierzbowa witka — 


Czyśmy sobie dalecy, czy bliscy, E: 
czyśmy z miasta, osady, sioła, 
czyśmy wielcy, czy mali — wszystkich 


NARODOWY POKOJU 
do walki o pokój woła. 


PLEBISCYT 


Przeciw wrogom wznoszącym ogień 
w Vietnamie, na polach Korei, 


przeciw tym, którzy to, 
chcą nam zniszczyć. 


I w poprzek dziejów, 


co drogie 


stanąć twardym żołdackim butem, 
spalić domy, łąki, ogrody, 


zasiać grozę, rozpacz i 


smutek 


w sercach matek, dzieci i młodych... 


Przeciw wszystkim podpałaczom świata, 
przeciw bombom, armatom, zbrojom, 
głos każdego patrioty-Polaka, 

głos każdego uczciwego rodaka — 


NARODOWY PLEBISCYT POKOJU! 
ma > umo e 


Gazetka ścienna bojowym organem załogi 


przed terminem“, Od tego czasu 
maszynownia zaczęła dawać po 175 
— 177 tys. arkuszy dziennie, 

Jak już wspomniałem, współpra- 
cujemy z podstawową organizacją 
partyjną i radą zakładową. I nie 
sądzę, aby „w zakładzie mogła się 
pojawiać naprawdę pożyteczna ga- 
zetka ścienna, która nie byłaby or- 
ganem organizacji partyjnej i rady 
zakładowej, której kolegium redak- 
cyjne nie uzgadniałoby z nimi pro- 
gramu i nie synchronizowało planu 
pracy. 

Zebranie redakcyjne 
na dwa tygodnie przed terminem 


zwołujemy 
ukazania się numeru. Dbamy o to, 
aby w małym stosunkowo zespole 
(1—8 osób) byli, prócz przedstawi- 
cieli egzekutywy organizacji par- 
tyjnej i rady zakładowej, pracowni- 
cy różnych, a możliwie nawet 
wszystkich oddziałów  produkcyj- 
nych i żeby wśród nich było zawsze 
3—4 stałych, wypróbowanych współ- 
pracowników gazetki, tzw. „Ścisły Ko- 
mitet redakcyjny*. TPPR, Liga Ko- 
biet, ZMP i Klub Racjonalizatorów 
są obowiązane do dostarczania ma- 
teriałów z życia swych organizacji 
do stałych „kącików“ gazetki, 
Punktem wyjścia na zebraniu re- 
dakcyjnym jest poprzedni 
gazetki. Wspólnie omawiamy jego 
braki i zalety. Następnie referuję 
plan najbliższego numeru, przewi- 
duję ilość i rodzaj fotografii. Człon- 
kowie zespołu wypowiadają się na 
temat, planu, Pitzeglądamy otrzyma- 
ny dotychczas (w sposób niezorgani- 
zowany) materiał i kwalifikujemy 
go do umieszczenia, Lista ze spisem 
pozostałych tematów idzie w obieg 
i każdy z nas wybiera sobie dwa — 
trzy zagadnienia, Nie znaczy to, że 
wybranie tematu przez kogoś ozna- 
cza, iż on sam musi napisać arty- 
kuł. Powiedzieliśmy sobie z góry, 
że nie powinny się w gazetce poja- 
wiać stale te same nazwiska. Jeśli 
ktoś wybrał temat, to znaczy że do- 
starczy artykuł, do napisania które- 
go skłoni swego współtowarzysza 
pracy. Zebranie kończy się ustale- 


numer 


{niem terminu dostarczenia artyku- 


łów (zazwyczaj 7—8 dni). 

Gdy mija termin, zaczyna się 
„obróbka“ materiału. W tym celu 
porozumiewam się tylko z przed- 
stawicielami ścisłego 
dakcyjnego. 

Redaktor gazetki musi zaglądać 
do kalendarza, Nie tylko do kalen- 
darza. Musi uważnie czytać gazety 
codzienne i prasę partyjną (wielkie 
usługi oddaje mi zwłaszcza Notat- 
nik Agitatora), musi orientować się 
1w bieżących wydarzeniach politycz- 


komitetu re- 


nych. W naszym majowym nume- 
rze ,który ukazał się w końcu 
kwietnia, omówiliśmy sprawę Na- 
rodowego Plebiscytu Pokoju, a więc 
— prawie na trzy tygodnie przed 
zaczęciem akcji plebiscytowej Pro- 
jekt omówienia tej sprawy w nue 
merze pierwszormajowym, nasuncła 
nam właśnie gazeta. 


A stało się to tak. Numer 1-Ma- 
jowy był już zaplanowany i zaszde 
niczo zmontowany, gdy przeczyta” 
łem w „Głosie Robotniczym“ arty- 
ku, przypominający o zbliżającej 
się akcji plebiscytowej, Zastanowi= 
łem się: — Kiedy my w gazetce 
mamy ten ważny temat poruszyć, 
jeśli już nie w bieżącym numerze, 
który przecież będzie wisiał na ścia 
nach przez cały miesiąc? I jak ornó- 
wić to zagadnienie? Trzeba byfo 
działać szybko, bo numer musiał 
wyjść na 1 Maja. Porozumiałem się 
2 sekretarzem organizacji podsia= 
wowej i zwołaliśmy kilku aktyw= 
nych członków - agitatorów z róże 
nych działów. Każdy został poinfor= 
mowany o brzmieniu karty piebis- 
cytowej i poinstruowany o swym 
zadaniu. Poszliśmy na działy. W 
krótkich rozmowach z pracownika= 
mi wyjaśnialiśmy znaczenie walki o 
pokój, omawialiśmy cel Plebiscytu 
i prosiliśmy o krótkie wypowiedzi 
na temat: „Dlaczego podpiszę kartę 
Narodowego Plebiscytu» Pokoju ** 
Po pół godzinie pierwsze wypow.e- 
dzi były gotowe do zamieszczenia” 
w gazetce. Po dwu i pół godzinach 
mieliśmy 22 wypowiedzi robotni= 
ków, urzędników, maszynistów, na” 
kładaczek, uczniów. 

Z numeru wypadła żmudnie ze- 
stawiona kronika, artykuł o wybo= 
rach w grupach związkowych i ar- 
tykuł o pracy Ligi Kobiet, 3 foto= 
grafie i drobniejsze notatki, Za to 
ankieta nasza, zatytułowana: „Dla- 
czego podpiszemy kartę Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju?" i poprzedzo= 
na krótkim wstępem od redakcji, 
jest najcenniejszą częścią nowego 
numeru naszej gazetki. 

Nasza ankieta przyniosła. mi jé- 
szcze jedno cenne doświadczenie, 
gazetka ścienna — kolektywny or= 
ganizator, propagandzista i agitator 
za zdolna jest szybko reagować na 
bieżące. zagadnienia i posiada duże 
walory mobilizujące, lecz trzeba je 
umieć właściwie stosować. Redago- 
wanie gazetki trzeba traktować ja- 
ko bardzo ważną i bardzo za- 
szczytną pracę społeczną. , 


ZYGMUNT STOLARSKI 


redaktor gazetki ściennęj 
„Książki i Wiedzy“ w Łodzi. 
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Władysław Udalski 


Trakto 


Na dziedziniec z garaży otwartych ' 
szły traktory — zetempowskie brygady == 
niosąc chłopom pozdrowienia z fabryk, 
pomoc Partii walczącym gromadom, 


Przystanęły żelaznym szeregiem — , 


„Myślom nadaj szeroki 


zanim w pole traktorzysto odjedziesz"... 
— żegnał chłopców pomowski kierownik. 


Ręce drżały na sterze... 
Ech. ta młodość 


zaorane hektary odmierza 
z traktorzystą w marzeniu i nie żal 


tych godzin, co wiodą 


od nocy spędzonych nad Stalinem 


do Łodzi — tam tętnią 


Pierwszomajowym Czynem... 
tam tkaczka tkając wątek na krosnach 
znów produkcję o pięć procent podniosła... 


Franek lat miał dwadzieścia, 

na Widzewie wychował się, wyrósł, 
ojca dawno zamęczyli w aresztach — 
nienawiścią opłakiwał mogiłę, 


matkę faszyści spalili — nie zapomniał, 
gdy z uporem po nocach się uczył, 
trzeba dzieło zaczęte wykonać — 


szedł rozbijać chłopską 


Po drogach do spółdzielni i do wsi 
szły traktory na pola, do boju, 
urodzaje zwiastując i sytość 


idzie armia — awangarda Pokofu. 


Franek worał się w pola, choć nocą 


ktoś maszynę uszkodził, 


w uszach słowa ogniste 


„W czwartym roku już pracuje Markiewka"... 


Więc tej nocy nie przespał, świt ranny 
już na skibach go zastał ostatnich 
Czerwonego Widzewa wysłannik 

na zawrotnych obrotach Sześciolatki, 


Skróconymi godzinami 

jego wola twarda, uparta — 
* on pomowską robotę rozwija, 

Do ataku prowadzi Partia. 


Nowy ruch ludowy może spełniać swoją społeczno- 


rewolucyjną rolę tylko jako 


z całością przemian rewolucyjnych w procesie budownictwa 
socjalistycznego część ogólnego ruchu, którym kieruje klasa 
robotnicza — czołowa siła socjalizmu. 


Deszcz lał jak z „cebra”, kiedy 
a Chat we wsi Chyleniec, w pow. 
łowiekim, zaczęli wychodzić chłopi 
1 kobiety wiejskie, okutane w chu- 
sty, mężczyźni w narzuconych na 
ramiona  płaszczach i pelerynach. 
Podążali na gromadzkie zebranie 
przed Plebiscytem Pokoju. W kory- 
tarzu otrzepywali ubrania z deszczu 
» zajaśniały pięknymi barwami ło- 
wickie spódnice kobiet, spod mary- 
narek mężczyzn wychylały się pięk- 
nie haftowane koszule. 

O godzinie 18 rozpoczęło się ze- 
branie, Prelegent ob. Jaworski mó- 
wił o życiu chłopą dawniej i dziś, o 
elektryfikacji, szkołach, bibliote- 
kach 4 o znaczeniu Narodowęgo 
Plebiscytu Pokoju. Żądamy gawar- 
cia Paktu Pokoju — mówił. Jeśli 
pięć wielkich mocarstw zawrze Pakt | 
Pokoju, to pokój będzie zachowany. 
A tego właśnie żądamy podpisując 


kartę plebiscytową. 
Po referacie omówiono sprawy 


organizacyjne i nastąpiła dyskusja. 
+ Gdzie będziemy składać karty 
plebiscytowe?  — padło pytanie z 
sali. O głos poprosiła Maria Sty- 
puła. i 

— Bardzo proszę, abyście zgodzi- 
`H się na moje mieszkanie. Przygo- 
towałam już wapno, wybielę chatę 
swoją z zewnątrz, na niebiesko, 
dzieci przyniosą zieleni, udekoruje 
się portrety, postaramy się o nie- 
bieskie flagi, żeby składanie podpi- 
sów odbyło się uroczyście i radoś- 
mie. Jeśli zgodzicie się, to będzie to 
dla mnie wielki zaszczyt. 

Kobiety patrzyły na Stypułę z za- 
zdrością, I one chciałyby, aby zbie- 
ranie podpisów 
domach, 

Dyskusja toczy się dalej. Uderza- 
ło w niej jedno: chłop polski, po 
raz pierwszy w historii wyzwolony 
e ucisku, gorąco ukochał wolność, 
jaką dała mu Polska Ludowa, dro- 
gie stały cię dla niego zdobycze S0- 
ejalne i Ojczyzna. Chłopi z Chyle- 
niec mówili w dyskusji: Mogliśmy 
to jechać przed wojną do uzdrowi- 
ska? Mogły się uczyć nasze dzieci? 
wiedzieliśmy co to elektryczność? 
Kto znał nawozy szż iczne, traktory, 


odbyło się w ich 
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ta od hasłem sojuszu z klasą robotniczą 
i obchodzi wieś pracująca Święto Ludowe 
Zbliża się dzień Święta Ludowe- i s # 
go. Chłopi sięgają myślą do tych Wincent Chabura | Naszym celem jest pokojowa pra= 
lat ucisku sanacyjnego, kiedy to w przewodniczący WKW ZSL ca dla dobra Ojczyzny Ludowef. 
Święto Ludowe dawali wyraz swe- | dziećmi otwartó są szeroko szkoły | |wielki Plan 6-letni, plan przebudo- | Związek Radziecki, kraje demokra- 
obręb, mu oburzeniu na nędzę i poniżanie, uniwersytety, bo najnowsze zdoby- | wy wsl. r cji ludowej, Chiny Ludowe, Nie- 
na głód i wyzysk, Nienawiść mas |cze techniki im służą. Chłopi pra- | Chłopi całej Polski, a więc i wo- |mlecka Republika Demokratyczna, 
chłopskich skierowana była prze- |cujący coraz bardziej rozumieją, że |jewództwa łódzkiego, przez swój tak |dają stałe dowody budownictwa po- 
ciwko  obszarnikom, fabrykantom | zwycięstwa odnoszone na każdym | liczny udział w święcie 1-Majowym |Mojowego, swego olbrzymiego wy- 
bankierom, którzy wówczas rządzili |odcinku naszego życia — i w”mie- | zadokumentowali mocno, że sojuszu siłku w interesie mas pracujących. 
Polską. Nienawiść ta rosła i potęż- |ście i na wsi — są wynikiem walki, |robotniczo = chłopskiego żadna siła |Ale taki układ stosunków nie podo- 
niała. Zakusy obszarników i ich |jaką toczą masy pracujące pod |nie zdoła rozerwać. Za przykładem |bA się milionerom amerykańskim 
popleczników — bogaczy wiejskich, | przewodnictwem klasy robotniczej, | klasy robotniczej — czynami pro. |! ich satelitom europejskim. Oni w 
aby ze Święta Ludowego uczynić |pod kierownictwem Polskiej Zjed- |dukcyjnymi odpowiedzieli wrogom, | wojnie widzą nowe sztaby złota 
narzędzie podziąłu między wsią pra- noczonej Partii Robotniczej. To kie- |że wspólnie z* klasą robotniczą po- | dla siebie i dlatego nie chcą z niej 
cującą, a proletariatem miejskim, rownictwo daje nam gwarancję, że |mnażać będą siłę gospodarczą 1 o- |Zrezygnować. Dla fabrykanta ame- 
fabryki nie przynosiły gnębicielom ludu |do bezpowrotnej przeszłości należą |bronną naszego kraju. rykańskiego, czy jego pobratymcy 
pożądanego rezultatu. Manifestowali wspomnienia o nędzy i poniewierce | Dlatego dla uczczenia Święta Lu-|w innych krajach nieważne są mi- 
chłopi razem z robotnikami w dniu i milionowych mas naszej wsi z okre- | dowego setki gromad województwa lony zabitych, sierot. wdów, kalek, 
1 Maja — szli robotnicy na Święto su Polski obszarników i kapitali- |łódzkiego podjęły nowe zobowiąza- |Czy zniszczone tysiące wsi | miast, 
Ludowe. W tym zacieśniającym się stów. nia, przyczyniając się do ulepszenia |bowiem oni najczęściej nie widzą 
braterstwie robotników i chłopów, | Dlatego chłopi pracujący w radoś- |gospodarki rolnej. Chłopski czyn | wojny ż bliska. Dla nich ważne jest 
we wspólnej ich walce przeciw |ci obchodzą pamiętne dni, związa- |jest wyrazem zacieśniania się |to, tle milionów dolarów przyniesie 
krzywdzie, widzieli  wyzyskiwacze ne z tradycjami walk o wyzwolenie | sojuszu robotniczo - chłopskiego, a im wzajemne mordowanie się ludzi. 
największe niebezpieczeństw o dla i ` Nie zapomnieliśmy jeszcze okrop- 
siebie, bo zdawali sobie sprawę, że ności hitlerowskich zbrodni, a już 
sojusz robotnika z chłopem, to si- przed nami staje widmo nowej rze- 
ła, której oprzeć się nie zdołają. zi, którą usiłują rozpętać podżega- 
Bagnetami i kulami karabinowymi cze wojenni z Trumanem I Chur- 
granatowej policji próbowali utrzy= chillem na czele, Sięgają oni po naj- 
mać w miastach i na wsi miliony bardziej zwyrodniałych oprawców 
nieufność... bezrobotnych, jakó rezerwę tanich hitlerowskich, wprzęgając ich do 
najemników do swoich fabryk i swojej służby przeciwko Związkowi 
dworów. Próbami wszczepienia an- Radzieckiemu, Polsce i krajom de- 
tagonizmu między masy  pracują- mokracji ludowej. Próbują odra- 
ce miast i wsi usiłowali osłabić | dzać hitlerowską armię, która w 
- wspólną dla robotników i chłopów ich rękach stałaby się bardziej 
walkę o władzę, ziemię i oświatę. krwiożerczą, niż w rękach Hitlera. 
Sięgamy myślą do tych niezbyt Dają tego dowód na Korei, gdzie: 
aas dg Ro jeszcze odległych czasów, by porów- b hogy sposób mordują dzieci, 
: nać, w jak odmiennych warunkach obiety i starców.  Nienasycona 
łomocą: obchodzimy dziś Święto Ludowe rządza panowania nad światem, chęć 
ujarzmienia wolnych narodów i za- 
Zwycięstwo robotników i chłopów przęgnięcia ich w służbę małej 
rosyjskich w 1017 roku stworzyło garstki „mocarzy* dolarowych — 
potężny Związek Socjalistycznych oto są cele obozu tmperialistyczne- 
Republik Radzieckich — państwo go. i 
mas acuj , W którym naj- 
wyższą piire V n pasach ird Naród polski — robotnicy, chłopi 
cenniejszym — człowiek pracy, w | Janina Niewczas, traktorzystka POM w Gorczynie, w pow. łaskim, wykonuje i inteligencja pracująca — dobrze 
dni mija, którym rosnące bogactwa są włas- | 130 proc. normy. Przed akcją siewną zawarła umowy z grupami chłopów in- » u ęsereigj niedawną wypowiedź 
nością nie pojedynczych kapitali- dywidualnych na 300 ha orki średniej, wiel lego Stalina,. skierowaną do 
S W. U t w 
tów, lecz całego narodu, w którym będzie aoaaa pikne kkaa 
stega służ p - Modi 
penap par B ŚM orz spod ucisku. Mimo prób dość |równocześnie dowodem, że podsta- |żejj narody ujmą w swe ręce spra- 
A ' licznej jeszcze warstwy kapitalistów |wowe masy chłopskie przejmują | we zəchowania pokoju i będą bro- 
ludzkiej cywilizacji i postępu. Aż i na wsi — kułaków — siania zamętu, |doświadczenia klasy robotniczej, że | nity jej do końca”. 
pomocy tej potęgi, która rozgromiła [by przedłużyć dla siebie możliwości |uznają rolę klasy robotniczej, jako x ź 
w ostatniej wojnie hitlerowskie hor- |pogacenia się kosztem biedoty, stale | przodowniczki narodu. « 
il t ni oy i uchroniła naród polski bra narasta świadomość podstawowych | Jest to jeszcze jeden dowód, że Utrwalamy pokój naszą codzienną 
ściśle zwarta ideoiogicznie air D wyniszczenia, mogliśmy |mas chłopskich, że jedynym  ieh |wieś coraz bardziej zdecydowanie | Pracą, zmierzającą do wykonania 
odnieść zwycięstwo nad naszymi | przyjacielem jest klasa robotnicza. |wydobywa się spod wrogich wpły- |Planu 6-letniego w rolnictwie. W 
wewnętrznymi ciemiężycielami wła. (Nie uda się poplecznikom byłych |wów kułackich, że rozumie, iż bez czasie obchodu Święta Ludowego 
peja ję i fabrykantami. Wta- |opszarników — bogaczom wiejskim, | przodownictwa klasy robotniczej i |zamanifestujemy głośno naszą wolę 
za przeszła w spracowane ręce TO- |vwmówić chłopu drobno czy śred- |kierowniczej roli jej partii nie moż- walki o pokój, potwierdzimy ją 
saij ror Boi 0 LA peT niorolnemu, że może kiedykolwiek |na l było nawet marzyć o zbli- ehan oniri veba eeg. pod- 
* |łączyć aż 0 żeniu wsi do miasta. sy podńpelem Pokoju, w rym 
Bolesław Bierut rodu. Dla nich Polska Ludowa jest Fotka ren zj rare nę JĄ ki domagamy się zawarcia, uniemożli- 
Ojczyzną, bo do nich należą fabry- |nikjem. lub kapitalistą. Chłopi pra” "el 4 śś wiającego wojnę porozumienia mię- 
1-487. ki | obszary ziemi, bo przed ich |nujący pamiętają, jak byli trakto- yw 2 dzy pięcioma największymi państ- 
wani na pańskich dworach. Widzą | Ponosili kledyś ofiary chłopi z wo- | Wami, a mianowicie: Związkiem 
o © | © oni obecnie, jakimi metodami ku- |jewództwa łódzkiego, wspólnie z|Radzieckim, Chinami Ludowymi, 
łactwo usiłuje wcisnąć się do rzą- |chłopami z Jadowa, czy Łapanowa, |Stanami Zjednoczonymi, Anglią i 
1 M 1 ł ) dzenia wsią po to, by niszczyć nasz |dołączając je do ofiar i krwi robot- | Francją. 
dorobek, hamować postęp i w per- |ników Łodzi, Warszawy, Krakowa, | Z mocną wiarą w siły pokojowe, 
fidny sposób nastawiać wrogo do |Śląska. Pomni na te tradycje |7e zdecydowaną wolą obrony po- 
kina objazdowe? To wszystko bu- |pełne było zapachu rozkwitającego |Polski Ludowej mniej świadomych |dziś w Polsce Ludowej dołączamy |koju, wyjdziemy czcić nasze tego- 
dowaliśmy wraz e braćmi robotni- | bzu. , ludzi pracy. nasze wysiłki do wysiłków klasy |roczne Święto Ludowe w dniu 13 
kami i tego nie damy sobie ode«| — W imię niepodległości Polski] Odpowiedzią na te zakusy jest |robotniczej. Realizujemy cele, o maja. 
brać! Wojna to zniszczenie wszyst- | w imię pokoju między narodami — |Coraz ostrzejsza walka podstawo - |które walczyliśmy. I to jeśt naj-| Z taką samą „siłą rzekonania i 
kiego co ńowe i piękne w naszym | powtarzał Falisiak. Za takie. wie- wych mas chłopskich z resztkami |większą naszą radością, której wy- woli w parę dni po Święcie Ludo- 
a czory lak dziś, lak dzień dedsieje kapitalistów wiejskich. Przez kon- |raz damy w tegorocznym Święcie |wym dołączać będziemy nasze pod- 
życiu i dlatego — pokoju będziemy | (wory j , Jak dzień dzisiejszy | Lóktacje, stosowanie Ludo Radość tę dzielić b isy pod Apelem Światowej Rad 
: i jutro — podpiszemy! — dodał ctacje, sowanie uprawy przy |Ltudowym. Radość tę dzie ędą z |pisy p pelem Światowej ady 
bronić ze wszystkich sił, kod i pomocy nowoczesnych maszyn rol-|nami ekipy robótnicze wraz z ze- |Pokoju do podpisów setek  milio= 
— Ja nie umiem pięknie mówić | "OŚ inny twardym głosem. niczych, przez organizowanie spół- |społami świetlicowymi fabryk i|nóćw ludzi na całej kuli ziemskiej, 
— powiedział Łukasik — ale pamię- J. BORÓWKO. |dziełni produkcyjnych realizujemy ! szkół. pragnących wywaiczyć pokój. 
tam jak płonęły nasze wioski, A te- | A SAP OPTEN EE > 
raz spójrzcie w okno: a © ` e © 
annae rocznicę Uniwer nieckie 
le, pokryte zieloną runią obsypaną U j go 
kroplami deszczu, — Jakie to pięk- 
ne zboże nam rośnie. Z każdym ro-| Obejmując dowództwo powstania w dniu tłumnie przybywają chłopi = ochotnicy z prośbą wersał właśnie jako pierwszą próbę naruszenia 
kiem mamy lepsze: zbiory, żyjemy j24 marca 1794 r. Tadeusz Kościuszko zdawał o wcielenie w szeregi wojskowe. uprawnień feudalnego pana, za którą miały Iść 
coraz lepiej i piękniej. Żeby byłojsobie sprawę z dysproporcji sił i środków oraz Lecz w ślad za nimi przyjeżdżają administra- następne, aż do całkowitego wyzwolenia chło- 
coraz lepiej, potrzebny nam pokój if z trudności położenia. Polski ruch narodowo- torzy, ekonomowie, karbowi i sami właściciele, pów. Że tak było w istocie, Świadczy o tym 
nie tylko nam. Od roku już na pola wyzwoleńczy miał wówczas. przeciwko sobie by „rewindykować* swych poddanych, by.znów projekt „reformy włościańskiej* złożony ówcze- 
koreańskich chłopów padają bomby| dwu wrogów: interwencyjne wojska carsko- zapędzić ich do znojnej pracy. Cóż z tego, że snej Radzie Najwyższej Narodowej, sprawującej 
amerykańskich bandytów. Głos Łu- pruskie oraz rodzimy obóz zdrady narodowej, toczy się walka o Polskę, Ważniejsze dla nich są funkcje rządu powstańczego przez patriotę ra- 
kasika drży wzruszeniem sle brei który nie cofał się przed żadną podłością, nie sprawy domowe, gospodarskie — przecieź to dykała Alojzego Orchowskiego. Domagał się on, 
twardo, gdy reca. okrzyk: Nie choe: przebierał w środkach byle ratować swe uprzy- okres robót wiosennych, Dochodzi do gorszą- aby chłopi „w dobrach przez zdrajców ojczyzny 
ardo, gdy JE; i wilejowane stanowisko kosztem niewoli całego cych scen, gdyż już wcielonym w szeregi żoł- dzierżawionych, gdyż te prawem są przeznaczone 
my wojny! W naszej gromadzie nie | narodu. nierskie ochotnikom, przybyli obszarnicy zdzie- dla narodu, natychmiast własność i wolność 
może być ani jednego człowieka, Zwycięstwo ra- rają naramienniki, wiążą ręce i pod Kkonwo- otrzymali z obowiązkiem brania się do oręża”. 
który by nie podpisał karty PIle-| umwickie pokaza- jem hajduków odsyłają do domów. Rodziny po- Po Uniwersale Połanieckim projekt Orchow- 
biscytu! ło, gdzie kryje wołanych do wojska cierpią straszliwą nędzę, skiego był dalszym etapera podważania feuda- 
— ka y A 2 gdyż zmuszane są przez obszarników do odra- lizmu polskiego. Wysuwał oń zasadę nową na 
Nie chcemy wojny, —wołają ze- |się niewyczerpa A A k à 
A biania pańszczyzny za powołanych do wojska owe czasy w Polsce, że chłop może posiadać 
brani, a okrzyk ten zda się rozsa-|ny rezerwuar ów- mężów, ojców i braci nt i z tytułu posiadania jest zobowiązany 
dza Ściany łowickiej chaty, aż drżą j CZesnych sił spo- Par Sy pr nab rea ; > 
; , 4|zecznych zdolnych W tej sytuacji postanawia Kościuszko na jedynie do płacenia podatków państwowych. 
obrazki z łowickim wycinankami zadczeć zyj + drodze zarządzenia państwowego uregulować na Rada Najwyższa Narodowa uznała za konieczne 
na ścianie. Karta plebiscytowa leży cdostwo y gdyż = okres toczącej się walki sprawę pomiędzy ob- przedyskutowanie projektu Orchowskiego. Ta 
na stole prezydialnym. Zerkają na kai ŚNIJ wież szarnikiem i poddanym. Odczuwając tragizm dyskusja trwała.. aż do upadku powstania, 
nią zebrani chłopi, aż wreszcie je-| ku tylko taki ruch chłopskiego położenia chce Kościuszko przyjść Wobec solidarnego sprzeciwu szlachty, która 
den z nich bierze ją do ręki. atriotyójny mó z pomocą wsi, z drugiej jednak strony przez zbyt uważała Uniwersał Połaniecki za zamach na 
e" t p yczny z radykalne posunięcie nie chce zrazić do powsta- swą dotychczasową bazę ekonomiczną — pań- 
W imię niepodległości Polski, jzwyciężyć, w któ- lai sacht śni folwark. toż M 16061 5b 
w.tmię pokoju mi sstodniei, fym C Dadisa nia szlachty. szczyźniany folwark, stał się on jedynie próbą 
tá- aio ędzy taci byłb 7 maja w obozie pod Połaficem wydaje on uregulowania stosunków wiejskich, a nie re- 
czyta głośno i wolno Falisiak, któ- ; postacią yiby słynny „uniwersał urządzający powinności grun- alnym aktem prawnym, obowiązującym w kra- 
ry niedawno ukończył kurs dla| wolny chłop ~ towe włościan f zapewniający dla nich skuteczną ju. Szlachta sabotowała Uniwersał, a tzw. Ko- 
analfabetów. — Pod takimi | 997 Watel. à opiekę rządową, bezpieczeństwo własności i misje Porządkowe, które jako organy admi- 
słowami, podpisze się każdy uczci- Ofiarny patrio- sprawiedliwość", Uniwersał był w rozumieniu nistracyjne powołane były do ukrócenia nad- 
wy człowiek. ta Tadeusz Ko- Kościuszki swego rodzaju kompromisem, który użyć szlacheckich, tolerowały istniejący stan 
- : ściuszko własną dawał chłopom maksimum tego, na co nawet rzeczy. W tej sytuacji Kościuszko nie znalazł 
Tuż przy drzwiach, przysiadła naj miarą mierzył ówczesny ogół szlachecki, Łudził najbardziej postępowe koła szlachty mogły się w sobie tyle hartu, aby siłą wymusić na szlach- 
krześle młoda kobieta z niemowlę-| się, że klasa obszarnicza dobrowolnie ograniczy zgodzić, ale minimum tego, czego wymagało do- cie przestrzeganie wydanych ustaw. Te waha- 
ciem na ręku. Błyszczącymi oczyma į pańszczyznę w celu pozyskania chłopa do walki bro narodu, nia naczelnika powstania zadecydowały o tym, 
patrzy na swoje dzincko i powiada: | 1arodowo-wyzwoleńczej. Dlatego też zwraca Po raz pierwszy od czasów statutu wiślickie- że nie przekształciło się ono w walkę ogólno- 
— Pierwsza przyniosę kartkę ple- | 5S do srlachty - posesjonatów z odezwami i gó (XIV w) chłop otrzymywał pewną ochronę narodową, taką jaką toczyły francuskie armie 
biscytową. Z naszej gromady nie manifestami tchnącymi szczerym patriotyzmem prawną, Po raz pierwszy od tych zamierzchłych rewolucyjne, składające się z żołnierzy — wol- 
może csbraknąć w Plebiscycie ani i miłością ojczyzny. Wydaje je w końcu kwiet- czasów Kazimierza Wielkiego chłop mógł przy- nych obywateli. ż 
sda d tii nia i w pierwszych dniach maja, w swych obo- znanych sobie praw dochodzić na drodze s4do~= Słuszne wskazania Kościuszki, że walka o 
jednego ojca ani jednej mna <a Mam | zach wojskowych w Bosutowie i pod Winiarami. wej, a obszarnik nie mógł jednostronnie dykto- wolność musi być prowadzona siłami całego 
roboty w domu „po uszy” przy | wać poddanemu coraz to nowych obowiązków, narodu, że walka ta musi być połączona z głę- 
dziecku, w gospodarstwie, ale jeśli Apeluje w nich do szlachty, aby w imię mi- powinności i świadczeń ha rzecz dworu, bokimi reformami społecznymi i gospodarczymi 
ktoś dotychczas nie rozumie co zna- łości ojczyzny, dla wywalczenia zwycięstwa Należy pamiętać, że Uniwersał Połaniecki nie została jednakże podjęta przez następne poko- 
czy Apel Światowej Rady Pokoju — uczyniła „akt ú brej woli”, ograniczyła i zmniej- znosił pańszczyzny, tylko ją ograniczał, nie wy- lenia bojowników o wolność i niepodległość 
mówi zwracając się do prezydium | szyła wymiar pańszczyzny, 'ając chłopom do- zwalał chłopa z pęt poddaństwa, lecz kładł tá- Polski. Reallzatorem wskazań i dążeń Kościu- 
— to ja chcę pomóc naszemu komi- | WÓd, że tocząca się walka przyniesie również mę samowoli i zachłanności obszarnika. szki stał się żołnierz Ludowego Wojska Polskie- 
tetowi tator, ch jaś i im zmianę położenia — poprawę ich ciężkiej Pomimo całej swej połowiczności i wahań go, który wykonał testament racławiekich kosy- 
jako agi y cę ad wz doli Uniwersał niósł chłopom pewną poprawą ich nierów | ich naczelnika w białej sukmanie. So- 
niać ludziom co emaczy pokój. ; ciężkiej doli. Był rapowiedzią, że w systemie jusz mas chłopskich z nową klasą społeczną — 
Był późny wieczór i ustał deszcz, Do wiejskich chałup docierają wieści, że wyzysku I «cisku zaczynają się tworzyć pęknię- proletariatem dał narodowi wyzwolenie, refor- 
kiedy się rozchodziii. Z daleka sły- j naczelnik powstania chce dać chłopom wolność cia, które pociągną za sobą szybkie rozpadnię- my, siłę, dał Polske sprawiedliwa — Ludową. 
chać było rechot tab, a powietrzeji wzywa do walki. Do obozów wojskowych cie się feudalnej budowik Szlachta oceniła Uni- WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 
wi- - „3 - Liene R PREMIE _| 2 sA śe PN 
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Pak Den Ai 


laureatka Międzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju 


Był to wspaniały, wzruszający wi- 
dok: ku niebieskiemu niebu wzlaty: 
wały dziesiątki gołębi. W Phenianie, 
na placu Kim Ir Sena, szły kolumny 
odświętnie ubranych chłopców i dziew- 
cząt, Na trybunie, wśród gości wita- 
jących młodzież, stała w białej sukni 
niemłoda już ko- 
bieta. Jeden z gor 
łębi usiadł na jej 
ramieniu. I taką 
właśnie utkwila 
nam w pamięci 
Pak Den Ai 
Koreanka z bia- 
łym gołębiem po- 
koju na ramieniu. 

W okresie pod- 
pisywania Apelu 
Sztokholmskiego, 
jako / przewodni- 
cząca Narodowego 
Komitetu Obrony 
Pokoju, Pak Den 
Ai  zwiedzała fa- 
bryki, miasteczka, 
wsie, Wszędzie 
mówiła o pokojn, 
mawoływała do walki o pokój. I ty- 
siące nowych podpisów pojawiało się 
pod Apelem. 


Do skromnego gabinetu Pak Den 
Ai, przewodniczącej Demokratycznego 
Związku Kobiet Korei, przychodzą 
kobiety wszystkich zawodów, aby opo- 
wiedzieć jej o swoich osiągnięciach, 
podzielić się swą radością, poprosić o 
radę w zmartwieniu, Przychodzą tka- 
ezki i chłopki, nauczycielki i artystki 
i dla każdej z nich Pak Den Ai ma 
do powiedzenia coś potrzebnego i waż. 
negó, 

Pak Den Ai wiele lat siedziała w 
Japońskim więzieniu. Japońscy faszył 
eì zamknęli ją tam, gdyż nawoływała 
i organizowała walkę przeciwko nim, 
Pak Den Ai vzywała kobiety koreań* 
skie do walki z budowniczymi baz 
wojskowych, lotnisk i fabryk broni, 
Mówiła: „Nie pozwalajcie waszym mẹ- 
žom, braciom, pracować w fabrykach 
broni“, Japońscy imperialiści obawiali 
się tej antywojennej propagandy i dla- 
tego wtrącili ją do więzienia, z które» 
go w 1945 r. wyzwoliła ją Armia Ra- 
dziecka, í 

Ani prześladowania, ani więzienie 
nie złamały jednak Pak Den Ai, Po 
wyzwoleniu znów bierze ona aktywny 
udział w życiu wolnej Korei. W dużej 
mierze przyćrynia się do rozwoju no= 
woj kultury narodowej i-oświaty, Na- 
ród koreański ocenił ofiarną pracę 
Pak Den Ai, jej miłość do ludzi pra- 


cy i wybrał ją posłem do Najwyższe= 
go Zgromadzenia Ludowego, 

Pak Den Ai jest jedną z inicjatorek 
konferencji kobiet krajów azjatyckich, 
na której s ogromną siłą rozbrzmie- 
wàły jej słowa nawołujące do walki a 


pokój, o przyjaźń między narodami, 
Gdy imperiali- 

styczni  agresorzy 

znów napadli na 


Koreę i znów po- 
lała się krew nie- 
winnych ludzi, 
stanęli do walki 
ci, których Pak 
Den Ai uczyła jak 
należy kochać wol- 
ność. I jak przed 
tem —  przycho= 
ludzie 
i 


— 


męż- 


radę 
kobiety 
czyźni, 

Teraz 
niektórzy 
nosili 
mundury, 

W tym trudnym okresie naród ko- 
reański niejednokrotnie wysyłał Pak 
Den Ai na międzynarodowe kongre- 
sy, zjazdy, na których opowiadała 
całemu światu o harbarzyństwie na- 
jeźdźców amerykańskich. I na wielu 
krańcach świata rozlegał się gniewny 
głos Pak Den Ai, demaskujący wro- 
gów pokoju — inicjatorów nowej rze- 
zi, Uczełwi ladzie całego świata przy- 
słuchiwali się głosowi córki narodu 
walczącego o swą niezawisłość. 

Na Warszawskim Kongresie Pokoju 
Pak Den Ai oświadczyła w imieniu 
swych braci i sióstr walczących z bro- 
nią w ręku o wolność i niezależność; 

„My, Koreańczycy, dumni jesteś 
my, że naród nasz włączył się w sze- 


jednak? 
z mich 
A 
wojskowe! 


regi bojowników o pokój, Nie baczącj d 


na ógromne ofiary jakie ponosi nasz 
naród wierzy on, że zwycięży, gdyż 
po jego stronie jest prawda i sprawie» 
dliwość. Razem z narodem koreańe 
skim walczą wszyscy bojownicy o pos 
kój, wszystkie miłujące pokój narody. 
Pokój zwycięży wojnę“, 

W zruszeni delegaci — Murzyni i An- 
glicy, Francuzi i Polacy, Grecy i Ame- 
rykanie wśród  niemilknących oklas- 
ków ma rękach znieśli ję z trybuny. 
Tak pozdrowili przedstawiciele wszy- 
stkich narodów niezłomnę bojowniet. 
kę o pokój — Pak Den Ai, 

Obecnie miliony ludzi w Korei 
wseuszoniemm mówią: 

— Nassa Pak Den Aż otrzymała Mię- 
dzynarodową Stalinowskę Nagrodę sa 
umacnianie pokoju między: narodami, 


se 


dzili do niej pofwielkich doświadczeń 


GŁOS ROBOTNICZY  ... 


Str. $ 


O niektórych osiągnięciach i błędach 
naszej polityki kulturalnej 


Włodzimierz Sokorski 


wiceminister kultury i sztuki 


Twórczość w dziedzińie kultury i 
sztuki jest nieodłączną częścią wiel- 
kiego frontu walki ideologicznej, 
Bitwa o Płan Sześcioletni, o zwycię- 
stwo pokoju, o socjalizm, jest treścią 
(jest pionem tematycznym) poczynań, 
walk i dążeń naszej literatury, tea- 
tru, plastyki i muzyki, W tych wa- 
runkach myśli przewodnie referatu 
towarzysza Bieruta na VI Plenum 
musiały zasadniczo wpłynąć zarówno 
na prace twórcze świata artystyczne 
go, jak i na konkretne zamierzenia 
polityki kulturalnej instytucji pań- 
stwowych oraz organizacji społecz- 
nych. 

Uświadomienie sobie _ oczywistej 
prawdy, że sztuka służy twórczemu 
odtwarzaniu i kształtowaniu realnej 
rzeczywistości, przyswojenie sobie 
przodującej 
sztuki radzieckiej, a wreszcie walka 
z kosmopolityzmem i formalizmem w 
sztuce — oto były podstawowe wy- 
tyczne walki ideologicznej na froncie 
culturalnym w ciągu ostatnich dwu 
lat. W walce tej mamy już realne o- 
siągnięcia, Sztuka służy dziś narodo- 
wi w dziele budowania socjalizmu. 
Festiwal Sztuk Teatralnych, Festi- 
wal Muzyki Polskiej, wystawy pla- 
styczne, ostatnie filmy polskie są te- 
ga oczywistym dowodem. 

Czerpiąc z doświadczeń wielkiej 
naszej literatury narodowej minio- 
nych okresów, ucząc się na wzorach 
radzieckich i na własnym, bogatym 
w socjalistyczne konflikty, życiu, li- 
teratura i sztuka coraz lepiej ukazu- 
ie nowego człowieka, jego problema- 
tykę, fefo zawody, trudności i zwy» 
cięstwa, Realistyczne środki wyrazu 
uczyniły przy tym dzieła sztuki do- 
stępnymi i czytelnymi dla szerokich 
mas odbiorców. Stąd też dzieła sztu- 
ki coraz bardziej zaczynają stawać 
się ich własnością, przedmiotem ich 
zainteresowania. kształtują ich świa- 
omość, pobudzają do twórczej pra* 
cy i twórczego wysiłku, 

Zdając sobie w pełni sprawę z na- 
szych bezspornych osiągnięć, może- 
my, a nawet powinniśmy zacząć mó- 
wić o naszych błędach, o specyficz= 
nym politycznym i tematycznym za- 
wężeniu problematyki poszczegól- 
nych dzieł sztuki i o niedostatecz* 
nym przezwyciężeniu uproszczeń za* 
tówno ideologicznych jak i formal- 
nych, 

W tym też sensie należy postawić 
problem dalszego, zasadniczego po» 
śłębienia !deologicznego pracy arty- 


wyłącznie rozgrywających się wokół 
spraw produkcyjnych, wyprowadzić 
na szersze, ideologiczne i polityczne 
tło. Należy spojrzeć ra nie z per- 
spektywy narodu stającego się socja* 
listycznym, z perspektywy walki z 
pozostałościami kapitalizmu, z wro- 
gimi klasowo siłami. Inaczej mówiąc, 
nie można mp. problemu współzawod- 
nictwa pracy traktować tylko w 
płaszczyźnie zadań danej fabryki, nie 
widząc go w płaszczyźnie już nie 
tylko Planu Sześcioletniego, lecz no- 
wego człowieka, jego nowej moral- 
ności, etyki, nńowego stosunku do 
własnego kraju, do własnej ojczy* 
zny, w płaszczyźnie przebogatej, no* 
wej treści patriotyzmu — miłości 
człowieka pracy do jego wyzwolonej 
spod ucisku i wyzysku kapitalistycze 
nego ojczyzny. Nie możną pisać, cią* 
gle na własny użytek, w oderwaniu 
od nowej, realnej sytuacji między- 
narodowej i od nowych, realnych sto- 
sunków w naszym kraju. Problem po- 
wstawania socjalistycznego narodu — 
to złożony problem kształtowania się 
socjalistycznego człowieka, pełnego 
człowieka, takiego, co to bije się o 
wypełnienie planu pracy, jest czujny 
wobec kħowań wroga i ma swoje 
własne, nie układające się w goto- 
wych schematach, życie osobiste i 
buduje nową, socjalistyczną rodzinę, 


Musimy zacząć opisywać człowieka 
nie tylko realizującego konkretne za 
dania produkcyjne, nie tylko w jego 
działalności społecznej, lecz także 
kształtującego nową treść naszego 
życia w stosunkach rodzinnych, w 
stosunkach z przyjaciółmi, ponieważ 
dopiero całe życie jest życiem socja- 
listyczneśo człowieka. 

Drugi wniosek to ten, że należy ja- 
śniej i konkretniej uświadomić sobie 
własny rodowód kulturalny, Dzieła 
Reja, Kochanowskiego, Modrzewskie= 
skiego, Mickiewicza, Prusa, Żerom- 
skiego — w literaturze; Kurpińskie* 
go, Moniuszki, Chopina — w muzy- 
ce; Brodowskiego, Rodakowskiego, 
Matejki — w plastyce; tradycje 
Oświecenia, epoki romantyzmu i o= 
kresu pozytywizmu, tradycje reali- 
zmu krytycznego i postępowego nür- 
tu lat międzywojennych, przeciwsta- 
wiającego się naciskowi sztuki fa- 
szyzmu i imperializmu — to dla nas 
potężny ładunek emocjonalny i umy- 


stycznej i dalszego, głębszego uświa- | słowy, z którego nigdy ani na chwi- 


domienia sobie istoty narodowej for- 
my dzieła sztuki. 

Stąd pierwszy wniósek, Należy sū- 
cjalistyczne konilikty, jakże często 
sprowadzane dotąd dò konfliktów 


| 


lẹ nie wolno nam zrezygnować, Rea- 
fizm socjalistyczny nie tylko wyrasta 
z konkretnej walki naszych dni, jest 
on jednocześnie przetworzeniem nur- 
tu wielkiej twórczości minionvch o- 


Festiwal Współczesnych Sztuk Polskich 


Teatry w Polsce weszły w nowy | 
okres rozwoju. W połowie marca rot., ks, 


począł się Festiwal Współczesnych 
Sztuk Polskich: na większości scen 
zaczęły się ukazywać utwory drama* 
tyczne naszych współczesnych pisa* 
rzy, podejmujące problematykę Pol- 
ski Ludowej. Do końca lipca teatr w 


ce o postęp, © wyzwolenie człowie- 


Skoficzyły się haniebne czasy bur- 
żnazji, kiedy scena spadała do roli 
wesołka a aktor szedł na targowisko 
talentów i sprzedawał się „handla- 
rzom artystycznego towaru” po to, 
aby zabawiać znudzoną mieszczań: 


Polsce da przegląd wybitniejszych | ską „publiczkę*, 


zakwalifikowanych do wystawienia 


sztuk polskich. Poziom, jakość przed- | ka 


stawienia oceniać będzie specjalna 
komisja, po czymm wyróżnione sztuki 
zostaną odegrane w Warszawie i ten 
etap stanowił będzie zakończenie Fe- 
stiwalu. Najlepsze przedstawienia i 
najlepsze sztuki ubiegać się będą o 
palmę pierwszeństwa, nagrody przy 
znane wyróżnią i wartość poruszane- 
go w sztuce problemu i artystyczne 
osiągnięcia teatru, 

W ten sposób w ramach Festiwalu 
otrzymuje widz przegląd naszego re- 
pertuaru oraz orientacyjne wskazów= 
ki, którędy ma zdążać teatr, jak ma- 
ją pisać autorzy, a jak pracować lu- 
dzie sceny, ażeby klasa robotnicza 
dostrzegała bliskie sobie problemy, 
ażeby ujrzała w teatrze tworzoną 
przez siebie rzeczywistość, 


A zatem Festiwal będzie ważnym 
etapem w życiu naszych teatrów; 
przyśpieszy rozwój w kierunku rea- 
lizmu socjalistycznego, w kierunku 
powiązania sceny z potrzebami bu* 
dowy socjalistycznego narodu, 


Festiwal został zorganizowany w 
wyniku słusznej polityki Państwa 
Ludowego. W ustroju kapitalistycz= 
nym teatr stanowi przybytek roz* 
rywki dla warstw posiadających. W 
społeczeństwie socjalistycznym, sce- 
ną to potężny instrument wychowa- 
nia mas. Dawno odeszliśmy od reak- 
cyjnych mieszczańskich poglądów, że 
teatr jest tylko po to, aby zaspoka- 
jać gust „wybranych“, Przekreśliliś* 
my też fałszywe mniemanie, że praw- 
dziwa sztuka tworzona jest dlą 
„oświeconych“, natomiast na zaspo- 
kojenie potrzeb proletariatu zostaje 
drobnomieszczańska sentymentalna 
lub sensacyjna szmira. Proletariat 
przyśwaja sobie cały postępowy do 
robek przeszłości, 
dycji narodowych, albowiem jest je- 
dynym dziedzicem i spadkobiercą 
tych najlepszych kulturalnych warto- 
ści, jakie ludzkość stworzyła w wal- 


Więcej współczesnych i klasycznych s 


Dziś te czasy — 'spłycania repor: 
aru, poniewierki aktora, zamyka- 
nia widowni przed masami pracują* 
cymi — należą do niepowrotnej przes 
szłości. Socjalizm, budując nowe spo- 
łeczeństwo, tworzy też kulturę, zwią- 
zaną jak najściślej z życiem i celami 
wielomilionowych mas pracujących. 
Czyni ją dostępną dla robotnika i 
chłopa, wciąga w orbitę zagadnień 
kulturalnych robotnika i chłópa jako 
konsumenta i współtwórcę. 

Teatry w Polsce wiążąc się z po* 
trzebami klas pracujących usiłowały 
o` 'aleźć nową drogę i w rezultacie 
tego wysiłku na tę drogę wstąpiły. 
W pierwszej fazie przed sceną ludo* 
wą stanęło zadanie ukarania w moż: 
liwie jak najlepszej formie postępo- 
wych wartości przeszłości. Po raz 
pienwszy rzesze robotników i chło- 
pów oglądały repertuar klasyczny 0 
trwałych artystycznych wartościach. 
Punktem szczytowym tego okresu, 
który walczył z mieszczańską szmi* 
rą, z zaśmieceniem teatrów przez 8a+ 
nacyjne T.K.K.T., i który pokazał 
masowo prawdziwe oblicze sztuki, 
był Festiwal Szekupirowski. Żapozna- 
jąc masowego widza z dramatami i 
*xomediami genialnego Szekspira tea- 
try w Polsce spełniły wielką rolę wy- 
chowawczą a zarazem miały sposob- 
ność do podniesienia swego poziomu. 


Ale z biegiem lat pozycja samego 
wyłącznie repertuaru klasycznego 
okazała się nie wystarczająca. „Wy: 
chowawcza rola repertuaru klasycz* 
nego — pisze słusznie min. Sokor- 
ski — jest bezsporna, ale stanowi 
on tylko historyczny i artystyczny 
pomost do repertuaru naszych cza- 
sów, do repertuaru walki o zbudowa= 
nie socjalizmu”. 

Z biegiem czasu zmienił się gran- 


siega też do tra-| townie skład widowni, a widownia 


także wywiera nacisk na repertuar: 
trzyma się starego lub woła o nowe. 
Postępujące przemiany w Polsce, li- 
kwidaeja resztek klas posiadających, 


rozrost klasy robotniczej =— wołając, kwalifikowano do 


o socjalistyczny teatr dla mas — 
stworzyły możliwość zupełmego odej- 
ścia od repertuaru mieszczańskiego. 

Klasa robotnicza Polski, w trudzie 
i bohaterstwie wznosząca zręby śoc- 
jalizmu, słusznie spodziewa się, że 
na scenie ujrzy odzwierciedlenie swe- 
go wysiłku, radość socjalistycznego 
budownietwa, patos codziennej pracy 
i pokonywane w walce klasowej trud- 
ności, Klasa robotnicza oczekuje, że 
w osobie dramaturga znajdzie wier- 
|nego i czujnego współtowarzysza, 
I który pomoże w walce o Plan Sześ- 
cioletni i pokój. 

Przemiany, które zaszły, ustami 
jrobotnika zaczęły wołać o nowy so* 
cjalistyczny repertuar. Ale tego re- 
pertuaru niepodobna stworzyć, jeśli 
nie przyswoimy sobie jedynej meto- 
dy twórczej, zdolnej najlepiej kształ- 
tować rzeczywistość, jeśli nie opanu- 
jemy metody realizmu socjalistycz* 
nego, 

Posługując się tą metodą i kieru- 
ąc się wskazówkami Lenina-Stalina, 
w oparciu o historyczne zdobycze 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
wyrosła i rozwinęła się teńtralna 
sztuka radziecka, najbardziej postę- 
powa i przodująca sztuka na świecie. 
Festiwal sztuk radzieckich urządzo- 
my w Polsce w r. 1949 zapoznał nas 
nie tylko ze wspaniałym dorobkiem 
sceny radzieckiej. Festiwal ten miał 
na celu spopularyzowanie metody re- 
alizmu socjalistycznego, pokazanie w 
jaki sposób pisarze radzieccy ujmują 
palące zagadnienia socjalizmu, walki 
o pokój i odpierania agresji imperia- 
listycznej. Festiwal po raz pierwszy 
zapoznał masy robotnicze w Polsce 
ze szczytowymi osiągnięciami teatru 
radzieckiego i wskazał naszej ścenie 
oraz naszej widowni nowy etap, no- 
wą twórczą drogę rozwoju. 

Przed naszym teatrem i naszym 
dramaturgiem stanęło ważne zada- 
nie: stworzyć repertuar, zgłębiający 
istotne konflikty oraz podnoszący 
wartościowe procesy naszej rzeczywi- 
stości, po prostu polski repertuar re* 
alizmu socjalistycznego. 

W tym celu, chcąc zachęcić pisa- 
rzy, Ministerstwo Kultury i Sztuki 
wraz z Generalną Dyrekcją Teatrów 
w Polsce ogłosiły konkurs na sztukę 
polską. Plon przeszedł oczekiwania. 
Spośród 58 zgłoszonych sztuk, 28 za- 


m ADAK 
u. 
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wystawienia. 28 
polskich współczesnych sztuk jest to 
już trzon nowego, socjalistycznego 
repertuaru, który wejdzie na nasze 
sceny. Głównym tematem większości 
sztuk jest powstawanie Polski socja- 
listycznej, Proces ten pokazany został 
przez przemiany i w środowisku ro- 
botniczym i na wsi i w psychice inte- 
ligencji. O robotnikach realizujących 
Plan Sześcioletni mówią L. Paster- 
nak (Ludzie jutra), J. Rojewski (Ty- 
siąc walecznych), A. Stern (Górni- 
cy), W. Żółkiewska (Awans), Słot- 


wiński i Skowroński (Załoga), 
Wł. Lubecki (Sprawa Anny 
Kosterskiej) i inni, Q spółdzielni 


produkcyjnej i walce klasowej na wsi 
piszą: J, Warmiński (Zwycięstwo), 
T. Łomnicki (Wieś), J. Żaławski 
(Gdzieś w powiecie). Przemiany w 
środowisku robotniczym odtwarza A. 
Maliszewski (Wczoraj i przedwczo- 
raj). Przeszłości polskiego ruchu ro- 
botniczego poświęcona jest „Odezwa 


na murze“ A, Świrszczyńskiej (Okres| Ẹ 


Proletariatu). Środowisko inteligencji 
odmalowane jest w sztukach: J. Lu- 
towskiego (Próba sił), K. Gruszczyń- 
skiego (Dobry człowiek), J. Krzywie- 
kiej (Dr A. Leśna), J. Pomianow- 
skiego, J. Iwaszkiewicza (Odbudowa 
Błędomierza), F. Bieńkowskiej (Ru- 
bikon) i in. Walkę o pokój w kra- 
jach kapitalistycznych ukazuja: A. 
Tarn (Zwykła sprawa), K: Berwiń- 
ska, (Proces), Satyrę na ameryka- 
nizm dają Lem i Husarski (Jacht Pa- 
tadis). O międzynarodowej solidar- 
ności proletariatu pisze W, Wirpsza 
(Sprawa osobista). Z resztkami 
mieszczaństwa rozprawia się A, Wy- 
drzyński (Salon pani Klementyny). 
Wreszcie nowy wodewil-farsę tworzą 
Stępień i Gozdawa (Śluby murar- 
skie), M. Domański (Milionowe jaj- 
m, i Gorczycka (Wesoły pojedy* 
nek). 


„Ten krótki przegląd pożwala zo- 
rientować się w repertuarze wysta- 
wianym w ramach obecnego Festi- 
walu. Repertuar ten ma najważn!” :j- 
szą zaletę — nerw aktualności. Usi- 
łuje on sprostać zadaniom naszej 
rzeczywistości i silniej zwiazać teatr 
z wysiłkiem robotnika i chłopa — z 
realizacją Planu  Sześcioletniego i 
walką o pokój. 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
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| kańskie bazy lotnicze 
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kresów. Nie może powstać polska 
sztuka socjalistyczna w treści i naro* 
dowa w formie, jeżeli polskie reali- 
styczne malarstwo nie wchłonie w 
siebie nurtu kulturalnego  Gierym- 
skiego, Chełmońskiego i nade wszyst- 
ko Matejki, jeżeli muzyka nie pój- 
dzie szlakiem Jana z Szamotuł, El- 
snera, Chopina, Moniuszki i Szyma- 
nowskiego, jeżeli teatr i literatura 
mocniej i głębiej nie sięgną do wła- 
snego narodowego skarbca postępo- 
wych tradycji, 


Internacjonalizm, międzynarodowa 
solidarność walczących o socjalizm 
ludów, stoi na straży wolności naro- 
dów, ich niepodległości oraz ich 
przyszłości. Pojęcia internacjonalizmu 
i patriotyzmu są nierozłączne. Pogłę- 
bienie socjalistycznej świadomości u 
naszych twórców oznacza wzmożenie 
ich troski i miłości w stosunku do 
narodowej kultury i zaostrzenie ich 
walki z przejawami wszelkiego ro- 
dzaju kosmopolityzmu i formalizmu 
w sztuce jako z typowymi zjawiska- 
mi dekadenckiej kultury zwyrodnia= 
łego imperializmu. 

I dlatego drugi, zasadniczy wnio- 
sek, płynący z postanowień VI Ple- 
num — to zaostrzenie walki z wszel- 
kimi przejawami formalizmu i kosmo» 
polityzmu w oparciu o uświadomienie 
sobie własnego, narodowego rodowo* 
du kulturalnego w jego najlepszych, 
twórczych osiągnięciach, w jego po- 
stępowych i realistycznych trady- 
cjach. 

A to oznacza, że należy sięgnąć do 
świetnych wzorów przeszłości, Że 
należy z taką wnikliwością obserwo- 
wać rzeczywistych ludzi, jak ich ob- 
serwował Prus, Żeromski czy Sien- 
kiewicz, że należy, śmiało sięgając do 
bojowych tematów naszej epoki, na- 
szego budownictwa socjalistycznego. 
bronić się przed popadaniem w 
sztuczny szablon, To oznacza, że na- 
leży zindywidualizować ludzi, wy- 
krywając w ‘nich typowe konflikty, 
że należy wreszcie i w sensie twór- 
czym sięgnąć. również do tematyki 
historycznej, tak bogatej w proble- 
my i tak uczącej rozumieć nasze, tak 
nam dziś bliskie życie, Jakimż wspa- 
niałym tematem dla pisarza czy rea- 
lizatora filmowego jest chociażby po- 

taé Mikołaja Reja, twórcy polskiego 
literackiego języka, jednego z działa- 
czy polskiej reformacji, biczującego 
klechów i  szlachciców, pachołków 
wielmoży feudalnych, Jakże cieka- 
wa jest posłąć Stefana Czarnieckiego, 
organizatora chłopskiej partyzantki 
przeciwko nawałnicy szwedzkiej, nie 
mówiąc już o Koperniku, Kallimachu, 
Kostce Napierskim, czy działaczach 
insurekcji 1794 roku. 

Sztuka Związku Radzieckiego uczy 
nas nie tylko, jak należy pokazywać 
i rozumieć obecne życie, lecz rów- 
nież, w jaki sposób należy czerpać 
nauki dla teraźniejszości z nauki hi- 
storii, Na tej drodze robimy dopiero 
pićrwsze kroki, VI Plenum powinno 
nas w tym kierunku pobudzić, Po: 


Reprodukowana obok mapa, za- 
mieszczona w piśmie „France Nou- 
velle“, ilustruje zasięg okupacji a- 
mierykańskiej we Francji. Jedynie 
departamenty zakreskowane nie są 
jeszcze — chwilowo — nią objęte. 

Na mapie zaznaczone są amery- 
(samolot w 


kole), morskie (sztandar 
składy bomb (bomba w 
ciągi naftowe, składy broni i amu- 
nicji, linie tranzytowe (strzałki), 
garnizony wojskowe (sylwetka żoł- 
nierza) itd. 

Okupacja amerykańska we Fran- 
cji ma dwa cele: dostarczanie mate- 
riału wojskowego do Niemiec Za- 
chodnich dla celów agresywnych 
oraz stłumienia wszelkich ruchów 


USA), 
kole), ruro- 


winno wzmóc ambicję ukazania twór- 
czych okresów i wielkich ludzi z na- 
szej przeszłości oczom naszej epoki, 
wskazując na ten nurt walki i po- 
stępu naszego narodu, który pozwala 
nam dziś realizować nową, szozęśli- 
wą przyszłość ludzi socjalistycznego 
jutra. 


| Co czytać ? 


OCEAN LODOWATY WZYWA, 
Powieść Aleksa Weddinga omata 
. na tle wyprawy polarnej radziec- 
kiego okrętu „Czeluskin* w roku 
1934, 

„Czeluskin* rozbił się  wówezas 
pod naporem lodów i 104 rozbit- 
ków, członków załogi, znalazło się 
na krach lodowych, Na ratunek 
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lotnicy 


pośpieszyli im żeglarze i 
radzieccy, 

Z pomocą pośpieszyła im także 
grupka chłopców z Pragi czeskiej, 
którzy słysząc przez radio sygna- 
ły „czeluskinowców*, wykradli się 
z domu, aby dostać się na biegun 
północny, Powieść A. Weddinga 
zawiera pasjonujący opis przygód 
młodych podróżników i zasługuje 
na polecenie jako wartościowa lek 
tura zarówno dla młodzieży jak 
i dla starszych, 


ZADANIA GOSPODARCZE NA 
1951 ROK. — Nakładem „Książki 
i Wiedzy* ukazała się broszura, o- 
bejmuająca referat i przemówienie 
końcowe prezydenta Bolesława 
Bieruta oraz referat wicepremiera 
Hilarego - Minca, które zostały wy- 
głoszone na VI Plenam KC 
PZPR, Tow. Bierut omawia w swo- 
ich referatach sytuację międzyna- 
rodową i wewnętrzną, w której od- 
bywa się naszą praca nad budową 
podstaw socjalizmu i mad saber 
pieczeniem światowego pokoju, Re- 
ferat tow, Minca rozwija szczegóło= 
wo zadania, związane z realizacją 
planu na rok 1951, tego niezwykle 
ważnego okresu naszej gospodarki 
planowej. 


ATAN DLA TI PTY O R EN OZ M. WDM TARA A r. 
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Amerykańska okupacja Francji 


wolnościowych ludu francuskiego, 
Reprodukowana przez nas mapą 
jest jeszcze jednym zdemaskowaniem 


obłudy imperialistycznej, która rea- 
lizując swe agresywne zamiary 


twierdzi, jakoby w rzeczywistości 


była to tylko akcja... obronna Sta- 
nów Zjednoczonych. 


Ta sytuacja jest wyrazem posta» 
wy politycznej obecnego rządu zdra- 
dy narodowej. Inaczej ustosunkowu+* 
|je się do zamachu na niepodległość 
ojczyzny lud francuski, który we 
wspólnym froncie z innymi naroda- 
mi, walczącymi o pokój pod kierow- 
nictwem Zwiazku Radzieckiego 
bez wątpienia przekreśli ludobójcze 
plany imperialistóy amerykańsko- 
| francuskich, t 


ztuk na sceny teatrów, 


 więcei robotników i chłopów na widownie! 
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DO BYŁEGO ANALFABETY 


Nie stoje na uboczu 


podpisuje kartę Narodowego 

Plebiscytu Pokoju, Pióro mo- 
Je niech przebije serce i mózg bestii 
kapitałfistycznej, której zawsze za 
mało krwi i łez ludzkich, ruin zbnu- 
rzonych miast, spalonych wsi, któ- 
rej za mało zysków, bestii niosącej 
„zachodnią kulturę* w postaci bomb 
zrzncanych na otwarte miasta Ko- 
rei, na szkoły, na pełne rannych i 
chorych szpitale; bestii zakopującej 
żywcem ludzi, zdzierającej skalpy, 
wydłubującej oczy, wstrzykującej 
dżumę, gwałcącej kobiety, mordują- 


ecj starców i dzieci, oblewającej 
wodą rozebranych do naga na mro- 
zie, 

Nienawidzę szajki bankierów — 
handlarzy śmierci, bandytów i gang- 
sterów z Wall . Street, pomagają- 
cych wstać na nogi hitlerowskim 
zbójom, dyszącym zemstą i odwe- 
tem. Bandyci, bandytom łatają prze- 
trącony grzbiet i w łapy ze śladami 
zaschłej krwi ofiar, wkładają śmier- 
cionośną broń. 


Jan Czarny 


: Nafta 


Ciągnęli naftę, naftę w Iranie 
przez abadańskie sitko. 
Ciągnęli naftę angielscy dranie, 
aż zapachniało im brzydko... 


Krupp wyszedł z więzienia, Za- pomordowanych, ludzi bez oczu, rąk 
kłady Kruppa znowu dymią i pra-|i nóg. 


cują dla wojny. Zgoda panuje w si- 
twie amerykańsko - hitlerowskich 


podpisuję Kartę Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, i łączę się 
z setkami milionów zwolenników 


ludojadów. Krupp Kruppowi oka | pokoju na świecie, 


nie wykole. Eisenhower odbywa in- 
spekcję w Trizonii,. Widmo zgrzy- 
ta zębami, zamkami karabinów i 
armat. 
podpisuję kartę Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. 

Nie chcę nowego Oświęcimia, ła- 
panek, nocnych rewizji, wycia sy- 
ren, aut gestapowskich, dymów kre- 
matoriów, masowych grobów. Nie 
chcę dnia, dla którego jutrem jest 
śmierć, powszednim chlebem 
uderzenie w twarz, kopnięcie pod- 
kutym butem i kula w łeb, Nie chcę 
chomąta neohitlerii amerykańskiej. 

Kocham życie, swoją pracę, Ko- 
cham świat, słońce, drzewa, kwiaty. 
Kocham ludzi miłujących pokój. 
Chcę żyć w dniach Wielkich Prze- 
mian Leninowsko - Stalinowskich. 
Przemian dla dobra człowieka. 
Chcę, aby moje dzieci czekała jasna 
przyszłość. Nie chcę widzieć ludzi 


Potrafimy zdławić wojnę w za- 
rodku, podżegaczom nałożyć kaftan 
bezpieczeństwa, wyrwać kły — ato- 
mowo ~ wodorowe i zniszczyć po- 
dłą szajkę raz na zawsze, 


rys. K. Baraniecki 


Sobowiór 


By odciągnąć uwagę mas od po- 


nurej rzeczywistości 'sanacyjnej, 
szerzono w Polsce przedwrześnio- 
wej m, in. tak zwany „kult 
gwiazd”. Z piśmideł przedwojen- 


nych, z afiszów i gablotek kino- 
wych szczerzyły zalotnie zęby i gę- 
by Grety Garbo, Marleny Dietrich, 
Jadwigi Smosarskie, (Eu)geniusze 
Bodo i inni bohaterowie filmów od 
siedmiu boleści. 

Dziś, nie ujmując w niczym sza- 
cunku i sławy przedstawicielom 
prawdziwej sztuki filmowej, na naj- 
wyższym piedestale stawiamy tych 
którzy najofiarniej wykuwają nową 
rzeczywistość — przodowników pra- 
cy socjalistycznej. Oni są naszymi 
największymi, ulubionymi  bohate- 


Nieodparty dowód 


Przemytnik alkoholu, gangster, po- 
rywacz dzieci, wielokrotny morderca 
z Chicago, Jim Jenkins, miał wiele 
procesów. Jednakże ze wszystkich 
rozpraw z amerykańską „sprawiedli- 
wością” wychodził zwycięsko, a „nie- 

rzekupni” sędziowie sądów, przed 
którymi stawał, mówili sobie: 

— Kto ma Jenkinsa na sądowym 
przewodzie, temu bieda nie dobodzie. 

Z jednym tylko procesem Jenkins 
nie mógł sobie dać rady. Od dwu- 
dziestu killgu lat Mary Bickford, słyn- 
na niegdys piękność chicagowskiego 
świata podziemnego, prześladowała 
go procesem o ojcostwo, Jenkins za- 
przeczał stanowczo, jakoby był oj- 
cem jej syna, 

Uparta Mary przeprowadzała je- 
dnak ustawiczne wznawianie proce- 
su. Zawiodły wszelkie próby krwi, 
zeznania świadków. Mimo to prze- 
biegłej kobiecie udawało się zawsze 
jakoś uzyskać wznowienie procesu, 

Na ostatniej rozprawie Mary 
świadczyła Jenkinsowi: 

— Nie chcesz uznać mego Johna za 
swego syną? Dobrze, w takim razie 
"przeczytam ci jego ostatni list. 

Na twarzy gangstera- odmalowało 
się zaciekawienię, 

— Dobrze, niech pani przeczyta, 

Mary wyjęła list z torebki, Po- 
częła czytać. Jej John opisywał z 


o- 


drobnymi szczegółami mordowanie 
małych dzieci, zabijanie chorych w 
szpitalach, podpalanie spokojnych 


wsi, niszczenie całych miast. Był to 
list od Johna, lotnika USA z Korei. 


W czasie lektury listu twarz gang- 
stera zapłonęła dumą. Gdy Mary 
skończyła czytanie — gangster zwró- 
cił się do sądu. 


Nie mogę 


— Tak, przyznaję się, 
krew z 


dalej zaprzeczać, to moja 


krwi i kość z kości, ten chłopak wdał 
się we mnie, 
costwa.., 


Przyznaję się do oj- 


|» 


— Panie Eisenhower, na tych nogach 
daleko pan nie zajdzie! 


rami. Ich imiona są na ustach 
wszystkich, ich dumne oblicza wy- 
glądają do nas ze szpalt gazet tudo- 
wych ji,czasopism ilustrowanych, 
A gdy pójdziemy do kina lub teatru, 
w  przedsionkach i poczekalniach 
znajdziemy się twarzą w twarz z 
portretem lub fotografią czołowych 
przodowników pracy. 

Zdarzyło mi się niedawno, że 
przed taką galerią zasłużonych w 
holu łódzkiego kina „Bałtyk“ ga- 
trzymał się elektromechanik z ZPB 
im, 1 Maja, Zbigniew Sztobryn. Za- 
trzymał się, pełen uzasadnionej du- 
my i radości, gdyż jeden z portre- 
tów właśnie wyobrażał jego podo- 
biznę, 

— Popatrz — rzekł z uśmiechem 
do kolegi — to ja jestem na zdję- 
ciu.. Ten piękny portret mnie, przo- 
downikowi pracy, zrobili studenci 
Wyższej Szkoły Filmowej na pole- 
cenie Zw, Włókniarzy... 

Kolega popatrzył na zdjęcie i 
zauważył © przekąsem: — zrobili 
bracie, zdjęcie, ale — nie tobie. 
Spójrz na podpis: „Marceli Otocko, 
przodujący tkacz z ZPB im. Sta- 
lina“, ) 

— Faktycznie — eafrasował się 
Sztobryn — Podpisane: Otoćko, ale 
przecież to moja twarz! No, sam 20= 
bacz: ja czy nie ja? 

— Niby ty, a jednak nie ty — 
upierał się kolega — A może masz 
sobowtóra? Widziałeś kiedy tego 
Otoćkę? Bywają, uważasz, w życiu 
talk zwane łudzące podobieństwa... 

Jak się jednak okazało, Otoćko 
absolutnie rysami twarzy i w ogóle | 
nie przypomina Sztobryna. Przodu- 
jący tkacz bardzo się zmartwił wy- 
padkiem ptzodownika z ZPB im. 
1 Maja, powiadając: chodźmy, bra- 
cie, do Wydziału Propagandy Zw. 
Włókniarzy. Sam chciałbym tę rzecz 
sprawdzić, bo a nuż skolei pod mo- 
im edjęciem figuruje na przykład 
podpis: „Józefa Szewczykowa, przo- 


'dłownica z ZPB im, Dzierżyńskie- 


Eo." 

Pełni niepokoju, udali się do Zw. 
Włókniarzy, Tu, w Wydziale Propa- 
gandy, wyjaśniono im, że zaszła 


Rys, Karol Baraniecki | „maleńka pomyłka”, że „po prostu“ 


Psia dola, pieskie życie lub pieski 

łos— to niby proszę was znaczy, że 
dola opłakana, że życie smutne i 
beznadziejne, a los — nie do po- 
Se zazdroszczenia. 
, Nie zawsze jed- 
nak tak się te po- 
jęcia tłumaczy i 
nie wszędzie. Np. 
— w Stanach Zje- 
dnoczonych czyli, 
jak to się mówi, 
w „raju amery- 
kańskim*. Tam, 
że tak powiem — 
psia sytuacja cał- 
kiem pomyślnie 
się kształtuje, Zwłaszcza, jeśli kun- 
del jeden z drugim do wyższej rasy 
się zalicza i w ogółe dobrym drze- 
wem „ginekologicznym* wykazać się 
może. Takiemu, weźmy,  pudlowi 
francuskiemu pani Wilson, żony pre- 
zesa General Electric -— po prostu 
żyć nię umierać. Do fryzjera, bestia, 
najdroższego w New-Yorku dwa ra- 
zy tygodniowo uczęszcza, który go 
— zwyczajem amerykańskich ele- 
gantów w jaskółkę onduluję, 
„Guerlaine'm", „Cot'ym* i inną sub- 
telną perfumią skrapia. A później z 
panią Wilson do  najwykwintniej- 
szych knajp new-yorskich pudel za- 
chodzi. 


— Podwójne filet mignon dla me- 
go pieszczoszka — zamawia pani pre- 


+ 


Psia dola 


zesowa a potem wzmocniony 
„Martini- Coctail“, bo biedaczek nie 
w humorze... 

„Filet mignon* to najlepsze mięso, 
z którego przyrządza się kilka sma- 
kowitych porcji, a resztę wyrzuca 
się na śmietnik. „Martini-Coctail* to 
wyrafinowana mieszanka alkoholo- 
wa, na którą w ogóle nie stać prze- 
ciętnego śmiertelnika. Cóż to jednak 
znaczy dla! madame Wilson, której 
mąż zarabia miliony dolarów 
wydać 200, 300 dolarów w restaura- 
cji „Colony“, lub „Coq Rouqe* na 
kolację dla pieska? Przecież to © 
wiele, wiele mniej, niż wynosił koszt 
obroży dla jej ulubieńca. 

— Pekińczyk Dolly Sisters ma 
złotą obrożę — powiedziała niedaw- 
no pani prezesowa do męża — więc 
sam chyba rozumiesz, że dla nasze- 
go psiapsiusia musiałam kupić — 
diamentowa. Zresztą wydałam na 
nią tylko głupie 10.000 dolarów. 


$ * + 


10.000 dolarów to fantastyczna su- 
ma dla robotnika General: Electric, 
Lelanda Browna. Jego gaża mie- 
sięczną wynosi mniej, niż kwota, 
którą żona jego „chlebodawcy* je- 
dnorazowo wydaje na kolację dla on- 
dulowanego pudla. A przecież Leland 
ma na utrzymaniu starą matkę, žo» 
nę i dwoje dzieci. Jak tu związać 


koniec z końcem? Jak wyżyć z ro: f 


dziną za te kilkadziesiąt dolarów 


tygodniowo, z których „demokraty- 
czny* rząd USA odciąga coraz wię- 
cej na cele „obrony Stanów Zjedno- 
czonych ?. 

Złorzecząc swej ciężkiej doli, prze- 
klinając swe ponure życie i opłakany 
los robotnik Leland Brown nie uży- 
wa określeń: psia dola, pieskie ży- 
cie lub pieski los.. On przecież i 
wszyscy jego towarzysze zdają sobie 
sprawę, że w sławnym „raju amery- 
kańskim* niejednemu psu o wiele 
lepiej się powodzi, niż człowiekowi 
pracy. 

(Na podstawie autentycznych 
danych z reportażu Betty 
Goldstein w amerykańskim 
piśmie „U. E., News“ — opra- 
cował Stef.). 


do właściwego zdjęcia dano nie- 
właściwy podpis, ale rzecz się 
„wnet sprostuje*. Jakież było: obu- 
rzenie Sztobryna, gdy odwiedziwszy 
kilkakroć w ciągu następnych tygo- 
dni kino „Bałtyk* — uparcie pod 
swoim portretem dostrzegał nie- 
zmienione nazwisko: „Marceli Otoć- 
ko...” — „Eh, do licha — zawołał — 
lampę ze mnie robią, czy co! Zażą- 
dam, by w ogóle zdjęli ten portret, 
bo to tylko kpiny z człowieka”, 

Na szczęście, nie doszło do tej 
ostateczności. Zdjęto wreszcie nie- 
właściwy podpis pod zdjęciem. Ale, 
tak z ręką na sercu, czy nie warto 
by przy okazji zdjąć ze stanowiska 
za podobną  bezduszność 
Wydziału Propagandy? 

Atanazy Kwapisz 


kogoś a 


- B za PRE. 


Moja radość z tej prostej przyczyny wynika, 


że krzyżyk położyłeś — na 


KRYTYK-KO 


swych trzech krzyżykach. 


SMOPOLITA 


Znienawidziwszy wszystko, €o nowe, 
zamknięty w czterech ścianach swojej klitki 
do późnej nocy suszy sobie głowę, 


by suchej na nas nie zo 


O „GŁOSIE 


stawić nitki, 


AMERYKI“ 


Choć drze się w niebogłosy ciura anglosaski, 


w eterze pozostawia co 


najwyżej.. trzaski. 


Przechodni synek 


W Powszechnym Domu  Towaro- 
wym robiło się coraz  tłoczniej. 
Wprawdzie do czasu zakończenia go- 
dzin pracy w fabrykach, biurach i 
instytucjach było jeszcze daleko, 
ale — na stoisko bawełny wyłożono 
nowe wzory kretonów. Wnet zwie- 
działa się o tym i Kociubińska i Ma- 
ślankiewicz i Migdalska, a wraz z 
nimi przyszła do Pedetu gromada 
sąsiadek.  Pchały się jedna przez 
drugą do lady: 

— Pani Kociubińska, przecież pa- 
ni całe pranie zostawiłaś w balii! 
— zdziwiła się Maślankiewicz. 
Kolory pani zafarbują! 

— Widać zaraz, pani Maślankie- 
wicz, że się pani na niczym nie 
znasz i w ogóle w pracy społecznej 
za alfabetę niezlikwidowaną jesteś! 

— Jakiej pracy społecznej? 


— No, przecież, jak w  Pedecie 
zabraknie tych kretonów, to gdzie 


je ludzie kupią? U mnie. Pó to tu 
stoję, żeby ludziom pracy czasu 
oszczędzić i — jak to się mówi — 
dystrybucję usprawnić! 

Tłok stawał się coraz większy. 
Ekspedienci nie mogli sobie po pro- 
stu poradzić: — Proszę podchodzić ko- 
lejno! — nawoływali. Bezskutecznie. 
— Ja tu byłam pierwsza! — oświad- 
czała każda ze stojących przed ladą. 
Wreszcie któryś ze sprzedających o0- 
świadczył: 

— W pierwszej kolejności 
wiamy kobiety z dziećmi. 

Przeciągnęty się miny czekających 


załate 


kumoszek, Nie na długo jednak. — 
Skocz no pani Kociubińska po bacho» 
ra! — poradziła Maślankiewicz — 
Ja tu za panią postoję. 

Po niedługiej chwili Kociubińska 
obarczona sporą paczką z dzieckiem 
na ręku opuszczała podwoje PDT. 
Wyszła za nią i Maślankiewicz. — 
Teraz moja kolejka! — oświadczyła 
i. z dzieckiem na ręku wróciła prze- 
pychając się energicznie wprost do 
lady. Nikt nie protestował. Wiado- 
mo, kobieta z dzieckiem, matka — 
ma pierwszeństwo. i 

— O, jaki śliczny chłopak! — TOZ- 
czuliła się piekarka z sąsiedniej uli- 
cy. — Pożycz no go pani na chwilę! 
— szepnęła konspiracyjnie, gdy Ma- 
ślankiewicz załatwiła sprawunek i 
odehodziła od lady. 

Podobna historia powtórzyła się 
kilka razy. Jasio już nie nie rozu- 
miał, Coraz to inna kobieca twarz 
pochyłała się nad nim, coraz to ktoś 
inny mówił mu czule: — Syneczku... 

Wreszcie „kolejka“ zaczęła coś po- 
dejrzewać. — Pani szanowna! 
zwrócił się ktoś do kolejnej „mamy“ 
Jasia, Gagatnickiej, — Co nam tu 
pani mydlisz oczy: to nie pani dziec 
ko, to przechodni synek! 

— Jakto przechodni? — oburzy* 
ła się święcie Gagatnicka. — Po- 
wiedz, Zdzisiu, że ja twoja mama! 

— A jak ci, synku, na imię? — 
| spytał ktoś chytrze. 

— Jasio. — odparł chłopiec i roz- 
płakał się: — Ja chcę do mamy! 

Sylwina Wąsak 


„W tych dniach...* 


Grudzień, 1950 r. W naszej pzzę* 
dzalni odpadkowej nie bardzo gra 
produkcja, Powód: brak bębna. Zwra* 
caliśmy się w tej sprawie do mini- 
sterstwa: otrzymaliśmy radę — zwró- 
cić się do Bazy Remontowej Prze- 
mysła Wełnianego w Zgierzu. 

Początek stycznia 1951. 
liśmy się do Bazy Remontowej w 
Zgierzu. Otrzymaliśmy bardzo po- 
myślną odpowiedź: „W tych dniach 
bęben zostanie dostarczony ...'. Bár- 
dzo nas ta wiadomość ucieszyła, po- 


Zwróci- 


nieważ „w tych dniach” znaczy po 
polsku — „b, szybko”. 

Koniec stycznia 1951, Upłynęło 25 
„tych dni”, a bębna jak nie ma tak 


nie ma, 

Poczatek lutego 1951. Monitowa- 
liśmy Bazę Remontową w Zgierzu. 
Otrzymaliśmy  pocieszającą. odpo- 
wiedź: „Cierpliwości, W tych dniach 
bęben zostanie dostarczony”, 

Koniec lutego 1951 r. Usiynęło 28 
„tych dni”,'a bębna jak nie ma tak 
nie ma, 


Początek marca 1951 r. Wczoraj 
| w świetlicy mieliśmy odczyt nauko- 
wy. 'Prelegent powiedział nam, że 
w okolicach podbiegunowych ` noc 
trwa kilka miesięcy i takaż.jest dłu- 
gość dnia. Zaczęliśmy się w związku 
z tym zastanawiać, czy Baza Remon- 
towa w Zgierzu leży w okolicach Ło- 
dzi czy też w okolicach bieguna. 
Wysłaliśmy w tej sprawie pismo do 
Bazy. Odpowiedziano nam: „Głowa 
do góry. W tych dniach” itd, 
oniec marca 1951 r. Patrz koniec 
stycznia 1951 i koniec lutego 1951 r. 

Poczatek kwietnia 1951 r. Przodu- 
jący górnicy zdążyli wykonać przed- 
terminowo zadania 3, 2%4 lat Planu 
G-letniego. Naturalnie, gdyby postu- 
giwali się kalendarzem Bazy Remon- 
towej, zadania te zostałyby wykona- 
ne około roku 3000. 

P.S. Baza uporczywie trzyma się 
obowiązującego terminu: „W tych 
dniach ...”. 

Koniec kwietnia 1951 r. 
przysłowia „czekaj tatka 


Zamiast 
latka" — 


Obraza majestatu 


Kierownik oddziału  nawijalni 
transformatorów w ZWAT, Matusz- 
kiewicz, to bardzo skromny czło- 
wiek. Ogromnie, uważacie, unika 
rozgłosu wokół swojej osoby. W 
cień, proszę was, radby się usunąć, 
żeby nikt o nim nie pisał tudzież 
nie mówił. Naturalnie — by nie pi- 
sał tudzież nie mówił — krytycznie. 
Bo jeśliby tak ktoś chciał wystąpić 
z laurką czy też, jak to się mówi, 
z komplementami — to, owszem, 
czemu nie, a jakże: skromność ma 
też ostatecznie jakieś granice... 

Granic tych, niestety, nie potrafił 
przekroczyć komitet redakcyjny ga- 
zetki ściennej w nawijalni. Lekce- 
ważąc sobie wspomnianą wyżej pię- 
kną cechę charakteru kierownika 
Matuszkiewicza, zamieszczono w 
gazetce karykaturę tej niezwykle 
skromnej osoby. Karykaturę zresz- 
tą „dobrotliwą*, w łagodny, z lekka 
humorystyczny sposób przedstawia- 


jącą, jak to pan kierownik stara się | 


o podniesienie produkcji. Mimo to, 
Matuszkiewicz, człowiek - mimoza, 
ujrzawszy się „na widoku publicz- 
nym“ — poczuł się bardzo dotknięty: 

— Nie wolno! — wrzasnął, tupiąc 
nogami. — To skandal! To obraza 
majestatu! Ja nie pozwolę dotykać 
mojej osoby! 

Co powiedziawszy, dość gwałto- 
wnie dotknął gazetki ściennej, pra- 
sowego organu oddziałowego, zry- 
wając ją ze ściany, gniotąc i rzuca- 
jąc na ziemię. 

Być może, kierownik Matuszkie- 
wicz — w skromności swojej 
wolałby nie karykaturę swojej oso- 
by, lecz piękny fotos filmowy w po- 
zie, powiedzmy, napoleońskiej, Tak 
jednak czy inaczej, przed organiza- 
cją partyjną nawijalni stoi pilne 
zadanie: wyleczyć go z tej pozy, nie 
szczędząc najośtrzejsych środków. 


(Na podstawie korespondencji 
Janusza Szczygielskiego), 


Amerykańskie wychowanie - i 


utarło się w naszej przędzalni powie- 
dzenie: „Czekaj, aż w tych dniach 
Baza Remontowa w Zgierzu dostar- 
czy bęben..." 

Maj 1951 r. Zastanawiamy się, czy 
Baza Remontowa w Zgierzu podjęła 
zobowiązania 1-Majowe, a jeśli fak, 
to czy je wykonała w normalny spo- 
sób czy też „w tych dniach”, Tak 
czy owak bębna jak nie ma tak nie 
ma, Wobec czego najwyższy czas 
uderzyć publicznie w biurokratów z 

azv. Jak w bęben, 


(Na. podstawie korespondencji 
Barbary Kiełbikówny z ZPB 
im. F. Dzierżyńskiego), 


Włodzimierz Słobodnik 


Mister Tornister 


Mister Tornister z łezką w oku — 

La - ron - lą - ri - la - ron - la -ra = 
Wymawia piękne słowo „pokój* — 
La - ron - la - ri ~ la - ron - la - ra, 


‘Mister Tornister, mister Bomba — 
| La = Ton - lą ~- ri - la -ron - la -ra =- 
O pokój niesłychanie on dba — 

La - ron.- la - ri = la - ron - la- ra. 


O wieczny pokój dba najwięcej — 
La - ron - la - ri - la -ron-la-ra= 
Dla tych, co padną na wojence — 
La - ron - la - ri - la = ron- [a - ra, 


Mister Tornister, mister Bomba — 
La - ron - lą - ri - la -ron -la -ra -~ 
O rozbrojeniu grzmi jak trąba — 

La - ron = la = ri - la - ron = la- ra, 


„Ja bardzo lubię rozbrojenie — 
La - ron - la - ri - la «ron -= {a -ra= 
Rozbrójcie wszystkich, ale mnie 
nie!“ — 
La - ron - la - ri - la ~ ron- jla- ra, 


Mister Tornister kocha ptaki — 
La - ron - la - ri = la -ron - Ja -ra= 
Miły mu kruczek ląda — jaki — 
La - ron - la - ri - la - ron - la -ra. 


Lecz jak Rozpruwacz słynny — 
Kuba — 

La - ron - la - ri - la -ron -= la -ra= 

On gołąbeczka by oskubał — 

La - ron - lą = ri = la » ron - la - ra, 


Bo ten gołąbek, o najdrożsi — 

La - ron = la = ri ~ la-ron- la -ra= 
Dolarów w dzióbku nie przynosi — 
La - ron - la - ri - la - ron» la- ra. 


A wojna w kościotrupim pysku — 

La - ron - la - ri - la - ron- la- ra, 

Przyniesie mu aż nadto zysku — 

La - ron - la - ri - la -ron +- la -ra= 
* 


* 
w 
My, którym zbrzydły wojny dymy — 
La - ron - la - ri - la -ron-la-ra= 
Wnet go pokoju nauczymy! — 
La - ron - la - ri ~- la - ron - la=ra. 


Wmig nauczymy Bombardiera — 
La - ron - la - ri - la = rom «= la-re- 
Jak nauczyliśmy Hitlera! — 

La - ron - la - ri - la - ron- ia -m 


12. maja 1951 r. 


Kronika partyjna 


Uniwersytet Łódzki; dziś o 
godz. 17 w gmachu Wydziału 
Prawą odbędzie się zebranie od- 
działowej organizacji. 


Zebranie oddziałowej organi" 
zacji Wydziału Matematyczno- 
Przyrodniczego  odbędzię się 


dnia 18 maja o godz. 9 w sali 
Nr 17, ul. Narutowicza 65, 


Kronika związkowa 


Dziś o godz. 9,30 w sali te- 

atralnej ORZZ, ul. Traugutta 
18 odbędzie się konferencja prze- 
wodniczących Powiatowych Rad 
Związków Zawodowych, prze- 
wodniczących okręgów i oddzia- 
łów związków zawodowych oraz 
przewodniczących rad zakłado- 
wych. 
Na porządku dziennym obrad: 
Narodowy Plebiscyt Pokoju, b) 
Ocena kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej, c) Sprawy różne. 


GŁOS: ROBOTNICZY 


Artykułów pierwszej potrzeby są ogromne zapasy), 


Nie przeciążajmy personelu sklepowego - 
czyńmy zakupy tylko w miarę potrzeby 


Od paru dni personel placówek 
handlu uspołecznionego musi podo- 
łać dodatkowo powierzonym mu o= 
bowiązkom. Po godzinach pracy 
sprzedawczynie PSS gorączkowo 
pakują do toreb mąkę i paczkują 
cukier. Ta dodatkowa, nieprzewi- 
dziana praca spadła na nie w wy- 
niku wzmożonego choć niczym nie- 
uzasadnionego popytu na te artyku- 
ły. „Dawno nie sprzedawaliśmy ty- 
le mąki ani cukru, co w ostatnich 
dniach. Nawet w okresie przedświą- 
tecznym* — mówi nam ekspedient- 
ka sklepu PSS na Polesiu. „Ledwie 
nadążamy z załatwianiem klientów! 
Puszczono  bezsensowną plotkę, że 
„zabraknie“ i teraz po dwa, trzy ra=- 
zy przybiegają te same klientki do 
sklepu, aby robić „zapasy“. Oczy= 
wiście, są i rozsądne, które zadowa= 
lają się pokrywaniem swego nor- 
malnego zapotrzebowania! A prze- 


cież nie zabraknie niczego, bo ma- 
gazyny naszej spółdzielni są zapeł- 
nione towarem. Mamy tylko wię- 
ksze obroty, więcej pracy, a nasz 
transport ledwie może podołać 
wzmożonemu zapotrzebowaniu”, 

Zjawisko wykupywania artyku- 
łów pierwszej potrzeby, jak mąka 
czy cukier, występuje nie tylko w 
tym sklepie. Obserwujemy je w 
śródmieściu i w innych dzielnicach 
miasta, Posiada ono wyraźnie anor- 
malny charakter i wywołane jest 
plotką, rozpuszczaną przez ludzi, 
którym zależy na dezorganizowaniu 
naszego życia gospodarczego. 

Te usiłowania spałą jednak na 
panewce, gdyż magazyny  PSS-u, 
MHD, i innych ogniw handlu są tak 
zaopatrzone, że żarłoczność  „pani- 
karzy* będzie w nadmiarze zaspo- 
kojona. 

Objawy 


wzmożonego popytu na 


Księża woj. łódzkiego wezmą czynny udział 


w Narodowym Plebiscycie Pokoju 


W sali obrad Powiatowej Rady Na- | usta oszczercom swoim bohaterskim | 


rodowej w Piotrkowie odbyła się 
konferencja księży katolickich z po- 
wiatu radomszczańskiego, piotrkow- 
skiego, rawsko - mazowieckiego oraz 
miast Piotrkowa i Tomaszowa, po- 
święcona sprawie udziału księży w 
Narodowym Plebiscycie Pokoju. 

W czasie narady, ob. Eustachy Se- 
niow, członek Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w Łodzi, w 
imieniu Prezydenta R. P. wręczył 
księdzu Kalinowskiemu, proboszczo- 
wi parafii Rzeczki, gmina Grabica, 
Srebrny Krzyż Zasługi, za ofiarną 
pracę na rzecz utrwalenia pokoju. 

Referat zasadniczy wygłosił ksiądz 
Polak. Mówca w obszerny sposób 
scharakteryzował obecną sytuację w 
świecie i Polsce oraz stwierdził mię- 
dzy innymi: 

— Już od roku słychać huk bomb 
w dalekiej Korei. Te groźne odgłosy 
wojny ostrzegają nas przed grożą- 
cym również narodowi polskiemu nie- 
bezpieczeństwem. Dlatego więc jako 
duchowni i jako Polacy winniśmy 
stanąć razem z całym ludem do wal- 
ki o pokój. Wiemy o tym, że Rząd 
Polski Ludowej, działając w imieniu 
i w interesie mas, walczy czynnie © 
słuszną sprawę pokoju. Kapłani pol- 
scy winni więc nieść w dusze ludzkie 
wielką prawdę i głósić słuszne hasło 
jedności narodowej dla pomnożenia 
siły Polski, kraju, który chce żyć i 
budować w wielkiej rodzinie narodu 
swe własne szczęście. Kto bowiem 
chce wojny? Wojny chcą wielcy ka- 
pitaliści i bankierzy, którym ona 
przynosi ustokrotnione zyski. To oni 
dążą do odbudowy militaryzmu nie- 
mieckiego, to oni wypuszczają z wię- 
zień zbrodniarzy hitlerowskich, to 
oni sieją kłamstwa o naszej Ludowej 
Ojczyźnie. Ale naród polski zamyka 


trudem codziennej pracy, budując 
trasę W —.-Z, Nową Hutę, odbudo- 
wując swe zniszczone miasta i wsie. 

Kapłani polscy winni więc wskazy- 
wać na okropności ostatniej wojny i 
współprącą swoją przyczynić się do 
odbudowy kraju i realizacji wspania- 
łych planów gospodareżych*. 

Po referacie księdza Polaka wywią- 
zała się żywa dyskusja, w której za- 
brali głos, m. in. księża: Chmura, 
Kalinowski, Wocial i Zbieszczyk. W 
dyskusji podkreślano, że „kapłani 
polscy cierpieli w czasie okupacji 
razem z hidem, a zatem razem z 
nim winni odbudowywać ojczyznę. 
Każdy z kapłanów z  posłannictwa 
swego jest po stronie pokoju i mo- 
dli się o pokój, zaszczepia pokój w 
sercach ludzkich. Ale to nie może być 
uważane za ostateczifą formę udziału 
kapłaństwa polskiego w walce o po- 
kój. Wymagana jest akcja zewnętrz- 
na, księża winni wyjść z kościoła na 
zewnątrz i czynnie pokazać, że wal- 
czą o pokój”. 

Na zakończenie wybrano delega- 
tów na konferencję wojewódzką oraz 


podjęto uchwały. 


UCHWAŁA 

My, księża katolicey z powiatu 
radomszcząńskiego, piotrkowskiego, 
rawskó - miażowieckiego, . miasta 
Piotrkowa i Tomaszowa Maz., ze- 
brani na konferencji w sprawie 
Narodowego Plebiscytu Pokoju, 
oświadczamy co następuje: 

Jako kapłani z powołania swego 
głosimy miłość bliźniego i pokój 
) y na ziemi, 

Pomni tragicznych doświadczeń 
drugiej wojny światowej protestu- 
jemy przeciwko knowaniom wojen= 
nym i odbudowie militaryzmu hit- 


PORADNIK AGITATORA POKOJU 


Gzy wojna jest „zdarzeniem losu”? 


Żyjemy w XX wieku, wieku radia 
i telewizji, wieku zmiany biegu rzek 
i przekształcania pustynnych pias- 
ków w kwitnące ogrody i sady. A 
jednak wśród niektórych ludzi pa- 
nuje jeszcze przekonanie, że wojna 
— to nieszczęście, które spada na 
ludzkość, jak grom z jasnego nie- 
ba, jak powódź, posucha, tajfun itp. 

Czy tak jest istotnie? Nie! Nie- 
prawda! Dlaczego? Ażeby rozpo- 
cząć wojnę, trzeba się do niej przy” 
gotować, trzeba przez długie lata 
produkować różnego rodzaju broń, 
amunicję, umundurowanie, magazy- 
nować aprowizację dla armii, gro- 
madzić paliwo itd itp. trzeba wre- 
szcie takim jadem propagandy za- 
truć ludzi, ażeby zechcieli z nara 
żeniem własnego życia iść na front 
mordować i zabijać innych. 

Czy zatem jest to wszystko ja- 
kimś „dopustem bożym* lub wyni* 
kiem gry ślepych sił? Jasne, że nie, 

Skąd więc powstały te niedorze- 
czne poglądy na wojnę? Kto potra- 
fit przez dziesiątki i setki lat oszu* 
kiwać i obałamucać narody do tego 
stopnia, ażeby się nawzajem mor- 
dowały i tępiły w interesie wyzy- 
skiwaczy ? 

Qdpowiedź może być tylko jedna. 
Podobnie jak wytrawni, wyrafino- 
wani bandyci przygotowują sobie 
„alibi* przed popełnieniem zbrodni, 
ażeby potem w razie potrzeby móc 
w sądzie wykazać swą niewinność 
— tak samo ci, którzy chcą tuczyć 
się na wojnie, zagarniać jak naj. 
większe zyski, potrafili w podstęp" 
ny i nikczemny sposób ukryć swe 
istotne zamiary, wpajając ludziom 
przeświadczenie, że wojna jest 
„zdarzeniem losu“, niezależnym od 
ludzkiej woli. 

Widzimy więc, że wojna nie jest 
czymś przypadkowym, lecz reżyse- 
rią — wprawdzie krwawą — ale 
starannie i misternie przygotowa- 
ną przez określoną grupę ludzi, ma- 
jących w tym istotny cel. Można 
go określić po prostu — żądza zy- 
sku i grabieży, 

Na pierwszej wojnie światowej 
monopoliści amerykańscy. zarobili 
krocie dolarów, zaś na dostawach 


zbrojeniowych w czasie drugiej 
wojny światowej zyskali 52 miliar- 
dy. Rosną i pęcznieją dochody kró- 
lów żelaza i stali na dostawach 
zbrojeniowych do Anglii, Francji, 
Belgii, Włoch, Holandii, Niemiec, 
jak również innych krajów zmar- 
shallizowanych. i 

Jednak po drugiej wojnie świato- 
wej z kręgu wpływów burżuazji a- 
merykańskiej į angielskiej, dzięki 
pomocy ZSRR — wypadły kraje de- 
mokracji ludowej. Straciłą oną o- 
gromny rynek surowców i tanich sił 
roboczych w Chinach, W Korei i 
Vietnamie, w Indiach i Burmie, na 
Filipinach i Malajach, narody kolo- 
nialne również chcą stać się gospo- 
darzami swych* bogactw. W Euro- 
pie zachodniej narody Francji, An- 
glii, Niemiec, Belgii oraz inne 
mają już dość koniny amerykań- 
skiej, bezrobocia i nędzy. Nie chcą 
ponosić ciężarów podatkowych na 
zbrojenia, pragną żyć i pracować w 
spokoju. 

Monopoliści amerykańscy w dąże- 
niu do zwiększenia swych  docho- 
dów pragną ujarzmić ludzkość i za- 
panować nad światem. Napotykają 
jednak na stanowczy i zdecydowa- 
ny opór ze strony Związku Radziec- 
kiego i krajów demokracji ludowej 
oraz mas ludowych w krajach kapi- 
talistycznych i kolonialnych, usiłu- 
ją narzucić światu swoje panowa- 
nie na drodze wojny. Na wykonaw* 
cę swoich planów bankierzy amery- 
kańscy wyznaczyli „europejskiego 
Mac Arthura“ — gen. Eisenhowe- 
ra, przyszłego kata Europy. 

Z powyższego wynika, że wojna 
nie jest jakąś „siłą wyższą”, ale 
jest organizowana przez kapitali- 
stów i w interesie kapitalistów i 
dlatego jest w siłach ludzkich nie 
dopuścić do jej wybuchu. 

Z tego wniosek, że konieczny tjest 
i potrzebny podpis każdego człowie- 
ka na karcie Pl?biscytu Pokoju. 
Każdy podpis ma znaczenie! Im 
więcej będzie ludzi, którzy wypo- 
wiedzą się przeciwko wojnie, tym 
pewniej j skuteczniej sparaliżujemy 
siły podżegaczy wojennych. 
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ierowskiego. Pragniemy, by cała 
Polska, cały świat dowiedział się © 
tym, że my, księża katoliccy, 
pragniemy pokoju i dlatego popie- 
ramy i podpisujemy Apel Świato* 
wej Rady Pokoju. 

Solidaryzując się z uchwałą | 
Światowej Rady Pokoju w sprawie | 
zawarcia Paktu Pokoju, między 
5-cioma wielkimi mocarstwami, 
podpisujemy Kartę Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, ponieważ Pokój 
między narodami, to fundament do 
odbudowy i rozbudowy naszego 


Państwa. 


* * 
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W dniu 10 maja br. z inicjatywy 
Wojewódzkiego Komitetu Obrońców 
Pokoju w gmachu Powiatowej Rady 
Narodowej w Sieradzu odbyła się 
konferencja księży katolickich z te- 
renu trzech powiatów: łaskiego, wie- 
luńskiego i sieradzkiego. 

W obradach poświęconych Narodo= 
wemu Plebiscytowi Pokoju wzięło u 
dział 35 księży. 

Referat wygłosił proboszcz parafii 
Wierzcholas, powiatu wieluńskiego, 
ke. Śliwiński, który m. innymi po- 
wiedział: 

— Każdy ksiądz katolicki winien 
wziąć cćzyhny udział w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju. Jesteśmy prze- 
ciwko remilitaryzacji  Niemięc Ża: 
chodnich. Księża katoliccy łączą swój 
głos z milionami ludzi na całym 
świecie, żądając zawarcia paktu po- 
koju między pięcioma mocarstwami. 

Podezas dyskusji, księża wyrażali 
swoją solidarność z uchwałami Świa- 
towej Rady Pokoju. 

— Ksiądz katolicki jest propaga- 
torem pokoju — stwierdził ksiądz 
płk. Amdrysiak. 


Ksiądz Chrulewicz, proboszcz* pa- 
rafii w Rossoszycy powołując się na 
9 paragraf porozumienia zawartego 
pomiędzy episkopatem a rządem Pol- 
ski Ludowej z 1950 r. stwierdza, że 
obowiązkiem kapłana jest brać czyn- 
ny udział w ruchu obrońców pokojn. 
— My, księża-patrioci, pragniemy 
wraz z całym narodem rozkwitu na- 
szej Ojczyzny. Pragniemy pokoju. 

Pod koniec obrad została uchwalo- 
na rezolucja, w której zebrani zgła- 
szają swój udział w pracach przy- 
gotowawczych do Narodowego Ple- 
biscytu Pokoju. 
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te i inne artykuły pierwszej potrze- 
by — nie występują w naszym 
mieście po raz pierwszy. Pamięta- 
my, że tego rodzaju „gorączka“ za- 
kupów ogarniała również nasze gos- 
podynie przed trzema i dwoma laty 
i jakoś nigdy niczego nie zabrakło. 
Jeśli do braków nie doszło wów- 
czas, kiedy nasza produkcja była 
znacznie mniejsza i borykaliśmy się 
jeszcze ż trudnościami okresu powo- 
jennego, jakże może nie wystarczyć 
mąki czy cukru teraz, kiedy tych 
produktów mamy pod dostatkiem. 
Ci, którzy rozpuszczają pozbawio- 
ne jakichkolwiek podstaw plotki, 
że tego lub owego „zabraknie* — to 
są zajadli wrogowie naszego Pań- 
stwa Ludowego, to ci, którzy zaw= 
sze i wszędzie nam szkodzili i dziś 
usiłują działać na szkodę interesów 
robotnika. Bo czyż nie jest krzyw= 
dą dla człowieka pracy, gdy wydaje 
pieniądze na zupełnie zbędne zapa- 
sy? Różne paniusie i sklepikarki. 
które posiadaną gotówkę, zdobytą 
często drogą spekulacji, lokują w 
artykułach, których „ma zabra- 
knąć'*, zostaną przykładnie ukarane 
— wkrótce przekonają się, że cu- 
kier i mąka, tak skrzętnie przez nie 
magazynowane, stanowią „martwy 
kapitał“, a zapasów tych trudno się 
będzie pozbyć, gdyż każdy będzie 
je wolał nabyć w sklepie I. K. 


Ste. © 


Wyniki współzawodnictwa 
średnie 100 procentowe wykonanie 


baz produkcyjnych w tkalniach 


We współzawodniectwie © średnie 
100 proc. wykonania baz w tkalniach 
bawełnianych, które podjęły apel 
tkaczy ZPB im. Szymańskiego, bra- 
ło udział 1.488 zespołów, liczących 
18.422 tkaczy, majstrów i pomaga- 
czek. Do współzawodnictwa stanęły 
34 tkalnie z terenu całej Polski. Sąd 
konkursowy. składający się z przed- 
stawicieli CZPB i Zarządu Głównego 
Włókniarzy brał pod uwagę nie bez- 
względne najwyższe wykonanie baz, 
lecz osiągnięcia zespołów I kwarta- 
łu, w porównaniu z listopadem ub. 
roku. 

Sąd konkursowy wyróżnił 57 zes- 
połów, które za swą ofiarną pracę 
uzyskają nagrody. 

W ZPB im. Stalina, zostanie na- 
grodzonych 6 zespołów, przypadają- 
cą dla nich sumą 16.550 zł. Dwa zes- 
poły ZPB im. Marchlewskiego otrzy- 
mają jako nagrodę 6.600 zł. W ZPB 
im. Dzierżyńskiego zostanie nagro- 
dzonych 6 zespołów, dla których 
przeznaczono sumę 22.000 zł. W ZPB 
im. Róży Luksemburg — 8 zespoły, 
które otrzymają 10.275 zł. W zakła- 
dach im. Dubois 1.950 zł uzyskają 
dwa zespoły. W ZPB im. Kunickiego 
5.750 zł również otrzymają 2 zespo- 
ły. W ZPB im. Okrzei otrzyma na- 
grodę 1 zespół w wysokości 8.100 zł. 
W ZPB im. Harnama dwa zespoły 
zostaną nagrodzone sumą 6.250 zł. W 
ZPB im. I Dyw. Kościuszkowskiej dla 
2 zespołów przeznaczono 8.000 zł. 
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75 letni jubileusz 
Łódzkiej Straży Pożarnej 


Dnia 14 maja br, mija 
istnienia Łódzkiej Straży Pożarnej. 

W ciągu tych lat Straż Pożarna 
zapisała się chlubną kartą w dzie- 
jach społeczeństwa Łódzkiego, nie- 
raz z narażeniem własnego życia 
ratując życie i dobytek ludzki. 

Wraz z rozwojem przemysłu roz- 
szerzało się miasto, wzrastała jedno- 
cześnie ilość pożarów. Kapitaliści 
niejednokrotnie sami podpalali swe 
zakłady, by w ten sposób uzyskać 
premie ubezpieczeniowe. Nie dbali 
więc o to, by straż została wyposa- 
żona w odpowiedni sprzęt i tabor. 

Dopiero po wyzwoleniu, kiedy 
znikła spekulacja w zakresie ubez- 
pieczeń od ognia zmienia się też ro- 
la Straży Pożarnej. Staje się ona or- 
ganizatorką społecznej obrony prze- 
ciwpożarowej. 

Po wyzwoleniu, mimo że 
pant zniszczył T spřzeęt, 
Łódzkiej Komendy Straży Pożarnej 


75 lat| przystąpili również 


do zorganizo- 
wania szeregu kursów zawodowych. 

Dzisiaj w działalności Straży Po- 
żarnej na pierwszy plan wysuwa się 
akcja zapobiegawcza, dążenie do 
stworzenia takich warunków, . które 
uniemożliwiłyby powstanie ognia, 
a tym samym zniszczenia dobra spo= 
łecznego, 

M. DROŻDŻEŃSKI 

ppor. poż, 


* * 


* 

W związku z 75-leciem istnienia 
Łódzkiej Straży Pożarnej, w dniu 
dzisiejszym o godz, 20 przeciągnie 
ulicami miasta, począwszy od ul. 
Napiórkowskiego, Piotrkowską, Pla- 
cem Wolności do" ul.  Obroń- 
ców Stalingradu, capstrzyk, w któ- 
rym wezmą udział jednostki straży 


oku» | pożarnej, straż przemysłowa, - mło- 
pracownicy | dzież ZMP-owska, 


oraz kompania 
MO. 


natychmiast przystąpili do pełnie- | *O godz, 20 na placu przy zbiegu 


nia swych obowiązków i odbudowy 
oraz naprawy sprzętu. Załoga War- 
sztatów Mechanicznych i Oddziału 
Technicznego nie szczędziła trudu, 
aby tabor straży doprowadzić 
stanu używalności, 


do | przemówienie do strażaków 
Pracownicy | kich zast. przewodniczącego Prezy- 


ulicy Legionów i Al. Kościuszki zo- 
stanie wyświetlony film, obrazujący 
prace pożarnictwa. 

O godz. 18.15 wygłosi przez radio 
łódz- 


Łódzkiej Komendy Straży Pożarnej! dium RN, tow. Bugajski. 


Przykładne kary dla spekulantów 


Ostatnio Delegatura Komisji 
cjalnej w Łodzi na wniosek Prokurato- 
ra Wojewódzkiego ukarała szereg spe- 
kułantów, którzy trudnili się handlem 
łańcuszkowym oraz kupców,  pobie- 
rających nadmierne ceny. 

Józełę Matusiak zamieszkałą w 
Brzezinach ukarano  6-miesiecznym 
pobytem w obozie pracy. Trudniła 
się ona handlem łańcuszkowym, wy- 
kupując towary włókiennicze w skle- 
pach detalicznych handlu  uspołecz- 
nionego w Łodzi. Znaleziono u niej 
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Stowarzyszenie Prawników Demo- 
kratów w związku ze zbliżającym się 
Narodowym Plebiscytem Pokoju u- 
rządza dziś o godz. 19.30 w sali Są- 
du Wojewódzkiego, Plac Dąbrowskie- 
go 5, odczyt prof, Uniwersytetu 
Warszawskiego M. Lachsa pt. „Aktu: 
alna sytuacja międzynarodowa i Wal- 
ka o pokój”. 


ZEBRANIE PRZEWODNICZĄCYCH 
ZOZ I MOZ 
Dziś o godz. 14 w auli III TPD w 
Łodzi, ul. Sienkiewicza 46 odbędzie 
się zebranie zakładowych organizacji | 
związkowych i międzyzakładowych 
organizacji związkowych, Zebranie | 
organizuje Związek Zawodowy Na- 
uczycielstwa Polskiego. | 
„NIEMCY* W WYKONANIU 
ZESPOŁU CBT 
Dnia 14 maja o godz. 19 w Te- 
atrze Powszechnym odbędzie się pre- 
miera sztuki L. Kruczkowskiego pt. 
„Niemcy, w wykonaniu zespołu te- 
atralnego Centralnego Biura Tech- 
nicznego Przemysłu Maszyn  Włó- 
kienniczych. Na przedstawieniu bę- 
dzie obecny autor sztuki. | 
Bilety rozprowadza Wydział So- 
cjalny CBT, a w dniu przedstawie- 
nia — kasa teatru. 
DOKTORYZACJA W 
AKADEMII MEDYCZNEJ 
Dnia 13 maja ó godz. 11 w sali] 
wykładowej Akademii Medycznej, 
przy ul. Narutowicza 96 odbędzie się | 
uroczystość nadania - stopnia nauko* | 
wego lekarzom i magistrom Aka- | 
demii Medyczhej w Łodzi, 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują następu- 
jące apteki: Piotrkowska 127, Naru- 
towicza 6, Rzgowska 147, Więckow- 
skiego 21, Karolewska 48, Piotrkow- 

ska 807, Al. Kościuszki 48. 


Nr telefonu Pogotowia Ratunko- 
wego 104-44. 


Spe- |w trakcie 


przeprowadzonej rewizji 
duże ilości galanterii tekstylnej, poń- 
czoch i towarów tekstylnych. Wy- 
kupywane towary Józefa Matusiak 
odsprzedawała z dużym zyskiem na 
terenie powiatu brzezińskiego. 

Helena Rojewska, zamieszkała w 
Brzezinach ul, Słowackiego Nr. 14, 
sprzedawała w Jeżowie, Koluszkach, 
Ujeździe į Brzezinach materiały włó- 
kiennicze, wykupywane w sklepach 
łódzkich. Ukarano ją 4 miesiącami 
obozu pracy. 

Stanisław Kiełbasiński, z zawodu 
rzeźnik, zamieszkały wo Brzezinach 
ul, 15 Grudnia 20, skupywał w łódze 
kich sklepach detalicznych konfekcję 
męską i odsprzedawał na terenie po- 
wiatu brzezińskiego. Skazano go na 
2 miesiące obozu pracy. 

Piotr Gotowicki, zamieszkały w 
Skierniewicach ul, Żwirki Nr. 6, po- 
bierał w swej piekarni nadmierne ce- 
ny za pieczywo, karano go 10.000 
zł, grzywny, z zamianą na 12 miesię- 
cy obozu pracy przymusowej, 

Mieszkaniec powiatu rawsko-mazo- 
wieckiego, Walenty Charzewski, ze 
wsi Zacherna, uprawiał potajemny 
ubój. Ukarany za to zóstał 2 mie» 
siącami obozu pracy przymusowej, 
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Przy ul. Zeromskiego 162 Zjednoczenie Budownictwa 
do budowy bursy dla dziewcząt, 
Włókienniczęgo. Wykończenie b 
loga podjęła zobowiązanie przyśpieszenia terminu budowy i oddania go w sta» 

nie surowym na dzień 22 lipca, 


Inwestorem jest Centralny Zarząd 


Budowa bursy dla dziewcząt 


Miejskiego przystąpiło 


Przemysłu 


udynku zaplanowano na dzień 31 sierpnia, Za- 
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Sumę 6.000 zł otrzymają dwa zespo- 
ły ZPB im. Rewolucji 1905 roku, W 
zakładach im. Szymańskiego jeden 
zespół otrzyma nagrodę 3.875 zł. W 
ZPB im. Waltera zostały. nagrodzone 
2 zespoły sumą 7.050 zł. W ZPB im. 
Bytomskiej jeden zespół zostanie na- 
grodzony sumą 4.000 zł. W ZPB im. 
Armii Ludowej na dwa zespoły wy- 
padło 8.000 zł. Z Pahianickich ZPB 
wyróżniły się 4 zespoły, które zosta- 
ną nagrodzone sumą 14.450 zł, W 
Częstochowie ZPB nagrodzono 2 zes- 
poły, dla których przeznaczono 6.200 
zł, 2 zespoły uzyskały 8.000 zł w 
Bełchatowskich ZPS. 

Sumę 6.600 zł przeznaczono dla 
dwóch zespołów w Zelowskich ZPB. 
Dla 2 zespołów w Andrychowsk.ch 
ZPB, przeznaczono sumę 8.000 zł. W 
ZPB im. Drugiej Armii Wojska Pol- 
skiego w Bielawie, zostaną nagrodzo»” 
ne sumą 12.000 zł 4 zespoły. W Lu- 
bańskich ZPB otrzyma 2.875 zł 1 zes- 
pół. W Milskich ZPB, nagrody otrzy* 
mają 2 zespoły w sumie 7.600 zł. W 
Krosnowickich ZPB, uzyskały 2 zes- 
poły nagrodę w wysokości 7.375 zł. 
W Kudowskich ZPB, jeden zespół 
otrzyma nagrodę w wysokości 2.850 
zł a w Prudnickich ZPB wyróżnił się 
jeden zespół, który otrzyma nagrodę 
4.000 zł. 

Na wszystkie nagrody przeznaczo- 
no ogółem 187.300 zł. 

Najlepsze wyniki osiągnęły ZPB 
im. Róży Luksemburg, podnosząc 
średnie wykonanie baz w I kwartale 
w porównaniu do listopada ub. roku 
o 18,9 proc. Ponad 100 proc. średnie- 
go wykonania baz uzyskały następu- 
jące zakłady: ZPB im, Dubois, ZPB 
im. Rewolucji 1905 r, ZPB Bytom 
skiej i Andrychowskie ZPB. 16 zes- 
połów w różnych zakładach pracy 
poprawiło znacznię swe wyniki w 
stosunku do listopada ub. roku. Za 
wybitne osiągnięcia w tkalniach ZPB 
im. Róży Luksemburg, w Andrycho= 
wie i Rewolucji 1905 r. zostanie na- 
grodzony pion techniczny. Wszystkie 
tkalnie osiągnęły w marcu średnie 
wykonanie baz, o 5 proc. wyższe, ani- 
żeli w listopadzie ub. roku, a w I 
kwartale osiągnięcia były o 3 proc. 
wyższe w stosunku do listopada, 

Daje to poważne wyniki 'w skali 
ogólnokrajowej, gdyż w ten sposób 
podwyższona produkcja przyczyniła 
się wydatnie do podniesienia zarob- 
ków robotniczych, 


TEATRY i KINA 


NOWY — godz. 15 — „Poemat pe- 
dagogiczny*. 

IM. JARACZA — godz. 18 — „Ty- 
sige Walecznych”, 

(Bilety wyprzedane). 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
— godz. 19,30 — „Dr Leśna“. 
POWSZECHNY — godz. 19.15 — 

„Moralność pani Dulskiej”, 
LUTNIA — godz, 19.15 — „Ulubio- 
ne melodie“, 


PINOKIO — godz. 18 — „Nowa 
szatą króla”, 
ADRIA (dla młodz.) — „Konpciu- 


szek*, godz. 16, 18, 20 
BAJKA — „śpiewak nieznany“, 
godz. 18, 20. 
BAŁTYK — „Za cenę życia“, 
jeden seans — godz. 21 
GDYNIA „Program nankowo- 
oświatowy“, PKF Nr 19:50, 
„Światła Uralu“, „Nauka i techni- 
ka“ Nr 8-50, godz. 15, 16, 17, 18, 
19, 20, 21 
MŁODA GWARDIA (dla młodzieży) 
„Powrót Lassie“, 
der 16, 18, 20 
— „Cyrk“, godz. 18, 20 
POLONIA — „Rwący potok*, 
godz. 17, 19, 217 
PRZEDWIOŚNIE — 
godz. 18, 20 
REKORD — „Potępieńcy”, 
godz. 18, 20 
ROBOTNIK — „Wielkopańskie hue 
lanki“, godz. 18, 20 
ROMA — „Maaret“, godz. 18, 20 
STYLOWY „Wielkie nadzieje”, 
godz. 18, 20 
ŚWIT — „Podróże Gulivera“, 
godz, 18, 20 
TATRY — „Ucieczka z niewoli“. g 
wic 16, 18, ga 
= „S. O. S“, godz. 16.80, 
18.30, 20.80 z Pan 
WŁÓKNIARZ — „Za cenę życia‘. 
godz. 15.30, 18, 20.30 
WOLNOŚĆ — „Rwący potok“, 
godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA — „Dr Semmelweis“ 
godz. 18, 20 


Co usłyszymy przez radio 


Program na sobotę, 12 maja 


11.45 „Głos mają kobiety“, 12.04 
Dziennik. 12,15 Przerwa. 13,80 Aud, 
szkolna dla klasy III i IV. 18.50 Kon- 
cert solistów, 14,80 Aud. szkolna dla 
klas licealnych. 1450 Gra orkiestra 
PR. 15.80 Aud, dia świetlic dziecię- 
cych, KA Spędzamy przyjemnie 
czas wolny do pracy. 16. j 
TPPR. 16,20 ETNA Ai ACi 


„Tajna misja“, 


1 rozrywkowy. 
16,45 Aktualności łódzkie. 17,00 
Wiadom. popołudn. 17,05 Reportaż, 
17,15 Utwory skrzypcowe gra §, 


Rachoń. 17,85 Muzyk 
„Pieśni pokoju“. 18,45 Felieton ty” 
godniowy, 19,00 „Wszechnica Radio- 
wa“, 19,20 Gra orkiestra PR. 20,00 
Dziennik. 20,80 „Przy sobocie po ro- 
bocie“, 21,85 Audycja literacka, 
22.00 Muzyka i aktualności. 22,30 
roz? kratą orkiestry PR. 
A e wiądo: i; 
Koncert z Pragi. Pasze 


a ludowa. 18,15 


co pisała prasa łódzka w dniu 12 maja 1931 r. r. 


TRAGICZNY LOS POLAKÓW 
NA OBCZYŻNIE 
Gazety donoszą o tragicznej sy- 
tuacji Polaków, którzy wyjechali za 


granicę w poszukiwaniu chleba i 
pracy, Wobec szalejącego bezrobo- 
cia ludzie ci są zwalniani masowo 
z pracy, mnie otrzymują zapomóg i 
po prostu żebrzą. 

Gdy zwracają się do polskich pla- 
cówek konsularnych o pomoc — 
spotykają się ze stanowczą odmo= 
wą, ponieważ rząd sanacyjny „nie 
posiada funduszów“ na zapomogi 
dla bezrobotnych, 


FABRYKANCI — ZŁODZIEJE 


Alfons Capf i Robert Lipiński — 
dwaj fabrykanci łódzcy — zostali 
oskarżeni przez dyrekcję Kasy Cho- 
rych o przywłaszczenie składek, 
potrącanych ubezpieczonym robót- 
nikom. Skradziona suma wynosi 4 
tys. złotych. 


ZAMACH SANACJI 
. NA KASY CHORYCH 


W dniu wczorajszym w Warsza- 
wie wręczone zostały nominacje 56 
komisarzom rządowym dla okręgo- 
wych Kas Chorych, W Łodzi komi- 


sarzem zóstał/ mianowany słynny 
likwidator uprawnień robotniczych 
— Eugeniusz Łopuszański, w Piotr- 
kowie — Tadeusz: Radecki, -w Pa- 
bianicach — Mieczysław  Bogdatń- 
ski, ! 


STRAJK GENERALNY 
W SZWECJI 


W dniu- wczorajszym .w Szwecji 
proklamowany został strajk gene- 
ralny. W Sztokholmie doszło do 
gwałtownych demonstracji przed 
parlamentem, podczas których ma- 
nifestanci obrzucali policję i gma- 
chy rządowe gradem kamieni. Kil- 
kadziesiąt osób odwieziono do szpi- 
tala. 


MAGISTRAT LIKWIDUJE DOMY 
DLA WYEKSMITOWANYCH 


Prawicowo - socjalistyczny magi- 
strat łódzki postanowił zlikwidować 
domy noclegowe dla wyeksmitówa- 
nych, mieszczące się przy ul. Ba- 
zarnej i Zakładowej, 


Gazety zastanawiają się, co uczy- 
nią masy nędzarzy, kryjące się: w 
tych norach, o Z domami noc- 
legowymi. 


i. -T mata TORT q 


Po najwiekszej imprezie kolarskiej Europy 


Do takich cichych bohaterów te- 
gorocznego wyścigu należał między 
innymi Fin Kaenaho. Nie znajdzie- 
cie go w żadnej pierwszej dziesiąt- 
ce, a nawet dwudziestce zwycięzców 
poszczególnych etapów, bo Fin przy- 
jeżdżał zwykle ostatni. 

Ale czyż to, że nie zrezygnow; ał z 
nierównej walki i ukończył wyścig, 
nie stawia go na to samo podium 
zwycięzców, na jakie wstąpiła dru- 
żyna czechosłowacka i Duńczyk Ol- 
sen? A oto drugi przykład: Włoch 
Poncini, podczas wyścigu upadł i 
potłukł sobie dotkliwie kolana. Po- 
jechał jednak dalej i wyścig ukoń- 
czył na 35 miejscu. 


Czwarty międzynarodowy wyścig 
kolarski „Trybuny Ludu" i „Rudeho 
Prava“, który z roku na rok wzbudza 
coraz większe zainteresowanie opi- 
nii publicznej nie tylko w Polsce i 
Czechosłowacji, ale we wszystkich 
krajach demokracji ludowej — ma- 
my już poza sobą. Przez 10 dni z 
najwyższym napięciem  śledziliśmy 
wspaniałą, w niezwykle koleżeńskim 
duchu prowadzoną walkę 12 między- 
narodowych drużyn amatorskich, 
które na długiej, 1.538 kilometrów 
liczącej trasie Praga — Warszawa, 
zdawały egzamin nie tylko ze swe- 
go zaawansowania w sporcie ko- 
larskim, ale i ze swej dojrzałości i 
uświadomienia politycznego. Bo 


prezą wyłącznie sportową, lecz zgod- |wszyscy uczestnicy wyścigu. Doty- 
nie z dumna swą nazwą —- stał się |czy to również członków drdyny 
jedną z wielkich akcji europejskie- | polskiej. 
go ruchu obrońców pokoju. Możliwe że niejeden 
ków uśmiechnie się z ironią... Bę- 
dzie to jednak niesłuszne. Zajęcie 
przez nas piątego miejsca w klasy- 
fikacji drużynowej nie jest wyni- 
kiem braku ambicji u naszych za- 
wodników.  Wpłynęły na to liczne 
defekty, zdarzające się zwykle na 
ostatnich 
Nasza drużyna nie była w dodat- 
ku tak zgrana, jak drużyny Cze- 
chosłowacji, NRD, Węgier, czy Buł- 
garii. Wpłynął na to nierówny po- 
ziom formy naszych zawodników. W 
pierwszych etapach jechali zupełnie 
rozbici, dopiero później doszlusowali 
do siebie, ale to już nie poprawiło 
im lokaty. 


Z Gz ytelni- 


~ SŁOWO POKÓJ 
TOWARZYSZYŁO KOLARZOM 
OD PRAGI DO WARSZAWY 


Pomimo niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych, wyścigowi od 
Pragi do Warszawy przyglądały się 
miliony ludzi, które całym sercem 
uczestniczyły w tej wielkiej impre- 
zie, łączącej sport ze szlachetną ideą 
walki o pokój. Słowo „pokój“ po- 
wtarzane było w różnych językach 
wzdłuż całej trasy. Słowo'tó podwa- 
jało siły i. energię zawodników, 
którzy dawali często przykłady nie- 
spotykanego wprost. hartu i woli, 
aby wytrwać do końca tej wspa- 


niałej imprezy. KTO SIĘ WYRÓŻNIŁ? 


Biblioteka Wyższej Szkoły Filmowej 


czeka na czytelników 


Niewątpliwie wielu łodzian słysza- 
ło o Wyższej Szkole Filmowej, mie- 
szczącej się w Łodzi, przy ul. Targo- 
wej 61, ale zapewne niewielu z nich 
wie o znajdującej się tam wartościo- 
wej; obficie zaopatrzonej bibliotece. 
Korzystali z niej dotychczas wyłącz- 


Studenci WSF pochyleni nad książką 


nie studenci i wykładowcy Wyższej 
Szkoły Filmowej, profesorowie Uni- 
wersytetu Łódzkiego, aktorzy oraz 
słuchacze Szkoły: Teatralnej. A mogą 
i powinni mieć do niej dostęp także 
uczniowie szkół średnich, robotnicy 
— słowem ci wszyscy, którzy pragną 
pogłębić swą wiedzę o filmie, teatrze, 
sztuce i literaturze. 

To, że mimo kilkuletniego istnienia 


biblioteki PWSF nic nie wiedzieli o 
niej liczni w Łodzi miłośnicy dobrej 
książki, jest wynikiem chaosu orga- 
nizacyjnego, który do niedawna pa* 
nował w bibliotece. Dopiero dzięki 
nowemu, fachowemu kierownictwu, 
udało się ją uporządkować, usunąć 


w swojej pięknej bibliotece, 


książki zbędne czy małowartościowe, 
skompletować roczniki czasopism, po- 
większyć znacznie księgozbiór, zało- 
żyć brakujące katalogi. Obecnie bi- 
blioteka obejmuje ponad 5.000 to- 
mów, ztego 1.000 dzieł z zakresu 
filmu, , 

Czytelnik znajdzie tu prace nauko=* 
we z różnych dziedzin i w różnych 
językach. 


Młodzieniec, zdetonowany, zaczerwienił się. Zauważył ponadto 
z przykrością,.że Uziurawą podeszwą swych zabłoconych butów za- 
brudził podłogę. Posępny, wstał, aby się pożegnać, W tej chwili przy- 


pomniał sobie, 


że pretekstem jego wizyty miała być propozycja 


wspólnej wycieczki na miejsce masówki w przyszłą niedzielę. Teraz 


nie mógł jej z siebie wykrztusić, 


Bronowska również wstała, lecz zamiast pożegnać się, pociąg- 
nęła Polakowskiego za rękę do sąsiedniej pustej sali, gdzie stał 


fortepian, 


— Proszę posłuchać piosenki pierwszomajowej... 


Jednym palcem cicho wygrała 
— Zna pan słowa? 
Zaśpiewała półgłosem: 


melodię. 


Niech się wali, niech się pali 
A my będziem świętowali! 
Wszyscy razem, 

Wszyscy razem, 


Hu-ha! 


—— Wszyscy razer... — powtórzył w zamyśleniu. — Gdyby tak 


naprawdę... wszyscy razem... 


Stali przy fortepianie. Bronowska otuliła się chustką — w sali 


było rhłodno. Nagle zapytała: 
— Dużo pan ma tego... 


zaczynamy. Ostatni termin. 


— Idzie pan z tym do domu? > 
częściowo tak. To, czego dziś nie. zdążę... Dlaczego 


— No... 
por się pyta? 


'4 


w kieszeniach ? 
— Mam załatwić trójkąt między koleją a 
z Widzewem. Dziś — jutro musi być rozprowadzone. 


Widzewską, razem 
Od wtorku 


Położyła gorącą dłoń na jego ręce. 


— Nie... 


Panie Czesławie, czy pan mieszka sam w pokoju?... 


Kto jest pana współlokatorem... jeżeli to nie kobieta? 
Skądżeby! To praktykant, 


taki jak ja.. Kolega. Nie mie- 


szka z rodzicami, opuścił rodzinę, poszedł do szkoły technicznej 


i na praktykę... Nasz chłop... 


aguje Ko um. _ Redaktor 


~ 


- 
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codziennie «© 


czytelników i IE 219-462. 
= 156-8 
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Najbardziej wyrównanym zespo- 
łem w tegorocznym wyścigu Praga- 
Warszawa był zespół węgierski. 


W drużynie węgierskiej doskona- 
le zaprezentowali się: Kiss-Dala i 
Kiss, w zespole czechosłowackim 
bezkonkurencyjnymi byli nadal Ve- 
sely i Ruzicka, w zespole zaś NRD 
pewnego rodzaju rewelacją okazał 
się młody zawodnik, Meister, zdo- 
bywca drugiego miejsca w klasyfi- 
kacji indywidualnej. Do ekstra kla- 
sy zawodników, biorących udział w 
tegorocznym wyścigu „Rudeho Pra- 
va“ i „Trybuny Ludu“, zaliczyć na- 
Duńczyka 


Do dyspozycji czytających oddano 
również bogatą biblioteczkę marksi- 
stowską, 
niki. 

Wszechstronna książnica filmowa 
posiada dzieła, dotyczące historii, te- 
orii i techniki filmowej, powieści o" 
snutej na tle filmów, audycji radio- 
wych itp. , 

Szczególną uwagę poświęcono przo: 
dującej kinematografii radzieckiej, 
reprezentowanej przez dzieła cieszą” 
cych się światową sławą reżyserów 
radzieckich, jak 
stein, Pudowkin i 
książkowe wydania radzieckich sce- 
nariuszy filmowych. Postępową kine- 
matografię państw kapitalistycznych 
reprezentują. prace filmowców fran- 
cuskich Georges Sadoula i Leona 
Moussinac, Włocha Umberto Barbaro 
i wielu. innych. 

Poza tym biblioteka zawiera boga- 
ty księgozbiór z 
malarstwa, 


różne encyklopedie i słow- 


leży również Olsena, 


Bokserzy polscy 
wyjechali do Mediolanu 


Dnia il bm. w nocy wyjechała do 
Mediolanu na bokserskie 
stwa EUROPY 
pięściarzy polskich, 
wchodzą następujący * zawodnicy: 
Kasperczak, Grzywocz, Tyczyński, 
Antkiewicz, Krawczyk, Debisz, Chy- 
chła, Kolczyński, Grzelak i Gościań+ 


Sergiusz Eisen- 


inni, oraz przez 


mistrzo- 
(14—19 bm.) ekipa 
w której skład 


dziedziny teatru, 
sztuki, literatury pięknej 


Matloch i Pa- 


Przykłady te wskazują, jak wiel- 
przecież Wyścig Pokoju nie był im-|ką ambicję wykazali w tym roku 
| 

oraz rezerwowi 


— zarówno polskiej, jak i obcej, 

Czytelnicy mogą ponadto korzystać | liński. 

z licznych czasopism filqnowych ji li- ——- 
ackich — polskich, radzieckich, 


Mistrzostwa Europy 

* w koszykówce 

PARYŻ. À 
grywek półfinałowych o mistrzostwo 
Europy w koszykówce mężczyzn uzy- 


czeskich, francuskich, niemieckich, 
angielskich, amerykańskich oraz wło- 
skich. Są tu również roczniki przed- 
wojennych czasopism polskich į za- 
granicznych. 


Należy sądzić, że ta najlepiej w na- 


szym mieście (po Bibliotece  Miej-|skano następujące wyniki: ZSRR — 
skiej im. Waryńskiego i Bibliótece | Grecja 64:52 (35:32), CSR — Gre- 


Uniwersyteckiej) zaopatrzona biblio- 
teka pozyska wkrótce należną jej po- 
pularność, zwłaszcza wśród tych, któ- 
rych interesują rozległe i ciekawe za- 
gadnienia sztuki filmowej. 


cja 54:40 (20:17), Włochy — CSR 
— 62:84 (32:12), 

W spotkaniach o dalsze miejsca 
Portugalia pokonała Szwajcarię 52:49 
(28:31), Dania Szkocję 47:41, 
Finlandia — Holandię 66:52. 


TiS, 


— Jak pan... A kto jest jego ojcem?.. — dopytywała się na- 
tarczywie, niemal-że rozkazującym tonem. 

— Ojciec jego... Ale tó nie ma znaczenia... On nie komunikuje 
się z rodziną... Zresztą, jego ojciec to dowódca baterii, która stoi 
w koszarach na Zielonym... 

— I pan mówił temu. koledze ?... 

— Nie.. tak... może, nie pamiętam... 

Bronowska zamknęła fortepian. 

— Panie Czesławie, pan zaraz zostawi tu u mnie te ulotki, 
których nie zdąży pan roznieść dzisiaj... 

Kiedy Polakowski w zamyśleniu kroczył Wólczańską skracając 
sobie drogę. w uszach jego ciągle brzmiało: 


„Niech się wali, niech się pali, 
A my będziem świętowali! 
Wszyscy razem, 
Wszyscy razem... 
WSZYSCY razem... 


« 


* 4 * 

We wtorek 26 kwietnia na murach niektórych fabryk zjawiły 

się pierwsze proklamacje. Rozdawano je. również na bocznych uli- 
cach lub w pobliżu bram fabrycznych: 
' U Poznańskiego także czytano ulotki: poplamione smarem, wy- 
gniecione i postrzępione, wędrowały z rąk do rąk. Kto nie umiał 
czytać, po cichu zwracał się.do sąsiada lub sąsiadki i ze skupieniem 
wysłuchiwał nieudolnego odczytywania. 

„Już po raż trzeci cały świat robotniczy obchodzi swoje wielkie 
uroczyste święto pierwszego maja —czytał Kowalski grupie tkaczy, 


kilometrach przed metą. |p 


i 


; 3 i 
— W dalszym ciągu roz- 


się podnosi. 


Włocha Ferri, 
i Dimowa i reprezentanta Triestu | 
— Bordona. 


Bułgarów: Krestewa | powych nie zaznaczono na trasie 0%- 
tatnich 10 km. przed metą/i że w 
przyszłości, zdaniem Bułgarów, na- 
leżałoby finisze wyznaczyć na uli- 
cach, a nie na stadionach, do któ- 
rych dojazd jest pełen przeszkód, 
jak to miało np. miejsce w Łodzi. 
Mimo to stwierdzić należy, że tego- 
roczny wyścig Praga — Warszawa 
był o wiele wspanialszy od poprzed- 
mich i spełnił całkowicie swą rolę. 
Z. Królewski 


Węgry -Polska 4:3 


WARSZAWA (PAP) — Towarzy» 
skie spotkanie Polska — Węgry Za» 
kończyło się zwycięstwem  Weerów 
4:3. 


NAJWIĘKSZE POSTĘPY 
POCZYNILI BUŁGARZY 


Wyścig „Trybuny Ludu“ i „Rude- 
ho Prava* posiada jeszcze jedno 
wielkie znaczenie z punktu sporto- 
wego. Jest on co roku sprawdzia- 
nem i dźwignią postępów, jakie czy- 
nią w kolarstwie państwa demokra- 
cji ludowej i reprezentanci sportu 
robotniczego w państwach kapitali- 
stycznych, których rządy wszelkimi 
sposobami krępują jego wzrost i 
rozwój. Tegoroczny Wyścig Poko- 
ju pokazał, że poziom kolarzy, u- 
czestniczących w tej imprezie, stale 
Największe postępy od 
1946 roku poczynili bez wątpienia 
sympatyczni Bułgarzy. 


W ostatnim dniu zawodów Węgrzy 
zdobyli 3 pkt., wygrywając dwie gry 
pojedyńcze i grę podwójną. 

- Przerwane poprzedniego dnia spót* 
kanie Adam — Piątek zakończyło 
się ostatecznie zwycięstwem Węgra 
9:7, 6:8, 1:6, 6:8, a w spotkaniu As- 
both — Hebda przerwanym w pierw- 


NIEDOCIĄGNIĘCIA 


Na zakończenie musimy jeszcze 
wskazać na pewne niedociągnięcia, 


których nie potrafiliśmy się ustrzec | szym dniu przy stanie 6:1, 6:1, 5:3, 
w tym roku. Dotyczy to strony | Hebda uznał się za pokonanego. 
organizacyjnej wyścigu w  Polsce.| W drugiej grze pojedynczej Katona 


pokonał Hebdę 3:6, 6:8, 6:4, 6:1. 

Po emocjonującej i zaciętej walce 
pięciosetowej Węgrzy Adam i As- 
both pokonali parę polską Skonecki 
— Piątek 3:6, 3:6, 6:8, 7:5, 6:4. 


rzede wszystkim złe wrażenie ro- 
biło na wszystkich jego uczestnikach 
stałe opóźnianie startu. Goście za- 
graniczni zwracali również uwagę, 
że w Polsce w większości miast eta- 


> Z Wyścigu Pokoju 


Polonii 
2) Zwycięzca ostatniego etapu, 


l) Czechosłowalkk Svoboda i jeden z zawodników Francuskiej złączeni 
uściskiem kończą ostatni. etap Wyścigw Pokoju. 
Czechosłowak Ruzicka na ostatnich. metrach przed metą. 3) Zdobywca 3 
miejsca w IX etapie Polak Wrzesiński w otoczeniu sportowców ZS „Budow- 


lani“, 4) Ruzicka (CSR) zwycięzca etapu Łódź — Warszawa. 


którzy obstąpili go ciasnym kołem. — My, polscy robotnicy, czyż 


pozostaniemy w tyle za innymi? Nie! I w tym roku, tak samo, jak 
lat poprzednich, będziemy się domagać praw słusznie nam przyna- 
leżnych! Chcemy ludźmi być t po ludzku żyć!,.* 


— prosili robotnicy. 


— To dobrze... Powtórz-no jeszcze raz.. 


Pochylając się i oddając ulot- 
kę nieletniemu robotnikowi, chłop- 
cu Krauzego, Kowalski szepnął: 

— Bierz, Stachu, leć do przę* 
dzalni, oddaj matce.. ale żeby 
nikt nie zauważył... 

— Matka niepiśmienna... cz 

— Oddasz Węgrowskiej, ona 
jej przeczyta poradził tkacz 
Durka. 

Młoda robotnica Węgrowska 
ostrożnie rozwinęła zadrukowany 
arkusz. Kilka prządek zbliżyło się 
do niej. 

„Uroczystym, świątecznym, a =. 
spokojnym obchodem pierwszego Z 
maja — czytała na głos Węgrow- ée 
ska — przekonamy wyzyskiwaczy 
i ciemiężców naszych: panów fabr ykantów i rząd, że wszyscy rar 
zem, śmiało i odważnie wypowiadamy nasze żądania: chcemy pra- 
cować tylko osiem godzin na dzień, byśmy nie marnieli od nadmier- 
nej pracy, byśmy mieli czas na kształcenie się, rozrywki i odpoczy* 
nek i by więcej ludzi mogło mieć zajęcie. Żądamy też, by zarobki 
nasze były większe...” 


— Któż to żąda? — zapytała Krauzowa. 

— Niby my żądamy, matko — szybko odpowiedziała rudawa 
Przybylska. Miała wesołe, zielone oczy. — Ktoby za nas żądał... 
O, widzisz, tu dalej pisze: „Chcemy sami sobą rządzić!* 

— E-e — machnęła ręką Krauzowa. — Bajdy to... kto nam co 
da... możecie sobie żądać... 


w 


